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egendarne wykrywacze 


90M PASS dostępne w Polsce !!! 


(yjątkowa wszechstronność (jedne z najlepszych 
rządzeń do poszukiwania monet i militariów). Niezwykła 
kuteczność w zaśmieconym terenie. Dzięki zgłoszonemu 
o opatentowania, unikalnemu układowi automatycznie 
irojonych filtrów, sygnały wykry- : 

łaczy Compass przenikają 
rzez każdy rodzaj gruntu. 


G 


Nowy model Garrett GTP1350 
W zawiązku z 40 rocznicą powstania 
Garrett Electronics Inc., Garland, Tx, USA 
detektory serii HOBBY (modele serii: 
GTI, GTP, GTAx, CX, ACE) zakupione 
od 1 kwietnia do 31 grudnia 2004, 
objęte są 5-letnią gwarancją. 


PROMOCJA!!! 
Do końca roku lub wyczerpania zapasów 
GTI 2500 Pro Package w cenie: 4990 zł 
w zestawie: wykrywacz GTI 2500 

z cewką 9,5 

cewka 12,5" Imaging 
słuchawki oraz torba 
Supreme 


nowy model firmy Rutus: 


RUTUS 
ULTRA 


Najwyższa jakość ! 
Detektory XP 
Cena już od 
1690 zł 


SUL KJ Nowy WYMIAR NASZEJ PASJI... 


JESIENNA PROMOCJA 


-10% i 


ULTRA - jakość 


/ 


ULTRA 


W NASZEJ OFERCIE 
- NOWY WYKRYWACZ 
" INTRG 


RUTUS jako jedyna : 
polska firma ULTRA - zasięg 
w sklepach ULTRA - skuteczność 


V2 Militaria i Viking 


www.rutus.com.pl 


Drodzy Czytelnicy 


W chwili, gdy będziecie rozpoczynać lekturę najnowszego wydania „Odkrywcy”. rok 
2004 będzie już przeszłością. Jak wszyscy pamiętamy był on pełen podniosłych. roczni- 
cowych uroczystości związanych z datami kolejnych, następujących po sobie wydarzeń 
z najnowszej historii Europy i naszego kraju. Dla coraz bardziej nielicznego. niestety, 
kręgu polskich uczestników minionych,wydarzeń I i Il wojny światowej, uroczystości te 
stwarzały szansę na spóźnioną wprawdzie, ale jednak głęboką i prawdziwą satysfakcję 
związaną z docenieniem ich przeszłych dokonań. 


Nowy, 2005 rok wybrzmi jeszcze jednym. silnym akordem wieńczącym cały ciąg 
historycznych uroczystości. 

Zakończenie Il wojny światowej, której końca sześćdziesiątą rocznicę będziemy już 
niedługo obchodzić, a także wydarzenia poprzedzające ten szczególny dzień w historii 
świata, bez wątpienia będą w centrum uwagi nas Wszystkich. Z pewnością nie zabraknie 
więc okazji aby zainteresowanie historią, jej doświadczeniem i przesłaniem było obecne 
w szerokiej świadomości społecznej. 


Dla miłośników historii i poszukiwaczy jest to tym ważniejsze. że tworzy właściwy 
klimat dla naszych badań i zainteresowań, stwarza też nadzieję, że zwykła, codzienna 
troska o przedmioty i obiekty o znaczeniu historycznym będzie powszechniejsza i zastąpi 
tak często spotykaną obojętność i ignorancję, które zwykle stają się przyczyną bezpow- 
rotnego zaprzepaszczenia dziedzictwa minionego czasu i dorobku. 

Historia jak wiadomo wymaga dowodów i faktów, pozbawiona ich staje się co najwyżej 
zwykłą przeszłością a czasem jedynie legendą, opowieścią czy nawet mitem... 

Historyk i poszukiwacz w jakimś stopniu przypomina więc detektywa, próbując 
poprzez łączenie dowodów materialnych (przedmioty, dokumenty. akta. fotografie) 
i niematerialnych jak, np. ustne przekazy świadków. dojść do prawdy historycznej 
i udokumentować ją. Dopiero wtedy przecież, można historię zrozumieć i poddać inter- 
pretacji. Wtedy też można poddać ocenie wartość zdarzenia historycznego. jego miejsce 
w procesie historycznym, ocenić rolę uczestników oraz dostrzec materialny i duchowy 
wymiar jaki przynależny jest przedmiotom i obiektom będącym częścią istotnych mo- 
mentów przeszłości. 

Jednocześnie wszakże, trudno zapomnieć, że nawet najdrobniejsze, z pozoru mniej 
ważne przedmioty i obiekty odkrywane przez historyków-amatorów oraz poszukiwa- 
czy, pełnią rolę nośnika wiedzy i edukacji historycznej. Mogą kształtować społeczną 
świadomość znaczenia kultury materialnej i niematerialnej, a nawet w niektórych wy- 
padkach wpływać na poczucie tożsamości narodowej. 

Wydaje się, że twierdzenie, iż dla Polaków, narodu tak ciężko doświadczonego przez 
historię właśnie, każdy przejaw pozytywnej aktywności związanej z odkrywaniem tajemnic 
i zagadek przeszłości ma istotne znaczenie — jest twierdzeniem uprawnionym. 

Chciałabym wierzyć, że podobny pogląd będzie bliski ustawodawcy i w konsekwencji 
restrykcyjna ustawa o ochronie zabytków, o której nowy kształt zabiegamy. nie będzie 
w przyszłości przeszkodą dla podejmowania poszukiwań i badań. Ich przedmiot i zakres 
będzie zapewne treścią jeszcze niejednej dyskusji. dzisiaj jednak, zapraszając Państwa 
do lektury styczniowego wydania „Odkrywcy” życzę wszystkim poszukiwaczom i histo- 
rykom, aby dorobkiem 2005 roku były odkrycia ważne i intrygujące, by przyniosły on 
wiele radości i satysfakcji naszym Czytelnikom. których przychylność i zainteresowanie 
jest dla nas wszystkich tak cenne. 


Izabela Kwiecińska 


ODIORYWCA 


WIŻISIKO D SRZMSACA | WZNSODZIE 


pKRYWCŻ: 


[0) 


Redakcja 
sl, Kaszubska 4 
50-214 Wrocław. 
tel.:(0-71) 329 71 71, 
(0-71) 329 71 85, 
(0-71) 329 71 86 
fax: (0-71) 328 83 71 


Wydawca 
„Instytut Badań Historycznych 
1 Krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ui. Spółdzielców 3. 62-510 Konin 
Prezes Zarządu 
Magdalena Haber 
p.o. Redaktor Naczelna 

Izabela Kwiecińska 

(0-71) 329 71 86 
e-mail: kwiecinskaGGodkrywcaronline.com 


Zespół Redakcyjny 
„Joanna Ortowska-Stanistawska. Piotr Maszkowski. 
Orliki 
(0-71) 329 71 85 
e-mail: redakcjaoodkrywca-online. com 
Ws racują 
Tomasz Bienek, Bartłomiej Błaszkowski, 
Piotr Bochyński. Damian Czerniewicz, Marek Dudziak, 
Piotr Galik, Grzegorz Grześkowiak. Paweł Jarecki. 
Proteus, Zbigniew Rekuć, Aleksander Rostocki, 
Marek Sokołowski, Wojciech Stojak, Lech Zwirełło 
Dział Reklamy i Promocji 
e-mail: reklamaGodkrywaaronline.com 
Dział Prenumeraty 
„Joanna Karas 
(0-71) 329 71 71 
Strona internetowa 
www,odkrywcaroniine.com 
Twórca i administrator strony 
Kazimierz Ruszel Bocianem zwany 
Skład 
AS-TECH, Wrocław 
e-mail: biuroGtmm.w.pl 
Realizacja: specjalista DTP - Cezary Chmielewski 
Druk 
Drukarnia LCL 
ul. Dąbrowskiego 247/249 
93-232 Łódź 


ww.lel.com.pl 


Redakcja zastrzega sobie prawo adiustacj i skracania 
tekstów oraz zmiany tytułów. Zastrzegamy sobie także 
prawo przedruku nadesłanych tekstów | zdjęć w czaso- 
pismach współpracujących z „Odkrywcą”. Materiałów. 
nie zamówionych nie zwracamy. Nie ponosimy 
odpowiedzialności za treść ogłoszeń. Nie pośredniczymy 
w wymianie korespondencji. Przedruki artykułów i ko- 
piowanie zdjęć - wyłącznie za zgodą redakcji, 

Warunki prenumeraty 
Prenumeratę krajowa na pół roku - 57 zł, na rok 
-1142ł. 
Prenumeratę należy opłacić w banku lub na 
poczcie, 
Prenumteratę zagraniczną przyjmujemy na pół 
roku; 96 zł — list zwykły, 112 zł — list priorytetowy. 
Numery archiwalne 
Do nabycia: II, V, XII 2000 — cena 6.00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: Ii II-XlI - 5,00 zł/egz. 
Rocznik 2002 - cena 80 zł. 
Rocznik 2003 — cena 83 zł. 
Pytania prosimy kierować pod nr tel. (0-71) 329 71 71. 
Numer konta dla prenumeratorów 
„lastytut Badań Historycznych 
i krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ul. Spółdzielców 3, 62-510 Konin 


Bank Zachodni WBK S.A. 5 O/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


aś, 


PZA 
NAKŁAD KONTROLOWANY 


ZMIĄŻEK KONTROLI DYSTRYBUCJI PRASY 


24 


W NUMERZE 


AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


3. Schody do przeszłości 
Podczas prac porządkowych na terenie 
Zachodniego Fortu Artyleryjskiego 
w Świnoujściu odkryty został orygi- 
nalny XIX w. element architektoniczny 
budowli — granitowe schody i zjazd, 
wiodący do klatki schodowej i remizy 
artyleryjskiej dla działa piechoty. 

4 Góra Mieczyslawa... ciąg dalszy 

5 Coczeka transporter z Dziwnówka? 
Pojazdu opancerzonego wydobyte- 
go w listopadzie w Dziwnówku „nie 
spuszczamy z oka”. Jak dotąd nie 
zapadły żadne wiążące decyzje co 
do jego dalszych losów. Pojazd wciąż 
spoczywa w bazie Urzędu Morskiego 
w Szczecinie. 

6 W imię sprawiedliwości 
31 sierpnia 1944 r. Polski Komitet Wy- 
zwolenia Narodowego ogłosił dekret, 
w którym trzy artykuły dotyczyły kara- 
nia śmiercią „za zdradę Narodu Polskie- 
go”. Przez dwa lata w kilku następnych 
ustawach i aktach prawnych zagrożenie 
karą śmierci rozszerzono aż do 38 
artykułów. Śmierć w systemie totalitar- 
nym przestała być karą wyjątkową... 

POSZUKIWANIA 


) 8. Losycarskich sztandarów 

Sztandar też „wyszedł” 

i to niejeden. 20 lat 

temu, kiedy do zaka- 

zanej strefy poligonu 

bratnich armii cywile 

nie mieli wstępu. je- 

den z uznanych i sza- 

nowanych nestorów 

polskiej eksploracji, 
przy pomocy „klozetowca” i kolegi 
wojaka „trafił” to cudo. Innym razem 
szeregowi kopali dół w środku lasu i też 
wyjęli z metra zawinięty i wciśnięty 
w cynkową skrzynkę po amunicji 
sztandar. 

10 Sztandarowe odkrycie 
Przez 90 lat los zaginionego sztan- 
daru 144 Kaszyrskiego Pułku Pie- 
choty pozostawał nierozwiązaną 
zagadką. Odnalezienie tak bezcennego 
świadectwa historii wojskowości, było 
marzeniem poszukiwaczy i miłośników 
przeszłości, nie tylko rejonu mazursko- 
-warmińskiego. 

12 Moje trzy grosze — Antonówka 
Wojtek Stojak po raz kolejny dzieli się 
z Czytelnikami swoją wiedzą i uzupełnia 
informacje dotyczące Antonówki. 

15 Tajemnice Masywu Grochowej 

17 Towarzysze broni 
To była jedna z naj- 
cięższych zim XX wie- 
ku. Nie pamiętano 
takiej pogody od 
czasu, gdy Napole- 
on wracał spod Mo- 
skwy. W trzydziesto- 
stopniowym mrozie, 
przy śnieżnych zawie- 
ruchach sypiących kil- 
kumetrowe zaspy. set- 
ki tysięcy brnęty na 
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oślep przed siebie. aby jak najdalej od 
czerwonej łuny na wschodzie. 
ROZMOWA 

20 Polska na minie 
80 procent Polski wciąż naszpiko- 
wana jest „wybuchową śmiercią” — 
informują specjaliści. Na temat zagrożeń 
czyhających na poszukiwaczy (i nie 
tylko), Joanna Orłowska-Stanisławska 
rozmawia z inż. Januszem Lemieszkiem. 
saperem i pirotechnikiem. 

RAPORT 

23 Polskie Hollywood — wczoraj i dzisiaj 
Polskie Hollywood. takim mianem 
szczyciła się Wytwórnia Filmów Fa- 
bularnych w Łodzi. Na jej dobytek 
składało się kilkanaście hal zdjęciowych, 
studia filmowe, laboratoria oraz po- 
wierzchnie magazynowe, zawierające 
olbrzymią liczbę kostiumów. mundu- 
rów, odznaczeń, naszywek, broni palnej 
i białej, oryginalnych samochodów 
i cięższych pojazdów. 

27 Zapomniani bohaterowie 

Bohater według 

definicji zawar- 

tej w słowniku 

języka polskiego to 

„ten kto odznaczył 

się męstwem, 

niezwykłymi czyna- 
mi, ofiarnością dla innych”. Z pewnością 
Polska to kraj, w którym takich osób nie 
brakuje, choć z wiadomych względów 
jest ich coraz mniej. 

BATALIE I POTYCZKI 

30 Cigacice 1945 — pancerny rajd ku 
Odrze 

32 Artyleria wojsk polskich w Rosji 

FORTYFIKACJE 


35 Warszawska (niczyja) Poterna 


GFP" xOLEKCJONERSTWO 

37 Znaki tożsamości zagranicznych 
ochotników niemieckich sil zbrojnych 
1939-1945 

42 Opaska Afryka 


Niemieckie odznaczenie 
bojowe — Armelband 
„Afrika” 


45 Historia żofnierskich „kapliczek” 
Tornister oraz ple- 
cak są jednymi z naj- 
bardziej charaktery- 
stycznych elemen- 
tów wyposażenia 
żołnierskiego. 
To właśnie one 
najczęściej dzieliły 
wszelkie niedole 
z umęczonymi woja- 
kami, będąc prawdo- 
podobnie przedmiota- 

mi najczęściej przeklinanymi, a zara- 
zem bardzo potrzebnymi. 

48 Systemy kolorów 
Znakowanie kolorami amunicji strze- 
leckiej (cz. 2) 

MINIKONKURS 

50 Nagrody dla Odkrywców 


LISTY CZYTELNIKÓW 


52 Listy 
GP" KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
53 Nowości stycznia w Księgarni Od- 


krywcy 
55 Kupon prenumeraty miesięcznika 
„Odkrywca” 
GIEŁDA INTERNETOWA 
56 Allegro.pl 


W TE MIEJSCA ZABIERAMY WAS W STYCZNIU 


Okładka: odnalezione fragmenty sztandaru. 
Zdjęcia: Piotr Maszkowski. 


Fort IV Zachodni odkrywa tajemnice 


Schody do przeszłości 


PIOTR LASKOWSKI 


Podczas prac porządkowych na, terenie Zachodniego Fortu Artyleryjskiego w Świnoujściu od został 
oryginalny XIX-wieczny element architektoniczny budowli — granitowe schody i zjazd, wiodące do 
klatki schodowej i remizy artyleryjskiej dla działa piechoty. Pomieszczenie to znajduje się na prawym 
skrzydle galerii armat nadbrzeżnych, tuż obok prawoskrzydłowej skrajnej barbety. Analogiczny ele- 
ment, lecz pozbawiony schodów i zjazdu, znajduje się na lewym skrzydle Fortu, tworząc symetryczny 


układ stanowisk flankujących dla artylerii ubezpieczającej Fort od strony lądu. 


dział nadbrzeżnych została po ostat- 

niej wojnie znacznie zniekształcona 
grubą warstwą cementu, papy, smoły a na- 
wet asfaltu. Dzieło zniszczenia rozpoczęli 
stacjonujący w Forcie do 1962 r. Rosja- 
nie, a zakończyli w latach 1970-90 Polacy, 
instalując tutaj magazyny warzywno-owo- 
cowe spółdzielni PSS „Społem”. Obiektem 
zainteresowania powojennych „admini- 
stratorów” Fortu były podziemne kazama- 
ty. wykorzystywane do przechowywania za- 
pasów i ziemiopłodów. Zabytkowa galeria 
artyleryjska traktowana była jedynie jako 
dach pomieszczeń magazynowych i uszczel- 
niana w związku z tym przez lata najprost- 
szymi metodami budowlanymi. 

Oczyszczane właśnie schodki i zjazd 
funkcjonowały jeszcze na planie inwen- 
taryzacyjnym Fortu z początku lat 70. 
Później znikły. przysypane grubą warstwą 
ziemi i gruzu oraz zaklejone cementowym 
plastrem. Teraz znów będą mogły cieszyć 


Pszwdbe całej galerii stanowisk 


a zasypane i zabetonowane po wojnie. 


4 „ ra: o a 
Prawe skrzydło galerii artyleryjskiej Fortu Zachodniego w Świnoujściu. Przy 
ostatniej barbecie dla armaty nadbrzeżnej znajduje się klatka schodowa 
z zejściem do podziemi, będąca jednocześnie remizą artyleryjską dla działa 
piechoty. Podczas porządkowania galerii odkopano oryginalne XIX-wiecz- | 
ne schody i wyjazd dla działa, widoczne jeszcze na starych planach Fortu 


oczy zwiedzających jako oryginalny detal 
architektoniczny. pochodzący z późniejszej 
już fazy rozbudowy Fortu, realizowanej 
w latach 1878-1887. Data budowy remizy 
(1880 r.) widnieje na granitowym kamie- 
niu, zwieńczającym ceglany tuk 
nad otworem drzwiowym. 

Takich interesujących elemen- 
tów konstrukcyjnych, stanowiących 
często hybrydy architektonicz- 
ne, jest na terenie Fortu znacz- 
nie więcej. Tuż obok wspomnia- 
nej remizy artyleryjskiej równo- 
legle odkrywane są schody do 
betonowej działobitni na koro- 
nie wału ochronnego. W czasie 
| wojny światowej stało w tym 
miejscu jedno z dział przeciwlot- 
niczych 88 mm. Podczas Il wojny 
na ośmiokątnym fundamencie za- 
instalowano jedną z czterech fran- 
cuskich armat nadbrzeżnych ba- 
terii szkolnej 155 mm „Henning- 


sen”. Po wojnie Rosjanie wybudowali tutaj 
betonową barbetę dla działa przeciwde- 
santowego. A wśród tej mieszaniny kon- 
cepcji i rozwiązań warstwy ziemi i gruzu, 
mogące skrywać niejedną niespodziankę. 
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Widok prowadzonych prac z wnętrza 
remizy. Zdjęcia wykonano 13.11.2004 
oraz 05.12.2004 r. 


Na wale obok działobitni prowadzone są 
aktualnie poszukiwania niewielkiego pod- 
ziemnego bunkra, służącego do wrzuca- 
nia wystrzelonych łusek działowych. Jakieś 
murki ceglane i betonowe ścianki wyłoniły 
się już spod ziemi. Obok jednej z nich od- 
naleziono pustą łuskę francuską kalibru 
155 mm - zachęcający ślad do dalszych 
poszukiwań. Obok w wykopie kilka spo- 
rych elementów lufy armatniej, rozerwa- 
nych wybuchem w komorze nabojowej, 
części pancerza wieży działowej, jakieś 
pokrętła i ogromny pierścień z podziałką 
azymutalną. 

Nieocenioną pomoc w poszukiwaniach 
oddaje pozostający z nami w stałym kontak- 
cie były artylerzysta baterii „Henningsen”, 
szkicujący plany i opisujący rozmieszczenie 


jej obiektów. W dalszych raz 
planach poszukiwań. pro- 
wadzonych niejako przy 
okazji porządkowania tere- 3 
nu Fortu, mamy stary XIX- | 
-wieczny system kanalizacji 
wraz z podziemnymi od- 
stojnikami oraz przewody 
wentylacji grawitacyjnej, 
mogące prowadzić do za- 
murowanych lub zawalo- 
nych pomieszczeń. 


+. . 


W związku z ciekawy- 
mi informacjami. jakie 
otrzymaliśmy od byłych 


artylerzystów Kriegsmarine, prosimy o kon- 
takt wszystkich Czytelników, którzy wiedzą 
cokolwiek na temat losu kilkudziesięciu 
ukraińskich ochotników (tzw. Hilfswillige), 
stużących w latach 1944-45 jako amuni- 
cyjni w baterii nadbrzeżnej „Henningsen” 
na terenie Zachodniego Fortu Artyleryj- 
skiego w Świnoujściu. Poszukujemy także 
kontaktu z byłymi żołnierzami rosyjski- 
mi, zdobywającymi Świnoujście w maju 
1945 r. lub instytucją mogącą taki kontakt 
umożliwić. a 


Zdjęcia: Autor 


— 


Góra Mieczysława... ciąg dalszy 


PIOTR MASZKOWSKI 


W ostatnim czasie padł mit o skar- 
bach w Bolkowie. Przynajmniej 
jeżeli chodzi o Górę Ryszarda. 
Chociaż być może nie do końca, 
gdyż nagrodą za wysiłek i wkład 
inansowy poniesiony przez 
inwestorów będą potencjalne 
zyski ze stworzonej we wnętrzu 
wzgórza trasy turystycznej. 


związku ze sporym zaintere- 
sowaniem z jakim spotkał się 
artykuł dotyczący prac prowa- 


dzonych w Górze Ryszarda w Bolkowie, 
postanowiliśmy zamieścić uzupełnienie 
tekstu sprzed miesiąca. Zwłaszcza, że przed- 
sięwzięcie realizowane przez Mieczysława 
Bojko zyskało niespotykany w dotych- 
czasowej historii eksploracji wymiar. Mia- 
nowicie oprócz rozwiązania tajemnicy 
związanej z podziemną fabryką zaowocuje 
powstaniem jedynej w swoim rodzaju trasy 
turystycznej. Inicjatywa ta przyczyni się 
przede wszystkim do wzbogacenia walorów 
krajoznawczych Bolkowa nie tylko w skali 
lokalnej, lecz również będzie prawdopo- 


+ Opkkywca 1/2005 


dobnie jedyną w swoim rodzaju atrakcją 
w kraju. Władze miasta Bolkowa od dawna 
przyglądają się postępom robót i zdają się 
traktować inwestycje perspektywicznie. 
Burmistrz zaś nie ukrywa, że w dotkniętym 
wysokim bezrobociem regionie stworzenie 
takiego obiektu przyczyni się w pewnym 
stopniu do lokalnego ożywienia ekonomicz- 
nego. Nie tylko ze względu na możliwość 
zatrudnienia mieszkańców, lecz również roz- 
wój drobnej przedsiębiorczości obsługującej 
zwiększoną liczbę turystów 
odwiedzających miasto. 
Mieczysław Bojko, z którym 
pozostajemy w stałym kontakcie 
wyjaśnił ostatnio kwestie dotych- 
czasowej aury tajemniczości na 
temat prowadzonych prac. Jak 
każdy inwestor musi on chronić 
nie tylko przepływ informacji 
o postępach inwestycji, lecz 
przede wszystkim w grę wcho- 
dzi kwestia bezpieczeństwa 
Prace wykonywane są bowiem 
w trudnym i nierozpoznanym 
terenie. m.in. nieznana jest 


struktura górotworu. W takiej sytuacji ko- 
nieczne jest maksymalne zabezpieczenie 
terenu prac i niedopuszczenie w pobliże 
nikogo niepowołanego. Również rozbu- 
dzanie niezdrowej sensacji nie wpływa 
pozytywnie na wizerunek przedsięwzięcia. 
Zgodnie z tymi wytycznymi prowadzone są 
dalsze prace, o postępie których będziemy 
informować Czytelników w najbliższych 
numerach 2 

Zdjęcie: Autor 


--osem wyjazdu dla działa od: otwór 
4 lego odpływu wody opadowej (niedrożne). 
zakończony nie istniejącym już dziś rzygaczem na południe- 


wej ścianie Fortu. p 


Śledzimy dalsze losy pojazdu wydobytego z morza 


Co czeka transporter 
z Dziwnówka? 4 


JOANNA ORŁOWSKA-STANISŁAWSKA 


Pojazdu opancerzonego Sd.Kfz. (7? 7/2? — trwa ustalanie typu) wydo- 
bytego w listopadzie w Dziwnówku (woj. zachodniopomorskie) „nie 
spuszczamy z oka”. Jak dotąd (informacje z pierwszej połowy grudnia 
2004) nie zapadły żadne wiążące decyzje co do jego dalszych losów. 
Pojazd wciąż spoczywa w bazie Urzędu Morskiego w Szczecinie. 


eszcze czekamy na przywiezienie wszystkich _ w latach 50. — informował Piotr Domaradz- 


wydobytych części — mówiła w pierwszej 

dekadzie grudnia Paulina Kubacka- 
Szymczak z Urzędu Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków w Szczecinie. 

Drugi, a zarazem ostateczny etap prac 
na dnie Bałtyku zakończył się bowiem 


ki. Główny Inspektor z Urzędu Morskiego 
w Szczecinie. 

Podczas oczyszczania dna morskiego 
z niewypałów, ekipę nurków wspierali 
saperzy ze szczecińskiej firmy saperskiej 
i sąperzy z Marynarki Wojennej. Uczestnicy 


13 grudnia 2004 r. Wykonawcą był 
Adam Hoppe, właściciel szczecińskiej 
firmy. Wraz ze swoją ekipą podjął się 
niełatwego zadania wydobycia trans- 
portera i oczyszczenia akwenu z luźno 
leżących części pojazdu oraz niewybu- 
chów. Rewelacyjna wiadomość z ostat- 


sA 


akcji znaleźli na dnie i zlikwidowali ponad 
50 sztuk różnego kalibru amunicji z cza- 
sów Il wojny światowej, m.in. pociski 105 
mm i amunicję 20 mm. Po zakończeniu 
prac nurek wydał „atest czystości dna”, co 
oznacza, że nic już nie zagraża jednostkom 
pływającym i kąpiącym się plażowiczom. 
Płetwonurkowie natomiast mają mieszane 
uczucia, gdyż resztki pojazdu opancerzonego 
przyciągały .podwodniaków” z całej Polski, 
ciesząc się opinią turystycznej gratki. 
Zanim prace nad Bałtykiem dobiegły 
końca do Urzędu Wojewódzkiego Kon- 
serwatora Zabytków wpłynęły trzy ofer- 
ty od zainteresowa- 
nych przejęciem, 
konserwacją i eks- 
ponowaniem trans- 
portera. Były to: 
Miejski Dom Kultury 
w Dziwnówku. To- 
warzystwo Naukowe 
im. Karola Estreiche- 
ra ze Świnoujścia 
oraz Muzeum Naro- 
dowe w Szczecinie. 


nich godzin akcji wydobywczej sprzed 
miesiąca, informująca, że za pojazdem leży 
przyczepka ciągnika artyleryjskiego, okazała 
się jednak mocno przesadzona. Nurkowie 
wyciągnęli z dna tylko poskręcane blachy 
i inny „złom”, który mógł tworzyć niegdyś 
transporter. 

— Zachowały się nędzne strzępki jak resor, 
kawałki przerdzewiałej blachy. To zapewne 
skutek wysadzenia pojazdu przez saperów 


— Tylko jedna z tych instytucji dys- 
ponuje odpowiednimi funduszami i możli- 
wościami, aby pojazd zakonserwować 
i rozpocząć ewentualną rekonstrukcję — 
poinformowała Paulina Kubacka-Sym- 
czak. Zbieranie ofert jeszcze się nie 
zakończyło (na dzień zamykania stycz- 
niowego numeru „Odkrywcy”). Do tej 
pory jednak Urząd Konserwatora nie 
zamieścił na swojej stronie interneto- 
wej oraz na tablicy ogłoszeń informa- 
cji o przyjmowaniu ofert od zainteresowa- 
nych, co obiecywał wcześniej. 

Ile będzie musiał za pojazd zapłacić 
nowy właściciel? — Zgodnie z prawem, rze- 
czoznawca wyceni pojazd — informuje Piotr 
Domaradzki. — Niewykluczone jednak, że zo- 
stanie przekazany za symboliczną złotówkę. 

Kiedy rzeczoznawca przystąpi do wyce- 
ny, a Urząd zakończy zbieranie ofert i wy- 
typuje potencjalnych nowych właścicieli? 
— o tym poinformujemy w kolejnym nume- 


rze (mamy nadzięję). 


Zdjęcia: Autorka 


W imię sprawiedliwości 


ŁUKASZ ORLICKI 


Kilkanaście dni po ustanowieniu, Polski Komitet 
wyzwolenia Narodowego, 31 sierpnia 1944 r. 
ogłosił dekret, w którym trzy artykuły dotyczyły 
karania śmiercią „za zdradę Narodu Polskiego”. 
Przez dwa lata w kilku następnych ustawach 
i aktach prawnych zagrożenie karą śmierci roz- 
szerzono aż do 38 artykułów. Śmierć w systemie 
totalitarnym przestała być karą wyjątkową... 


ednocześnie państwa komunistyczne miało tryskać entuzja= 

zmem, radością i optymizmem w budowie nowego ustroju. 

Zastraszeni lub posłuszni rozkazom i wytycznym sędziowie woj- 

skowi, ferowali najostrzejsze wyroki. Dla części społeczeństwa 
lata powojenne przyniosły ze sobą wyzwolenie od okupacji 
hitlerowskiej, ale dla wielu żołnierzy polskiej konspiracji. ludzi 
od sześciu lat walczących z wrogiem nadszedł czas walki dużo 
trudniejszej. Walki bez żadnej nadziei na zwycięstwo. 

Kilka słów do najbliższych pisanych pospiesznie. W ten sposób 
wielu z nich żegnało się z rodzinami. „Moja Córeczko, Marysieńko! 
Błogosławię Cię. Bądź szczęśliwa” — pisał Ludwik Marszałek w 1948 
roku z więzienia na Kleczkowskiej, Wkrótce został stracony. Tak 
jak inni... może strzałem w tył głowy. Ludwik Marszałek miał 36 
lat, gdy zginął. Był jednym z ośmiu tysięcy skazanych na śmierć. 
Po latach „ciemności” historycy IPN odkrywają listy ofiar w swo- 
ich archiwach. W ten sposób wypełnia się luka w pamięci wielu 
polskich rodzin. 

Od ponad dwóch miesięcy wrocławski Oddział IPN wraz 
z Samorządem Miasta Wrocławia i Muzeum Miejskim przygotowywał 
wystawę mającą ukazać ukryte oblicze systemu 
komunistycznego i prawdę o bezlitosnych stali- 
nowskich procesach sądowych, kontrastujących 
z opiewaną w ówczesnych środkach przekazu 
nową, „sprawiedliwą” rzeczywistością. Wysta- 
wa pt. „Skazani przez władzę ludową 1944-1954", 
prezentuje unikatowe dokumenty i zdjęcia z ar- 
chiwum IPN, dotyczące skazanych na śmierć za 
walkę lub protest i niepodporządkowanie się 
nowemu ustrojowi. Opowiada o tych, dla któ- 
rych wojna nie skończyła się w 1945 roku. Nie 
złożyli broni, wypowiedzieli władzy ludowej 
posłuszeństwo. We wnętrzach wrocławskiego 
Arsenału szczególnego wyrazu nabrała prezen- 
tacja oryginalnych dokumentów, pamiątek po 
ekshumacji, sztandarów i gazet z epoki stalinow- 
skiej. Wernisaż był wzbogacony prezentacją kro- 
nik filmowych z lat 40. i 50, oraz filmu Grzegorza 
Brauna dotyczącego ekshumacji Włodzimierza 
Pawłowskiego. 


arośka 0 iaską 


W dużej sali Muzeum Miejskiego, od- 
dzielone jedynie kilkoma metrami prze- 
strzeni. spoglądają na siebie zdjęcia ofiar 
totalitaryzmu i oprawców z wojskowych 
prokuratur i Urzędu Bezpieczeństwa — po- 
lityków. prokuratorów. sędziów — panów 
życia i śmierci w stalinowskich czasach. Oni. 
tworzyli dekrety, ustawy. więzienia, obozy 
i cele śmierci dla niepokornych. W szeregu 
tablic, obrazujących świat kłamstwa ja- 
kim stało się komunistyczne sądownictwo 
znajdują się protokoły z przesłuchań i eg- 
zekucji, a także raporty. notki UB'oraz KBW 
z wojskowych akcji przeciwko zbrojnemu 
podziemiu. Zorganizowano dwa stanowiska 
multimedialne, gdzie można obejrzeć Polską 
Kronikę Filmową z tamtych lat, z fragmenta- 
mi dotyczącymi ogłaszania wyroków śmierci 
na sali sądowej. 


Główną koncepcją wystawy pozostaje pokazanie kontrastu 
pomiędzy mroczną stroną powojennego okresu, a tą prezentowaną 
opinii publicznej. Ta druga jest oddzielona od reszty ekspozycji. 
Zawiera fotografie z pochodów 1 majowych oraz radosne plakaty 
propagujące wiarę w lepsze jutro, które miało nadejść wraz ze: 
zbudowaniem nowego ustroju. 

Ekspozycja znajduje się we Wrocławskim Muzeum Miejskim 
w Arsenale i będzie trwała do 16 stycznia 2005 roku. Ma być: 
merytorycznym początkiem działań zmierzających do utworzenia: 
Muzeum Solidarności i Walki z Totalitaryzmem, które ma powstać: 
we Wrocławiu w budynku starej piekarni przy ul. ks. Witolda. © 


Zdjęcia: Autor 
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POSZUKIWANIA 


Losy carskich sztandarów 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Sztandar też „wyszedł” i to niejeden. Dwadzieścia lat temu, kiedy 
do zakazanej strefy poligonu bratnich armii cywile nie mieli wstępu, 
jeden z uznanych i szanowanych nestorów „pO eksploracji, przy 


pomocy „klozetowca” i powa „tra 
lasu pod stanowisko ckm lub czegoś 


szeregowi kopali dół w środ! 


* to cudo. Innym razem 


podobnego i też wyjęli z metra zawinięty i wciśnięty w cynkową 
skrzynkę po amunicji sztandar („Odkrywca” nr 5/2004). 


przekazów dotyczących odkryć 

tej miary. niewyobrażalnych dla 
większości napotykającej najczęściej na 
mosinowskie łuski i... bitewny pył. Tym- 
czasem ciąg dalszy tannenbergowej epopei 
następuje, lat minęło 90... a legendy i w 
naszych rozpędzonych czasach ponownie 
zamieniają się w prawdę. 

Carski sztandar pułkowy. w większości 
armii, stanowił niezwykle ważny sym- 
bol dla otrzymującej go jednostki. Przez 
dziesięciolecia łopotał nad głowami 
niosących go żołnierzy, zagrzewając do 
walki w najdalszych zakątkach ziemi. 
Stanowił żywą księgę historii pułku, historii 
ojczyzny i modyfikacji samego sztandaru. 
Rosyjskie pułki formowane w okresie wojen 
napoleońskich i wcześniej, posiadały często 
ponad stuletnią tradycję w czasie, gdy 
rozpoczynała się Wielka Wojna 1914 roku. 
Ich znamiona w postaci mnogich wzorów 
uczyły poborowych osnowy prawosławnej 
wiary, szacunku dla tradycji i niezwykle 
emocjonalnego stosunku do samego 
niesionego przez stulecia wojen płótna, 
zmieniającego się wraz z czasami, w których 
przyszło je chronić. W zgodzie z regula- 
minem tylko w ostateczności można było 
sztandar zdjąć z drzewca i tylko, dosłownie 
na własnej piersi, wynieść z walki w całości 
lub częściach lub schować, za wszelką cenę 
ratując choć jeden z elementów tworzących 
całość, aby w przyszłości wrócić go do pułku 
jako podstawę do odtworzenia. 

Elementów podstawowych było kilka, 
a całość w zgodzie z przepisami roku 1900 
i 1914 wyglądała w skrócie następująco. 
Na większości płótna po jednej stronie 
znajdował się Krzyż Św. Jerzego w jednym 
kolorze i pole, na którym znajdował się 
ten sam krzyż, odmiennej jednak barwy. 
Na środku wyobrażenie dwugłowego 
orła w okręgu. po drugiej stronie twarz 
Zbawiciela. Dookoła płótna biegło obszy- 
cie z gładkiego lub grubo fakturowanego 
materiału, na którym od strony gdzie 
widniała twarz Zbawiciela, wyszywano 
złotymi nićmi w starosłowiańskiej cyrylicy 
napis „Bóg z nami”. Na stronie z orłem ha- 
ftowano nazwę, numer pułku i jego motto. 
Wszystkie brzegi płótna obszyte były złotymi 


IE legendy i odległych. niepełnych 
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wykończeniami w różnym typie. Naszywa- 
no także symbole władzy. jak pozłacane 
monogramy panujących, orły i korony. Na 
szczycie ciemnego, lakierowanego drzewca 
znajdował się pozłacany lub posrebrzany 
grot w postaci płomienia z wprawionym 
wewnątrz orłem, monogramem panującego 
lub nadaniem w postaci Krzyża Św. Jerzego. 
Pozłacane były także dolne okucia i tzw. sko- 
ba — centralna tuleja m.in. z nazwą pułku. 
Sztandar posiadał też tzw. Aleksandrowską 
wstęgę, jubileuszową, nadawaną za niegdyś 
toczone boje w postaci wyszywanych 
wieszanych przy grocie taśm i wstęgę 
Gieorgijewską z datami okrągłych jubileuszy 
przyznaną tym półkom, które posiadały 
uprzednio nadane regalia, czyli Krzyż Św. 
Jerzego. Modyfikacje przynosiły kolejne 
zmiany, elementów przybywało a sztandary 
stawały się coraz bogatsze i cięższe (wygląd 
sztandaru w oryginale — str. 10). 

Wyborowe półki świadome swej 
przeszłości wypełniały często zadania 
niemożliwe do zrealizowania. W rosyjskiej 
armii 1914 r. ariergardy nie ratowały się 
przez poddanie, ariergardy umierały. Mot- 
to jednego z nich brzmiało „Umrzemy, a nie 
poddamy się”. 

30 Połtawski Pułk Piechoty, znajdując 
się w okrążeniu bez wyjścia. ginąc do 
końca wedle oficjalnej wówczas wersji. 
uratował swój sztandar dzieląc go na 
części pomiędzy oficerów. Na zimowym 
poligonie w Muszakach roku 1969 na 
70. ćwiczący żołnierze przygotowując 
stanowisko ckm. na głębokości około 1 
metra natrafili na skrzynkę po artyleryjskiej 
amunicji. Wewnątrz znajdował się carski 
sztandar. Wieloletni oficer KBW do dzisiaj 
mieszkający w Olsztynie, był świadkiem 
tego wydarzenia. Pamięta, że znalezisko 
trafiło do muzeum, nie potrafił przypomnieć 
sobie do jakiego? Może zabrali go Rosja- 
nie? Szczęśliwym trafem dotarliśmy do 
niezwykle interesujących materiałów 
rosyjskich. analizujących na podstawie 
ówczesnych zeznań członków jednostek, 
jak i pracy historyków wojskowości, losy 
poszczególnych pułków. Krok po kroku zbie- 
rano materiały mogące wyjaśnić obecne 
położenie znamion. Podają one, iż sztandar 
30 Połtawskiego Pułku odnaleziony w 1970 


roku w Polsce znajduje się obecnie w Mu- 
zeum Wojska Polskiego w Warszawie. 

„Oto idzie, ot taki to i człowiek, sam nie 
zapyta. Jedna rana opatrzona, druga nie. 
Pierwuszyn macha zdrową ręką. Zdejmuj! 
Strzelają, rozrywają się artyleryjskie szrapnele. 
A co z Gieorgijewskim krzyżem? Żal sztanda- 
rowemu. Przeżegnał się, zdejmuje, odrywa 
płótno od drzewca. Podaje je pomocnikowi. 
Ten łamie w pół i... odrzuca w las. [dą z łopatą. 
Kopią jamę. Rozglądają się po drzewach, 
chcą zapamiętać. (A. Sołżenicyn — sierpień 
1914 r.) 

Niemcom po bitwie pod Tannenber- 
giem udało się pozyskać tylko osobne ele- 
menty sztandarów. Raz były to same drzew- 
ca. innym razem jubileuszowe wstęgi lub 
pojedyncze groty z wyłamanymi regaliami. 
W innym przypadku kawałek sztandaru 
znaleziono przy poległym poruczniku lub 
odkryto w niewoli pomiędzy chroniącymi 
go oficerami pułku. Historie związane z ko- 
lejnymi jednostkami i ich walką o uchronie- 
nie swych symboli od dostania się w ręce 
wroga są niezwykle intrygujące dla pasjo- 
natów nie tylko militariów. To one, swoją 
magiczną siłą, stymulują uwagę poszukiwa- 
czy od lat. Wszystkie są niezwykle barwne 
i ciekawe. Po latach pojawiając się z całą 
mocą swojej przeszłości, szkoda, że tak 
rzadko, opowiadają dzieje we własnej 
postaci. Odnalezienie takiego obiektu jest 
eksploratorskim świętem nie zdarzającym 
się często... raz na 30 lat. Aby uświadomić 
sobie, z jakiej miary wydarzeniem mamy 
do czynienia, przytoczymy kilka krótkich 
opowieści, począwszy od numeru 1. czyli 
Newskiego Pułku Piechoty, głównej siły 
w składzie XIII korpusu gen. Klujewa. 

Dowódcą był płk Pierwuszyn, „wy- 
bity” do końca w osłonowych walkach 
pod Gryżlinami i w Napiwodzkich lasach. 
Sztandar został zdjęty z drzewca i zakopany. 
Nie na długo. Już w październiku 1914 
roku „Newcy”, przebrani za chłopów, 
przekradli się do Prus i po kryjomu odkopali 
sztandar przekazując go z powrotem do 
pułku. Płótno i wyłamany „Gieorgijewski” 


krzyż 4 Koporskiego Pułku wywieziono do 
Rosji. Drzewce z grotem i jubileuszowymi 
wstęgami znaleźli Niemcy w porzuconym 
w lesie pułkowym obozie. Blisko byli też 
zdobycia płótna sztandaru 6 Libawskiego 
Pułku, które „znamienszczik” czyli sztan- 
darowy zdjął z drzewca i z owiniętym 
dookoła piersi dostał się do niewoli. Nie 
odkryto tego faktu w porę, a szara sio- 
stra miłosierdzia przemyciła je do Rosji 
przekazując tzw. Trofiejnej Komisji. która 
zwróciła go do pułku. 

Przeskoczywszy kilka pułkowych nume- 
rów w górę, ze względu na brak miejsca, 
przedstawimy fakty związane z pułkami 
znanymi pasjonatom z innych znalezisk, 
jak nieśmiertelniki czy pułkowe odznaki 
tych jednostek. W 21 Muromskim Pułku 
podzielono sztandar między oficerów, aby 
ponownie przybić do nowego drzewca już 
w Rosji. Jeden z nich poległ a przy jego cie- 
le znaleziono jubileuszowe wstęgi. Podob- 
nie 22 Niżegorodski Pułk utracił drzewce 
i choć wstęga oraz grot trafiły do domu, to 
Niemcy znaleźli jedną część płótna sztan- 
daru w jukach wziętego do niewoli oficera. 
23 Nizowski całość wyniósł z okrążenia. 24 
Symbirski, w zamieszaniu na podmokłych 
łąkach, traci na rzecz zwycięzców drzewce, 
wstęgi i grot, ale zakopuje sztandar w cyn- 
kowej skrzynce, w której spoczywa do dzi- 
siaj. Po rozgromieniu 29 Czernigowskiego 
Pułku pod Orłowem. jego dowódca ginie 
w ostatniej walce pod wbitym w ziemię 
sztandarem. Ponownie żołnierze usuwają 


Krzyż Św. Jerzego z grotu i wraz z płótnem 
odchodzą do Napiwodzkich Lasów. aby 
szczęśliwie je ocalić. Aleksiejewscy z 31 
z dumą dostarczają kompletny sztandar 
do odbudowywanego w Rosji pułku. 32 
Kriemienczugski zakopuje swoje symbole 
w częściach. W kwietniu 1915 Niemcy 
odkopali wstęgi, krzyż i tuleję z drzewca. 
Płótno nigdy nie zostało tam odnalezione. 
Oto i sztandarowy ze 141 Możajskiego 
łamie drzewce i unosi same płótno do Rosji. 
Resztki drzewca i obie wstęgi kilka lat po- 
tem w lesie odnajdują Niemcy. Wiele, wiele 
lat potem inny grot z orłem wewnątrz, 
znajdzie w głębokim borze nasz kole- 
ga. Oficerowie 142 Zwienigorodzkiego 
Pułku dzielą między siebie płótno. 
aby przechować je w niewoli i przez 
lata zbierać kolejne fragmenty 
na emigracji. Do dzisiaj brakuje 
jednego. Tymczasem Niemcy 
biorą do niewoli znanego potem 
z nazwiska porucznika Isajewa ze 
złożoną na piersi częścią wyhaftowaną napi- 
sem „Z nami Bóg”. Jako ostatni z Olsztyna 
wychodzi 143 Dorgobużskij Pułk tworzący 
osłonę odchodzącego korpusu. W ciężkich 
walkach. bez artylerii, wybity prawie do 
końca zakopuje płótno sztandaru pod wsią 
Dorotowo, w pobliżu jeziora Wulpińskiego. 
10 pozostałych przy życiu żołnierzy zabiera 
ze sobą ciało dowódcy. płk. Kabanowa. 
Sekret miejsca ukrycia oficerowie i żołnierze 
pułku chronili do końca istnienia imperium. 
a potem przez lata na emigracji. 
Pułkownik Kachowski, dowódca 144 Ka- 
szyrskiego Pułku, otrzymał zadanie utrzymać 
się pod Olsztynkiem w okolicach wsi Mierki, 
aby osłaniać odwrót rosyjskich korpusów 
na południe. Oznaczało to całkowite 
poświęcenie tej jednostki na straty. Świeżo 
przybyły niemiecki korpus von Belowa 
nieustannie atakował. Dwie niekompletne 
baterie artylerii, zamilkły wkrótce pod 
ostrzałem 70 pruskich armat i 16 ciężkich 
dział. „Kaszyrcy” kontratakowali, zajmując 


Uy4 
Widoczne fragmenty płótna obszy- 
$ tego wg wzoru z 1900 i 1914 r. 
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nawet na krótko olsztynecki dworzec. Wyco- 
fawszy się na pozycje wyjściowe wytrzymali 
cały dzień aż do wieczora. Tak długo jak im 
to było nakazane. Dowódca, płk Kachow- 
ski, który znajdował się przy sztandarze, 
w obliczu rozbitego pułku i utraty znamion 
jednostki zastrzelił się w ostatniej chwili 
Los sztandaru, jak podają Rosjanie, do 
dzisiaj jest nieznany. Jedno jest wiadome, 
żadna jego część nie trafiła w ręce Niemców 
w przeciwieństwie do drzewiec, grotów czy 
innych elementów sztandarów większości 
rozbitvch pułków. a 


Anagramy 
carów Aleksanrów I i Il. 


Złoty emaliowany Krzyż 
Św. Jerzego 
w grocie 

sztandaru. 


3 : 


PIOTR MASZKOWSKI 


Zachowane fragmenty sztandaru i oryginalny 
sztandar 144 Kaszyrskiego Pułku Piechoty. 


Przez 90 lat los zaginionego sztandaru 144 Kaszyrskiego Putku 
pozostawał nierozwiązaną zagadką. Nieustająco jednak budził 
potężne emocje wśród amatorów pionwsatwojnnkh trofeów, 
rozsianych wśród krwawego pola bitwy pod Tannenbergiem. Od- 
nalezienie zaś tak bezcennego świadectwa historii wojskowości, 
było marzeniem poszukiwaczy i miłośników przeszłości, nie tylko 
rejonu mazursko-warmińskiego. Aż do... 


ielu doświadczonych eksplora- 
torów „zjadło niemalże własne 
zęby” przeczesując pola i lasy 


z użyciem najlepszego sprzętu. wspierając 
się archiwalnymi mapami i materiałami 
źródłowymi zdobytymi wielkim nakładem 
sił i środków. Niestety bez powodzenia 
Tymczasem grupa przyjaciół. których 
połączyła wspólna pasja odkrywania ta- 
jemnic przeszłości, osiągnęła to, o czym 
inni mogli tylko pomarzyć. 

Jak zwykle w sobotę, wybrali się w teren. 
Jak zwykle marzyli zapewne o poważnym 
znalezisku, ciesząc się także z drobniejszych 
trafień — kilka łusek, klamra wyrwana ziemi... 
mnóstwo, mnóstwo drobiazgów. Zdawali 
sobie sprawę z własnych słabości, chodzili 
wszak dopiero od 1.5 roku razem i choć 
każdy z nich miał na swoim koncie jakieś 
osiągnięcia, było to typowe uzupełnianie 
własnych zbiorów, kolekcji jakich wiele: 
z monetami, bagnetami, odznakami i kil- 
koma szablami na czele. Nie spodziewali 
się jednak, że listopadowy dzień zmieni 
na zawsze ich podejście do poszukiwań. 
w których wynik nie będą już nigdy wątpić, 
osiągnięty zaś sukces stanie się wzorem dla 
innych. podobnych im zapaleńców. Łut 
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szczęścia sprawił bowiem, że odkryli przed- 
miot, który spoczywał w ziemi ponad 90 
lat, a wielu o nim zapomniało bądź uznało 
za ostatecznie utracony. 

Był dźdżysty. listopadowy poranek. Gru- 
pa przyjaciół przyjechała samochodem na 
jedno z wielu miejsc, wielokrotnie wcześniej 
penetrowane., które trudno określić dzie- 
wiczym. Według własnego, sobie tylko 
znanego rytuału, rozeszli się po okolicznych 
polach kierując się instynktem poszukiwa- 
cza. Jeden z nich skierował się w stronę lasu 
i tam rozpoczął swoje „łowy”. Po 20 me- 
trach znalazł się w miejscu. które sprawiało 
wrażenie nietkniętego ludzką stopą od 
bardzo dawna. Po jednej stronie wznosiła 
się skafpa. po drugiej zaś wyrastał rząd 
potężnych dębów. Podłoże pokryte było 
przegniłymi liśćmi o wyblakłym. złotym 
kolorze. Nagle miarowy sygnał wykrywa- 
cza nabrał intensywności. Instynktownie 
sięgnął po trzymaną w pogotowiu łopatę. 
którą delikatnie wbił w miękką ściółkę. 
Odgarniając na boki 15 centymetrową 
warstwę ziemi ujrzał... zwinięte kawałki 
zniszczonego materiału, owinięte wokół 
nadgryzionego zębem czasu drzewca. 
Żarty się skończyły, już na pierwszy rzut 


oka było widać, że znalezisko ma wymiar 
znacznie poważniejszy niż wszystkie do tej 
pory razem wzięte. W związku z zasadą 
panującą w grupie, odkrywca nie chcąc 
czynić swym niedoświadczeniem dal- 
szych szkód, zawołał kolegów. Wspólnymi 
siłami, z wyjątkową ostrożnością, unikając 
uszkodzeń rozpoczęli wyciąganie wszystkich 
elementów. Początkowo nie zdawali sobie 
sprawy co znaleźli, gdyż część „niewiado- 
mego” zwinięta była w rulon. natomiast 
pozostałe elementy chaotycznie porozrzu- 
cane obok, łącznie z dwoma tajemniczymi, 
nie pasującymi do reszty pierścieniami... 
Dzwoniąc do redakcji z informacją 
o odkryciu, słyszeliśmy emocje w ich 
głosie. „Przyjedźcie, zapraszamy...”. Nie 
zastanawiając się długo postanowiliśmy 
sprawdzić i opisać to jedno z cenniejszych 
znalezisk ostatnich lat. Szczególnie w ob- 
liczu pewnego zastoju i braku spektaku- 
larnych odkryć, które albo przemilczane, 
bądź skrywane nie ujrzały nigdy dziennego 
światła. | tak znaleźliśmy się w jednym 
z miast północno-wschodniej Polski, gdzie 
byliśmy gośćmi ludzi, którzy opowiedzieli 


„ swoją historię i pokazali nam odnaleziony, 


a zaginiony w 1914 roku sztandar 144 
Kaszyrskiego Pułku Piechoty ze składu XIII 
Korpusu im. gen Klujewa. 

Przy wejściu do mieszkania dało się 
odczuć podniosłą rangę wydarzenia, któ- 
rego mieliśmy stać się świadkami. Zgro- 
madzili się niemal wszyscy członkowie 
grupy wraz z małżonkami. Po wstępnej 
prezentacji, znaleźliśmy się w pokoju, w któ- 


rym na stole przykrytym starannie białą 
płachtą znajdował się odkryty przedmiot. 
Zastanawialiśmy się w jakim stanie może się 
znajdować po 90 latach? Czy w ogóle jeszcze 
przypomina sztandar? Po ostrożnym zdjęciu 
przykrycia, naszym oczom ukazały się 
mocno postrzępione fragmenty materiału, 
budzące jednak ogromne wrażenie. Ułożone 
z niezwykłą starannością fragmenty sztan- 
daru, zdradzały czasy dawnej świetności, 
złote nici... złote herby państw... insygnia 
władców... strzępy historii. 

Mimo ogólnie złego stanu, dość dobrze 
zachowało się płótno obszyte według wzoru 
z roku 1900 i 1914, zwypełnieniami w po- 
staci wyszywanych nićmi ze szlachetnych 
metali orłem, krzyżem, napisami oraz 
ornamentami zgodnymi z wcześniejszymi 
12 typami wprowadzanymi przez sześciu 
panujących carów. Wyrażna jest jubile- 
uszowa, wyszywana czerwoną nicią wstęga 
Aleksandrowska za walki o Sewastopol z lat 
1854-55, nadana przez cara Aleksandra 
Il. Zachowały się przy niej resztki okucia 
mosiężną listwą z hakiem do powiesze- 
nia u szczytu sztandaru. Uzupełnia ją 
okolicznościowa wstęga Gieorgijewska do- 
dana w 1906 roku z okazji stulecia pułku. 

Szczególnie okazale prezentuje się 
przepiękne nadanie regaliów w postaci 
złotego emaliowanego Krzyża Św. Jerzego. 
osadzonego pomiędzy dębowymi liśćmi 
w płomienistym. pozłacanym grocie sztan- 
daru. Zwraca jednak uwagę brak blaszki 
z napisem „za zasługi” (za otliczie), która 
według opisu sztandaru powinna znajdować 
się nad krzyżem. Znalezisko uzupełniają 
dwa pozłacane odlewy monogramów 
panujących Aleksandra I i Aleksandra Il, 
dwie korony i jeden orzeł państwowy, 
które były przyszywane na płótnie w od- 
powiednich miejscach. Brakuje jednak 
monogramów Aleksandra Ill i Mikołaja I, 
które zapewne ziemia zachowała dla siebie. 
W momencie odkrycia. na drzewce sztan- 
daru nałożona była mosiężna, pozłacana 
tuleja z nazwą i osiągnięciami pułku pod 
Sewastopolem. Jej stan jest bardzo dobry. 
Z identycznego materiału zachowało się 
dolne pozłacane okucie drzewca. 

Całość wymaga zaawansowanych 
zabiegów konserwatorskich, które przy 
sporym nakładzie środków byłyby w stanie 
przywrócić dawny wygląd sztandaru. Jak na 
razie jest to kwestia dalszej przyszłości. 

Kim są szczęśliwi znalazcy sztandarowe- 
go odkrycia ostatnich lat? Grupa przyjaciół 
z wiadomych względów nie ujawnia swojej 


opowieści, z! 
morek”, „ „Duszek” 
zadziwiają skromnością i powagą, w pełni 
zdając sobie sprawę z rangi znaleziska. 
— Dla nas jest to wydarzenie dekady, chociaż 
już wcześniej podobny sztandar został odna- 
leziony 30 lat temu. Samo odnalezienie jest 


spełnieniem naszych marzeń, tym bardziej, 
że do tego momentu o sztandarze tylko się 
mówiło. Owszem znajdował się na naszej 
liście życzeń do odkrycia, lecz odnalezienie go 
wydawało się nam nierealne. My dopiero co 
rozpoczęliśmy naszą przygodę z eksploracją, 
a przecież są ludzie, którzy chodzą już od kil- 
kunastu lat. Ja szukam dość krótko. Dlaczego 
w takim razie ja, bez doświadczenia miałbym 
znaleźć coś, co inni poszukują od bardzo 
dawna? — zadaje sobie pytanie „Żwirek”. Po 
chwili namysłu odpowiada. — Inni być może 
bardziej zasłużyli na takie wyróżnienie niż 
my. Jednak w tym przypadku znaczenie miał 
łut szczęścia i samo doświadczenie nie grało 
wielkiej roli. Chociaż to miejsce, w którym 
znaleźlismy sztandar sprawiało wrażenie jakby 
nikogo tam przed nami nie było. Ślady 
były widoczne bardzo blisko... 
Poszukiwacze zafascynowa- 
ni magią eksploracji starają się 
nadać swoim wyprawom w teren 
systematyczności. — Staramy się 
co sobotę spotykać i jest to forma 
spędzenia wolnego czasu, odstresowa- 
nia zarówno dla nas jak i dla naszych 
rodzin. Wciągaliśmy się do grupy 
nawzajem. W naszym mieści niewielu 
jest takich jak my. Pocztą pantoflową 
rozchodzą się jednak informacje, plotki 
dzięki którym małe grupki pasjonatów 
są w stanie zorganizować się — wyjaśnia 
„Rigel”, mianowany rzecznikiem 
grupy. — Nasza współpraca opiera się na 
silnych więzach i wzajemnym zaufaniu. 
Nie rywalizujemy między sobą. w pełni 
współpracujemy. Jeżeli ktoś na coś na- 
trafi natychmiast woła resztę chłopaków. 
Przy każdej wyprawie staramy się myśleć 
jak żołnierze, którzy tam przed laty wal- 
czyli, co jak widać przyniosło już efekty 
— uzupełnia przedmówcę „Źwirek”. 
Rzadko odzywający się „Mucho- 
morek” twierdzi, że — najważniejsze 
w tym wszystkim jest samo kopanie. 
Jak jest sygnał pojawia się zawsze 
nadzieja, że na coś można natrafić. 
Nieważne co się wykopie, gdyż choćby 
znalezienie starego złomu już i tak jest 
wielkim przeżyciem. Każdej wyprawie 
towarzyszą niesamowite zdarzenia 
i przygody, ale szczerze mówiąc jest 
to także oderwanie się od kłopotów, 
od obowiązków. od żon, od dzieci, 
dodaje jednak lojalnie — choć czasami 
małżonki również kopią z ciekawości 
i raczej nam w tym kibicują. Wszystko 
zaś, co zbieramy jest przede wszystkim 
dla naszego użytku i dla potomnych. 
Powyższa opowieść jest przy- 
kładem nie tylko niezmiernie rzad- 
kiego w eksploracji militariów od- 
krycia. W odróżnieniu od typowych 
znalezisk pochodzących z pól bitew- 
nych, występujących masowo, indy- 
widualne i pojedyncze egzempla- 
rze sztandarów zajmują szczególne 


POS. 
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miejsce. odnalezienie zaś tych zaginionych 
graniczy z cudem. Chronione ceną życia 
przez ich właścicieli, przejęte przez wroga 
stanowiły jedno z istotniejszych trofeów 
zwycięskich armii. Jest to także opowieść 
o ludziach, którzy tego dokonali. o emo- 
cjach. które im towarzyszyły. Ukazuje rów- 
nież pewną prawdę o poszukiwaniach, 
gdzie ślepy los. z potężną dawką szczęścia 
umożliwił realizacje marzeń grupki pasjo- 
natów. Oby takich przypadków było jak 
najwięcej, gdyż uzmysławia, że wielkich 
odkryć może dokonać każdy, niezależnie 
od doświadczenia i wysokiej klasy posia- 
danego sprzętu. 


Zdjęcia: P. Maszkowski 


Fragment wstęgi Gieorgijewskiej dodana w stu- 
lecie pułku. 


honogra- 
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Moje trzy grosze 
— Antonówka 


WOJTEK STOJAK 


Ostatnio łatwo mi idzie bo nie muszę główkować o czym pisać. 
Pan Marek Lubicz-Woyciechowski pisze to, co wie na dany temat, 
a ja wtrącam swoje trzy grosze i całość, choć z pewnością nie 
wyczerpująca tematu, jest jednak pełniejsza. No i dobrze. Nasz 
„ÓOdkrywca” ma publikować jak najrzetelniejsze omówienia po- 
szczególnych zagadnień i nie jest istotne, czy będzie to pisał jeden, 
czy dziesięciu Autorów. Czytelnikowi to obojętne, a przecież nikt 


nie wie wszystkiego. 


0...? Pewnie już się cieszycie, że będą 
(6 pomiędzy Lubicz-Woy- 

ciechowskim a Stojakiem? Nic z tego 
Panowie i Panie! Ja wiem rzeczy. których 
nie zna pan Marek, ale z artykułów pana 
Marka ja też dowiedziałem się o sprawach 
dla mnie nowych. A więc — okrągły stół 
i harmonijna współpraca „na łamach”. 
A teraz do rzeczy! 

W kilku zagadnieniach różnimy się 
poglądami z panem Markiem. Piszę 
„poglądami”. ponieważ żaden z nas nie 
może podeprzeć swoich tez dowodami, 
dokumentami itp. Na początek — Antonów- 
ka. Moim zdaniem: z całą pewnością i z 
oczywistych względów, nie produkowano 
na Antonówce uzbrojenia. Tam gdzie jest 
elaboracja amunicji materiałami wybucho- 
wymi, nie lokalizuje się innych, „bezpiecz- 
nych” rodzajów produkcji, nawet w warun- 
kach braków powierzchni produkcyjnych, 
jakie z pewnością miały miejsce u schyłku 
wojny. Jednocześnie wszystko wskazuje na 
to, że na Antonówce magazynowano broń, 
a właściwie zbieraninę broni z obu wojen 
światowych, produkcji różnych państw. 
Długą. maszynową, sportową i białą od 
bagnetu do szabli, a w każdym razie taką 
broń znajdowano na „złożu wtórnym” 
razem z amunicją produkowaną na Anto- 
nówce. Jednej tylko rzeczy nikt, nigdy tam 
nie znalazł... broni krótkiej. A przy takiej 
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rozmaitości uzbrojenia, krótka po- 
winna też być. Ten kto namie- 
rzy i „wyłatoszy” ciężarówę 
pistoletów to dopiero 
będzie gość! Pomarzyć 
można, no nie? Dla- 
czego uważam, że broń 
na „złożu wtórnym” 
pochodzi z magazynów 
Antonówki? Bo „złoże 
wtórne” stworzyli Rosja- 
nie zajmujący wówczas 
kompleks zbrojeniowy 
Antonówki. A po wojnie 
Rosjanie nie zajmowali 
się oczyszczaniem tere- 
nu z resztek wojennego 
żelastwa, co najwyżej 
opróżnili ze zmagazy- 
nowanej broni budynki, które mieli zamiar 
użytkować do własnych celów, a zbieraninę 
broni wyrzucili w cholerę do lasu. I tyle. 
Co robiono na Antonówce? Z całą pew- 
nością napełniano pociski moździerzowe 8 
«m i otwór zapalnika zakręcano bakelitową 
zaślepką celem zabezpieczenia gniazda za- 
palnika przed zanieczyszczeniem. Taki pocisk 
był już przygotowany do konfekcjonowania. 
Uzbrajane były później, ale chyba też na 
Antonówce, bo po lasach poniewierają się 
w dużych ilościach bakelitowe zapalniki 
do tych pocisków o kodzie produkcyj- 


nym btr 44 czyli wyprodukowane przez firmę 
Metall-und Presswerk w Gablonz w niedale- 
kich Czechach. Elaborowano też i składano 
do kupy pociski artyleryjskie dużych kali- 
brów. Twierdzę tak, ponieważ widziałem 
na „złożu wtórnym” kilkanaście. włożonych 
jeden w drugi jak talerze, blaszanych czep- 
ców balistycznych. Nie były jeszcze zespolone 
z pociskiem. Czy na Antonówce odlewano 


i obrabiano korpusy pocisków? Nie wiem. jak 
ktoś chce niech to ustala na podstawie kodów 
produkcyjnych — materiału „badawczego” 
jest dość. Myślę, że obróbka mechaniczna 
korpusów „ogórków” 8 cm i być może innych 
pocisków mogła mieć miejsce na Antonówce, 
ale skorupy odlewano chyba gdzie indziej. 
Zakręcające pod kątem prostym wejścia do 
bunkrów, schronów i podobnych budowli 
nie są niczym dziwnym. są standardowym 
rozwiązaniem zabezpieczającym wejście 
przed podmuchem fali uderzeniowej bliskie- 
go wybuchu. O tak. 


Po dwukrotnym załamaniu kierunku, 
fala uderzeniowa traci impet i do ludzi lub 
składowiska (jak np. w Miłkowie k/Ludwi- 
kowic Kłodzkich) wrażliwych materiałów 
dojdzie już tylko nieszkodliwy podmuch. 
Taki sposób budowania automatycznie 
wskazuje na przeznaczenie obiektu — dla 
ludzi. W obiektach przeznaczonych na inne 
cele stosowano wejścia proste, najczęściej 
na jednym poziomie z terenem lub rarńtpą, 
gdyż takie rozwiązanie ułatwia lub wręcz 
umożliwia transport materiałów „do” i „z”. 
Taka jest reguła, ale czy nie było wyjątków? 
Istnienie podziemi na Antonówce pan 
Marek przyjął „na wiarę”, opierając się na 
danych zamieszczonych w „Wykazie obiek- 
tów opuszczonych...” z lutego 1953 roku, 
gdzie stwierdzono, cytuję: „. pow. Kamienna 
Góra. Wzgórze Antonin, na linii Jelenia Góra 
— Wałbrzych. Była fabryka amunicji. Na obsza- 
rze 70 ha, 44 budynki naziemne. Bardzo wiele 
magazynów podziemnych niezupełnie zbudo- 
wanych (częściowo zasypane i zalane wodą). 
Fabryka zatrudniała 9000 ludzi” — koniec 
cytatu. | teraz drugi, „źródłowy” dokument. 
„Lista Zbyszka Rekucia”, którą sporządzili 
pracownicy lasów w roku 1950, i która jest 
na tyle wiarygodna, iż można stwierdzić. 
że „coś jest”. No bo posłuchajcie! cytuję 
z listy Rekucia: „województwo — Wrocław. 


powiat — Kamienna Góra, gmina — Pisarowice 
(dzisiaj: Pisarzowice), nadleśnictwo — Dolina, 
mapa — „Antonienwałd”, czyli dzisiejsza Anto- 
nówka. | uwaga... 


rodzaj obiektu — „fabryka 


podziemna amunicji”, i dalej „(...) trudno 
ustalić gdyż wejście pod ziemię zamaskowane”. 
Koniec cytatu. Tego ostatniego zdania: „trud- 
no ustalić...” Marek Lubicz-Woyciechowski 
zapomniał przepisać z listy Rekucia. a to 
zasadniczo zmienia logikę całości informa- 
cji, a zatem jej wiarygodność. No bo jak 
„zamaskowane”? To znaczy, że nie wiadomo 
gdzie jest, a jak nie wiadomo gdzie jest, to 
skąd wiadomo, że w ogóle jest? Bo Józek 
tak powiedział? Można Józkowi wierzyć lub 
nie! Ja hipotetycznemu Józkowi nie wierzę. 
Gdy przed laty kręciłem się po Antonówce, 
starałem się rozmawiać ze starymi ludźmi. 
Nagabywani o jakieś wejścia pod ziemię. 


o podziemne hale. zalane lub zasypane 
— wzruszali ramionami. A przecież to byli 
mieszkańcy Antonówki. 

Liczbę zatrudnionych tj. 9000 osób 
zakwestionował pan Marek, i słusznie. Nie 
ma śladów zakwaterowania takiej armii 
robotników, a na zdjęciach lotniczych 
z 1974 roku taki ślad musiałby jeszcze być. 
Odwołajmy się znów do logiki. Zastanówcie 
się. Leśniczy, gajowi. robotnicy leśni znają 
przecież każde drzewo w swoim rewirze i w 
roku 1950 piszą: „wejście zamaskowane...", 
czyli nic nie wiedzą o jakichkolwiek podzie- 
miach, a „Wykaz obiektów opuszczonych..." 
jest z roku 1953, więc późniejszy i mówi 
o „częściowo zasypanych i zalanych...” pod- 
ziemnych obiektach. To co? Ktoś przyszedł 
i „odmaskował”? A może leśnicy nie znają 
swego lasu? A może kłamią i ukrywają pod- 
ziemne obiekty przed „zwierzchnością”? 
W roku 1950 z „pierdla” by nie wyszli za 
takie coś. Przecież tu nic nie pasuje! 

Zadzwonił do mnie przed chwilą Le- 
szek Zwirełło z pretensjami, że ja już nie 
„piszę”, tylko „przemawiam ex cathedra”, 
wymądrzam się w drażniący sposób. Ma 
rację. Ale ile można oglądać różnych „nie do 
wiarów”, słuchać głupot i czytać sensacyjne 
bzdety? Dlaczego nikt nie chce posługiwać 
się zdrowym, chłopskim rozsądkiem? Prze- 
praszam, już nie będę. Zakwestionowałem 
wiarygodność obu słynnych .List...” ale 
wydaje mi się, że powyższym wywodem nie 
obraziłem Pani Logiki. Zakwestionowałem 
wiarygodność, ale prze- 
cież nie przedstawiłem 
żadnych argumentów 
na „nieistnienie” pod- 
ziemi bo takowych ar- 
gumentów nie mam. 
Osobiście uważam, 
że jest wysoce praw- 
dopodobne. iż Niem- 
cy wykorzystali albo 
w procesach produk- 
cyjnych (wykluczając 
elaborację), albo w ce- 
lach magazynowych 
stare wyrobiska kopal- 


niane, którymi podziurawiona jest Anto- 


nówka. To jest nie tylko „Aurelia”, którą 
omówił pan Marek Lubicz-Woyciechowski. 
To także kopalnia „Zum Bahnhof” sięgająca 
od kamieniołomu za dworcem do Dębrznika 
na północy, to kopalnia „Antonie in Wald” 
sięgająca od Dębrznika do Raszowa. a więc 
przez całą Antonówkę kopalnia „Am Wehr” 
rozgałęziona pomiędzy „kamieniołomem”, 
Dębrznikiem i Raszowem i kopalnia „Ernst 
Wilhelm” od Kamiennej Góry do Pisarzowic 
przez Raszów. To wszystko były malutkie 
kopalenki węgla kamiennego o produkcji 
zarzuconej 100-150 lat temu. Ale przecież 
stare wyrobiska pozostały i skoro tyle ich 
było na miejscu, pod fabryką, to czyż nie 
warto było ich wykorzystać? Szczególnie po 
1942 roku, kiedy niemiecki przemysł zbroje- 
niowy zaczął schodzić pod ziemię ze względu 
na paraliżujące ciągłość produkcji alianckie 
naloty? Wiem z relacji „bardzo starszej” pani, 
mieszkanki Raszowa w pierwszych powo- 
jennych latach, że Rosjanie wykorzystywali 
wloty jakichś starych sztolni kopalnianych 
w masywie Antonówki usytuowanych na 
zboczu od strony Raszowa (nigdy ich nie 
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szukałem). Trzymali w nich ciężarówki. I dy- 
gresja. Moja, dzisiaj „bardzo starsza” pani 
miała wtedy 16 lat, a więc była w wieku 
że tak powiem „poborowym” dla ruskich 
sołdatów. Nic z tych rzeczy, nie gwałcili! 
Pojawiali się z rzadka we wsi i prosili o chleb. 
Rosyjscy żołnierze z Antonówki byli głodni! 
Inna ciekawostka. Na samym szczycie, blisko 
budynków mieszkalnych był szyb kopalnia- 
ny. Około dwudziestu lat temu zarwały się 
przegniłe podkłady kolejowe, którymi był 
przykryty (w ten sposób dowiedziano się. 
że w ogóle jest i gdzie), no więc wsypano 
w dziurę około dziesięciu wywrotek ziemi 
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i jest spokój tylko szybu nie 
ma. Z tych dwóch informacji 
wynika, że bezpośrednio po 
wojnie część dawnej struk- 
tury kopalnianej była jeszcze 
„drożna”. Opowiadam Wam 
takie różne, mało ważne 
ciekawostki, bo przecież nie- 
wiele właściwie o Antonówce 
wiem. nikt z nas, tropicieli ta- 
jemnic nie ma całościowego 
obrazu, a jeśli tak twierdzi — to pieprzy. Ale 
może z tych oderwanych, mało znaczących 
informacji. ktoś, kiedyś skleci całość? 

W opracowaniu niemieckiego historyka 
H.W. Wicherta, zajmującego się tematyką II 
wojny światowej „Decknamenverzeichnis 
deutscher unterirdischer Bauten des zweiten 
Weltkrieges”, co można przetłumaczyć jako 
„Kryptonimy niemieckich budowli pod- 
ziemnych Il wojny światowej” — Antonówki 
nie ma, tylko że to o niczym nie świadczy. 
Materiału badawczego z zasobu archiwum 
w Koblencji (przeniesione) są całe tony, ale 
materiał jest. z różnych powodów zdekom- 
pletowany. Może Werner Uhlich w swej 
pracy „Deutsche Decknamen des zweiten 
Weltkrieges”, w której, jak pisze Leszek 
Adamczewski rozszyfrowane zostały wszyst- 
kie kryptonimy podziemnych obiektów 
używane przez Niemców podczas Il wojny, 
rozszyfrował i ujął Antonówkę? Nie wiem, 
bo nie mam tej pracy. Jeśli podziemia na An. 
tonówce są i Ruscy je znaleźli, to jak to Ruscy, 
nic nie powiedzieli i pojechali sobie razem 
ze swoimi tajemnicami. Rozrysowałem Wam 
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fabrykę na podstawie zdjęcia lotniczego 

1974 roku (podobno wcześniejszych nie 
mają).To jednak trzydzieści lat po wojnie 
i nie potrafiłem wyinterpretować przebiegu 
torowisk, ale coś tam zawsze widać. | to 
koniec moich trzech groszy dorzuconych do 
artykułu pana Marka Lubicz-Woyciechow- 
skiego o fabryce amunicji na Antonówce 
Dalszy ciąg musicie dopisać Wy sami. I jeśli 
pozwolicie wrócę na sekundę do mojego. 
jak mówi Lesiu Z. „nieznośnego, mentorskiego 
tonu” i udzielę Wam rady: posługujcie się 
własnym. „zdrowym chłopskim rozsądkiem”, 
a wymądrzania się różnych pisarzy i innych 
Stojaków, bierzcie pod uwagę, ale traktujcie 
z przymrużeniem oka. 

PS. Ponieważ niewiele wniosłem do 
rozwiązania tajemnicy Antonówki daję 
Wam parę starych fotografii z Antonówki. 
Myślę, że baraki produkcyjne to te rzadko 
rozrzucone w lesie, a te w gęstej zabudowie 
to zakwaterowanie, administracja, służby 
techniczne itp. [w ) 

Zdjęcia: archiwum Wojtka Stojaka 
Mój telefon 071/354 54 40 
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Tajemnice 
Masywu Grochowej 


ZBIGNIEW REKUĆ 


asyw Grochowej położony 
ME u podnóża Gór Bardzkich, 

pomiędzy Srebrną Górą, Bardem 
i Ząbkowicami Śląskimi. 


jej mapie 
topograficznej „Frankenstein” z 1939 r. 


Ta część Dolnego Śląska od dawna 
budziła zainteresowanie różnych wojsk. 
W latach 1741-1763 toczyły się tu wojny 
śląskie, w latach 1806-13 przechodziły kam- 
panie napoleońskie, a w 1945 r. w to miej- 
sce dotarła ofensywa radziecka. Król Pruski 
Fryderyk Il w obronie Śląska przed Austrią 
od południa i Rosją od wschodu, postanowił 
wybudować i zmodernizować twierdze: 
Srebrna Góra, Głogów, Wrocław, Nysa, 
Koźle. Kłodzko, Świdnica. W XVIII w. 
i w pierwszej połowie wieku XIX, na 
przełęczach sudeckich zbudowano 
liczne szańce i reduty. Zachowały się 
one w okolicach Grochowej, Braszowic 
i Barda. 


Zdjęcie lotnicze Masywu Grocho- 
wej ż lat 50. z widocznymi fortyfi- 
kacjami i kopalniami. 


Wraz z rozwojem górnictwa na Śląsku 
zaczęto interesować się Masywem Gro- 
chowej. 

W 1921 r. otworzono kopalnię magne- 
zytów „Konstanty”. Największe prace wy- 
dobywcze prowadzone były w latach 1930- 
-1943. W 1944 r. w kopalni „Constantin” 
utworzono podziemny zakład zbrojeniowy 
o kryptonimie „Salamander” nr 134. 

+ Name und ort (nazwa i lokalizacja) 
— Magnesitgrube Constantin bei Fran- 
kenberg (VIII a) (Kopalnia Magnezytu 
Constanty w Przyłęku) 

+ Ferfugbare flache (Kubatura) — 5.000 qm 
* Firma — Krupp Wiistegiersdorf 

* Produkt - Stahlhomgurte Me 262 

*  Bemerkungen — Sichergestekt 8.6 
Drugi podziemny zakład zbrojeniowy utwo- 
rzono w kopalni „Seidel” o kryptonimie 
„Kareibe” nr 1141. 

+ Name und ort (Nazwa i lokalizacja) 
— Magnesitgrube Seidel Baumgarten bei 
Frankenstein (VIII a) Kopalnia Magnezytu 
Mały Kufel w Braszowicach k. Ząbkowic 
Śląskich. 

*  Ferfugbare flache (Kubatura) — 1.800 
qm (4.000 qm) 

* Firma — Ardeltwerke, Eberswalde 

* Produkt — Lenkgetriebefertigung fiir 
Panzer IV und Tiger (Zespół kierowniczy 
z przekładniami) 

+ Bemerkungen: Gesperrt 27.9.44 Nr. 
26822 

Obiekt miał rozpocząć produkcję we 
wrześniu 1944 r. 

W „Constantinie” na Il poziomie 
w 1944 r. pracowało 200 jeńców radziec- 
kich przy produkcji części do samolotów. 
W październiku 1946 r. odnaleziono 
niemieckie plany kopalni. Dokumentacja 
zawierała m.in. plany: Ubersichts — Riss 
Der Magnesit Bergbaue Zu Grochau Kreis 
Frankenstein w skali 1:1000 oraz Ubersichts 


Masyw Grochowej 
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und Blatteinteilung Des Magnesitbergbaus 
von Grochau — Baumgarten. 

Ząbkowicki Starosta Powiatowy Edward 
Misiąkowski 18.10.1946 r. wystosował 
pismo do Dowództwa IV Okręgu Wojsko- 
wego. przedstawiając wykaz umocnień typu 
wojskowego na podległym mu terenie. 

„Powołując się na zarządzenie Urzędu 
Wojewódzkiego Wrocławskiego z dnia 
25.9.1946r. (L.dz.: W/Opl.1-4/46) w spra- 
wie sporządzenia wykazu umocnień typu 
wojskowego donoszę, że na terenie tut. po- 
wiatu znajdują się następujące schrony wzgl. 
bunkry: Gmina Złoty Stok, Gmina Srebrna 
Góra, Gmina Zadziele — na terenie fabryki 
magnezytu w Grochowie i na terenie groma- 
dy Kojancin znajdują się korytarze podziemne 
zajęte przez centrale przemysłu w Świdnicy. 
Zbadanie i określenie tych korytarzy, któ- 
re ciągną się na długości 10 km wymaga 
większego nakładu pracy i specjalistycznych 
przyrządów”. 


nej „Frankenstein” z 1939 r. z zaznaczo- 
nymi kopalniami i fortami w okolicach 
Grochowej i Braszowic. 


Pierwsze powojenne badania geolo- 
giczne w Braszowicach prowadził R. Osika 
w 1947 r. W 1948 r. oszacowano, że roboty 
górnicze prowadzone były na powierzch- 
ni 110000 m?. Głębokość wyrobisk nie 
przekraczała 50 m. Oprócz „Konstantego” 
na wzgórzu Braszowic znajdowały się ko- 
palnie: „Anna”, „Kocjan”. „Małgorzata” 
i „Klara”, a na wzgórzu Grochowej: „Szczęść 
Boże”. „Grochów I.IL.III.IV” i „Stara”. 

W 1956 r. przeprowadzono roboty chod- 
nikowe i wykonano kilkadziesiąt otworów 
wiertniczych. Prace prowadzono w kopal- 
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niach „Grochów ”, „Szczęść Boże”, „Konstan- 
ty” do poziomu V, po czym zaniechano robót 
chodnikowych. W październiku 1996 roku 
członkowie Dolnośląskiego Towarzystwa Eks- 
ploracyjnego zorganizowali ekspedycję do 
kopalni Masywu Grochowej w poszukiwaniu 
śladów pozostałości podziemnych zakładów 
zbrojeniowych z 1944 i 45 r. 


ERGEUYGE BEJAWCZA DOlRSŚlĄEKIEgO 
Towarzystwa Eksploracyjnego w kopa|- 
niach Masywu Grochowej. 


W tamtych latach wydobycie magne- 
zytów w masywie Grochowej odbywało się 
metodą odkrywkową. Gdy zbliżaliśmy się do 
kopalni oczom naszym ukazał się księżycowy 
krajobraz. Zobaczyliśmy wielki kanion, 


Poziom IV - zasypany główny szyb ko- 
palni „Constanty”. 
w którym na różnych poziomach ścian 
widniały otwory przerwanych chodników 
starych kopalń. Weszliśmy przez jeden z nich 
do labiryntu podziemnych chodników, któ- 
ry zaprowadził nas do wyrobisk dawnych 
zakładów zbrojeniowych. W kopalni „Con- 
stantin” na drugim poziomie zachowały się 
fundamenty pod urządzenia i maszyny. Pod 
sufitem biegło koryto na instalacje elektrycz- 
ne. Zachowało się dużo napisów na ścianach 
i konstrukcji o nieznanym przeznaczeniu. 
Błądząc po kolejnych poziomach, dotarliśmy 
na samo dno kopalni do głównego szybu 
znajdującego się na poziomie IV. 

Labirynt korytarzy, mrok i strach czy 
aby za chwilę górnicy nie będą wysadzać 
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skały na powierzchni, na dole robi ogrom- 
ne wrażenie. Umorusani w błocie, nie 
znalazłszy ukrytych skarbów. ale bogatsi 
o doświadczenia w poznaniu historii 
z okresu II wojny światowej wyszliśmy 
na światło dzienne. Być może za niedługi 
czas po kopalni „Constantin” i zakładzie 
zbrojeniowym „Salamander” oraz kopalni 
„Seidel” kryptonim „Kareibe”, nie zostanie 
śladu. Zostaną pochłonięte przez wielki 
kamieniołom... u 


Plany i zdjęcia: archiwum Autora 
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lowatczysze bromi 


RYJEK 


To była jedna z najcięższych zim XX wieku. Nie pamiętano takiej 


pogody od UE 
poleon wracał spod Moskwy. W 


dy, jak „dziadkowie opowiadali ojcom, Na- 


trzydziestostopniowym mrozie, 


przy śnieżnych zawieruchach sypiących kilkumetrowe zaspy, setki 
tysięcy brnęły na oślep przed siebie, aby jak najdalej od czerwo- 


nej łuny na wschodzie. Zupełnie 
zapamiętałych w długiej wojnie I 
dziesięciu przykazań. 


anny Hauptmann Wehrmachtu 
Rztai do zbawczego wybrzeża 

Bałtyku, uciekał z innymi z rozbitego 
gdzieś w Prusach oddziału. Wcześniej, jak 
wielu innych, brał udział w beznadziejnych 
odwrotowych walkach 
dowodząc powierzoną 
mu jednostką piechoty. Za 
sobą pozostawił poległych 
towarzyszy, idących obok 
w niekończącej się kolum- 
nie ludzi, dom. dobytek 
i marzenia o spokojnym 
i dostatnim życiu. 


Ucieczka 


W zadymce. 


„Żołnierze, stoicie u bram 
legowiska bestii. Po raz 
pierwszy w tej wojnie 
żołnierz radziecki będzie 
walczył na terytorium wro- 
ga. Pamiętajcie o matce 
Rosji. O zamęczonych przez faszystowskiego 
najeźdźcę córkach, żonach i ojcach”. W ciągu 
kilku dni. często godzin, w posadach 
drgnęło dosłownie całe państwo... 3 mi- 
liony obywateli często tak jak stało ruszyło 
przed siebie jeszcze na progu domostwa 
zawracanych z powrotem przez potężne 
wiatry i niebywały nawet w tutejszych 
warunkach klimatycznych mróz. Obawiając 
się o swój los decydowali się na podjęcie 
wyzwania uciekając przez zaspy od wizji 
wywołanych doniesieniami o azjatyckich 
hordach, których głodni absolutnej ze- 
msty żołnierze przybijali bagnetami do 
drzwi stodół, paląc żywcem powiązanych 
w pęczki kolczastym drutem, w wiejskich 
studniach „za zatrutą wodę” topiąc całe ro- 
dziny, realizowali nieoficjalne przyzwolenie 
dowódców zwycięskiej armii. Przegrywający 
zaś podsycając propagandowymi komuni- 
katami przerażenie spotęgowali panujący 
już niewyobrażalny chaos. Pomimo na- 
kazów, aby pozostać na miejscu, wbrew 
szalejącym kreisleiterom. wieszających 
za byle co S5-manom, a z drugiej strony 
uspokajającym komunikatom — prawie 
wszyscy rzucili się do ucieczki. Zwierzęta 
nie mogły zatrzymywać się na dłuższy 


jakby Bóg chciał powstrzymać 
ludzi, czy ukarać za podeptanie 


odpoczynek, spocone i zmęczone przebytą 
drogą natychmiast zastygały w zgubnym 
bezruchu. Słabsi, chorzy, małe dzieci 
pozostawione same sobie w zamieszaniu 
towarzyszącym nagłym zmianom w kierun- 


ku marszu, szybko zamieniały się w bryły 
lodu. Wzdłuż dróg i duktów, na polach i w 
zagajnikach przybywało zamarzniętych oraz 
porzuconych tłumoczków. waliz. plecaków. 
Co cenniejszy dobytek próbowano chować 
w płytkich wykopach jeśli nie uczyniono 
tego odpowiednio wcześniej. W sadach, 
klepiskach stodół, piwnicach gospodarskich 
chałup kopano w pośpiechu. powierzając 
ziemi wspomnienia całego życia. Zagrzeby- 
wano w kuferkach. beczkach (co było pod 
ręką) sztućce, stołową zastawę, rodzinne 
zdjęcia i wszystko to, co wydawało się w ta- 


ki czy inny sposób cenne. Takie znaleziska 
można napotkać przy starych obejściach 
w trakcie prac nad nową kanalizacją czy 
przy kopaniu rowu pod telefoniczny kabel 
oczywiście. Za każdym razem odkrycie 
zamienia się w potężny emocjonalny 
skarb... 

Przeżycia tamtych dni, zamknięte 
przez wiele lat, wypadają z odbitej 
szpadlem bańki w towarzystwie ostrego 
smrodu. Poszukując śladów wojny w po- 
staci porzuconych militariów oglądasz 
znalezisko po wytrzęsieniu zawartości na 
mech z rosnącym ni to zdziwieniem ni to 
zażenowaniem. Damskie pantofle, igły, 
nici, olej do Singera. koszula w kratkę, 
wielki budzik, zapobiegliwie zawinięte 
dziecięce śpioszki i... fotografia męża 
lub brata w czapce oficera Wehrmachtu, 
zainstalowana w takiej dziecięcej zabaw- 
ce-okładce ala piekło-niebo. Nie można 
wykrztusić słowa, (także z powodu smrodu 
zjełczałego masła). Komentarze pojawiają 
się długo potem, a właściwie ich nie ma, za 
to pojawia się nowa jakość. Nawiązana zo- 
staje jedyna w swoim rodzaju łączność, po- 
jawia się zrozumienie dla ludzi z przeszłości 
osaczonych przez wojnę. Takich samych jak 
my. Nie wszyscy mieli szansę na Odznakę 
za Rany. Często doświadczyli wiele więcej 
niż człowiek na pierwszej 
linii frontu, bez szansy 
na jakikolwiek krzyż. 
Śpioszków sprzed 60 lat 
oczywiście nie powiesi- 
my na tablicy zdobyczy 
a świadomość pewnych 
spraw pozostaje. Oso- 
biste wydarzenie sprzed 
lat, pomnożone o setki 
takich wydarzeń powo- 
li stawało się historią 
Wojna w swej najtragicz- 
niejszej postaci znowu 
stanęła u drzwi zwyczaj- 
nych ludzkich domów. 
Tym razem także po to. 
aby wygnać z nich na zawsze. Do czer- 
wonych murowanych chałup, już wkrótce 
zaczęli przybywać tacy sami, prości, 
sponiewierani przez tamten czas ludzie 
ciągnąc za sobą to, co udało im się zabrać 
ze sobą. Mała Ojczyzna, pozostawiona na 
zawsze tylko w ściśniętych sercach powoli 
stawała się Ojczyzną nowych gospodarzy. 

Heimatbrief to roczniki poświęcone 
historii regionu i sprawom bieżącym 
niemiecko-polskim dotyczące tzw. byłych 
terenów niemieckich, czyli naszej Małej Oj- 
czyzny. W tej kolejności, bo to po niemiecku 
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i przez Niemców redagowane i wydawane 
periodyki. 

Niezwykle sympatyczny Pracownik 
„elektrowni”, wielki pasjonat historii na- 
szej Małej Ojczyzny po odczytaniu licznika 
stanął w drzwiach domu. Jego niemiecko 
brzmiące nazwisko nigdy nie zwracało mo- 
jej uwagi, to przecież tutaj normalne. Pod 
pachą trzymał plik niemieckojęzycznych 
wydawnictw. — To dla pana, ja przeczytałem 
dawno temu, może panu się to przyda. Dużo 
opowieści z wojny i w ogóle, wie pan... od 
niemieckiej strony, pan lubi to dam 

Listopad, szybko robi się ciemno. 
będzie co czytać, ucieszyłem się niezmier- 
nie i zapomniałem z wrażenia, że to po 
niemiecku. Następnego dnia, po południu 
jesienna wichura zerwała światło. Przy 
świeczce, umotywowany mocno zdjęciami 
„pancerów” w skądinąd znajomej okolicy. 
ze słownikiem w ręku zabrałem się za 
hieroglify. Rzut oka na pierwszy rocznik: 
redaktor naczelny — Horst Tuguntke. Połowa 
materiału to temat exodusu ludności cy- 
wilnej z byłych Prus Wschodnich, bieleją 
zdjęcia pełne śniegu... Z treści pomiędzy 
innymi wynika, iż w styczniu 1945 roku 
niejaki Hauptmann von Weizsacker brał 
udział w ciężkich walkach z rosyjskimi 
czołgami w okolicach niewielkiego mia- 
steczka. Ksero listu od von Weizsackera do 
towarzysza walki Konrada Hanowskiego 
mieszkającego w Kanadzie. Pisze w nim. 
że były to najcięższe boje, w jakich brat 
udział jako oficer Wehrmachtu. Stał w... 
nie mogłem uwierzyć, to obok domu, kilka 
kilometrów! Walka z czołgami! A to 
nazwisko Weizsacker... gdzie ja to 
słyszałem? Nieważne, pantery... 
tam. normalnie... Coraz głębiej 
zapadałem się w odległy listopa- 
dowy wieczór. Wiatr hulał, śnieg 
z deszczem wściekał się na 
parapecie. 

Radiooperator czołgu 
z dywizji „Grossdeutchland” 
Gerhardt Tuguntke, odebrał 
sygnał połączenia. Podniósł 
głowę i spojrzał na mecha- 
nika. Dowódca już wiedział. 
W jesiennym mroku przeci- 
nanym sznurami lodowa- 
tej bieli warknął potężny 
silnik. Urodzony i wy- 
chowany w Wartemborku 
(Barczewie — nie odwrotnie. 
bo wtedy tak się nazywało) 
Tuguntke zajął swoją pozycję. 
Kolumna powoli formując 
się do transportu obierała 
kierunek na zachód. Walczący 
w Gross-Deutchland już nieba- 
wem stać się mieli świadkami 
i bezpośrednimi uczestnikami 


Gerhardt Tuguntke radio- 
operator. 
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nieodwracalnego upadku „Wielkich Nie- 
miec” na wschodzie. 

Jeszcze na początku listopada 1944 
roku radiooperator otrzymał kilkudniową 
przepustkę, z której natychmiast skorzystał, 
aby odwiedzić starych rodzicieli. W trak- 
cie krótkiego pobytu w domu wykonał 
w miejscowym zakładzie 
fotograficznym zdjęcie 
w uniformie czołgisty 
osławionej formacji. Na 
patkach kołnierza jego 
munduru widać symbole 
niemieckich pancernia- 
ków. Pod lewą kieszenią 
zaś, dwa odznaczenia. 
Być może po nadaniu 
jednego z nich. otrzymał 
upragniony urlop? Po kil- 
ku dniach pobytu w do- 
mu powrócił do jednostki 
stacjonującej wówczas 
na linii Wielkich Jezior 
mazurskich. Tymczasem front nieubłaganie 
przesuwał się coraz dalej na zachód. 


Prezydent 


W Wartemborku zainstalował się właśnie 
przybyły ze wschodu sztab Grupy Armii 
„Środek”, z dowódcą gen. płk Reinhard- 
tem. 25 stycznia. o godz. 16.00 generał 
Reinhardt telefonicznie rozmawiał z Hi- 
tlerem o sytuacji w rejonie działań 3. 
Armii Pancernej. Wkrótce sztab Grupy 
Armii „Środek” zmienił miejsce postoju 
i nazwę z Armii „Środek” na „Północ”. 26 
stycznia wojska 2 Frontu Białoruskiego 
zmierzały do przełamania lidzbar- 
skiego rejonu umocnionego tak od 
wschodu jak i zachodu. Tego samego 
dnia o godzinie 17.30 gen. Re- 
inhardt otrzymał zarządzenie, 
w którym określono zadania 
dla Grupy Armii „Północ” 
Zezwolono mu na wycofa- 
nie prawego skrzydła tyl- 
ko do rubieży — Mikołajki, 
Mrągowo. Biskupiec, Bar- 
czewo. Na rubieży Bisku- 
piec-Barczewo operował 7 
niemiecki Korpus Pancerny 
-18 DGPanc. 558 DGN i 129 
DP. Położenie jednostek nie- 
mieckich z każdym dniem 
stawało się trudniejsze. Z nie- 
mieckich map operacyjnych 
wynikało, że tego dnia linia frontu 
przebiegała około 3 kilometrów 
od granic miasteczka w kierunku 
na Olsztyn. Z rosyjskich, że pas 
natarcia 48 Armii ciągnął się 10 
km na północny wschód. Rosyjska 
ofensywa dotarła do bram miasta. 
Nocą z 21 na 22 stycznia Kozacy, 
którzy uprzednio zeszli z koni, po ci- 
chu i na piechotę opanowali olsztyński 


. 


dworzec, odcinając tym samym wszystkie 
szlaki kolejowe biegnące przez ten jakże 
ważny wtedy dla obrony Prus węzeł 
komunikacyjny. 21 stycznia przerzucony 
z rejonu Wielkich Jezior |. Pułk Strzelców 
z 9 Regimentem Piechoty, dowodzony 
przez płka Rudolfa Trittela, dotarł trans- 


portem kolejowym do Barczewa od strony 
Pasymia. Tego samego dnia koleją przybył 
do Wartemborka jeden z pułków korpusu 
pancernego „Grossdeutschland” także 
przesunięty z linii Wielkich Jezior. Pułk za- 
trzymano w Wartemborku, gdyż olsztyński 
dworzec zajęty już był przez Rosjan. 
Gerhardt Tuguntke postanowił skorzystać 
z tak niebywałej okazji i uprosił dowódcę, 
aby ten zezwolił mu na szybką wizytę 
w rodzinnym domu. Pancerniak późną 
nocą ostrzegł rodziców o nadchodzącym 
niebezpieczeństwie i po długich rozmo- 
wach nakłonił do ucieczki z miasteczka. 
Tymczasem dowódca 9 Kompanii |. 
Pułku Strzelców, płk Rudolf Trittel i jego 
adiutant w stopniu kapitana Richard von 
Weizsacker otrzymali rozkaz zajęcia rubieży 
obronnej około 3 km na południowy 
wschód od Wartemborka, między mia- 
steczkiem a wsią Mokainen (Mokiny). 
Jako wsparcie otrzymali kilka czołgów ze 
świeżo przybyłej „Grossdeutschland” oraz 
24 Dywizji Pancernej. Ulokowano się na 
wysokiej skarpie w zakręcie szosy skąd 
widać było cały otaczający rubież teren. 
Niebawem napotkane tam sowieckie woj- 
ska, po kilkugodzinnych niezwykle ciężkich 
zmaganiach, zostały wyparte ponosząc 
duże straty w sprzęcie i ludziach. Walczono 
także przy pomocy posiadanych w dużej 
ilości pancerfaustów. Zużyto wszystkie. 
Niemieckie czołgi, mimo zwycięstwa. 
wycofały się na północ. Kapitan von Weiz- 
sacker pozostał ze swoimi ludźmi, kilkoma 
volksturmistami i jednym czołgiem na 
wzgórzu. Ponownie stoczono ciężką walkę, 
aby pozostawiwszy poległych i zniszczony 
czołg. nocą w pośpiechu zająć odcinek 
pomiędzy Mokinami a południowymi ro- 
gatkami Barczewa i tam odpierać kolejne 
ataki sowieckich czołgów. Następnego 
dnia. jednostki 2 Frontu Białoruskiego. 
okrążyły miasteczko z trzech stron. Mia- 


sta bronił zdziesiątkowany już batalion 
pod dowództwem Hermanna Ulrichsa. 
Broniącemu się batalionowi, 30 stycznia 
przyszły z pomocą resztki 24 Dywizji 
Pancernej i niedobitki batalionu von 
Weizsackera... Wieczorem Niemcy, którym 
udało się przebić przy pomocy jedynego 
pozostałego czołgu i działka 20 mm, 
opuścili miasto. 30 stycznia grupa von 
Weizsackera podeszła pod wieś Lamken- 
dorf (Lamkowo). gdzie toczono kolejne 
ciężkie walki, a dalej przedzierali się 
w kierunku Pieniężna i do upragnionego 
portu w Piławie, skąd Hauptmann We- 
izsacker ewakuowany został do Rzeszy. 
Pozostała część „Grossdeutschland” i 24 
Dywizji Pancernej, także odeszła na linię 
Jeziorany-Kronowo-Lamkowo. 

Kapitan po przebyciu drogi dość po- 
dobnej dla wielu niemieckich oficerów. po 
wyjściu do cywila zaangażował się politycz- 
nie w budowanie nowego, choć podzie- 
lonego niemieckiego państwa. Późniejszy 
prezydent RFN von Weizsacker odpisał na 
list Horsta Tugundke, redaktora naczelnego 
roczników i brata radiotelegrafisty. że jego 
czas spędzony pod wsią Mokiny był tym 
co między innymi nauczyło go wytrwałości 
w budowaniu spokoju i dostatku swoich 
współobywateli. 


Klucz 


Kolonia wsi Mokiny. Dom z czerwonej 
cegły i uśmiechnięta twarz starszej pani 
w drzwiach. Jako repatriantka zza Buga, 
przybyła w te okolice już marcu 1945 
roku. 

— Ależeli, oczywiście. Już śniegi schodziły 
to było ich widać. Na skarpie stał rozbity 
czołg. Co mieliśmy najlepszego z mężem 
to zabraliśmy, żeby ich jakoś pozawijać 
W prześcieradła poskładaliśmy i o tam przy 
zakręcie, w tym rowie obok szosy leżą. Czołg 
ruskie zabrali latem... 

Przesiedleńcy, prości, ubodzy i obdarci 
prawie ze wszystkiego ludzie oddali co 
mieli najlepszego. aby godnie pogrzebać 
innych w Bogu i w zgodzie z obyczajem. 
Po tylu latach, nic nie wskazuje na to. aby 
w tym miejscu była jakaś mogiła. Pytamy 


ponownie gdzie to jest. Raz jeszcze otrzy- 
mujemy dokładną odpowiedź. Po ustale- 
niu z gminnymi władzami zaplanowaliśmy 
dokładne zbadanie tego miejsca w dogod- 
nym dla wszystkich terminie. Pomiędzy 
skarpą a szosą znajduje się rów, typowy 
odwadniający pola i drogę rów. Najpierw 
pojawiły się odłamki. Po chwili groszkowa- 
ny guzik. Głębokość 50 cm i... zetlały czar- 
ny mundur. portfel z węgierskim bilonem 
i banknotami. 24 Dywizja Pancerna w cza- 
sie ciężkich walk nad Dnieprem roku 1944 
została rozbita. Resztki przerzucono na 
Węgry. W styczniu 1945 roku gwałtownie 
przerwano odbudowę składu i przerzuco- 
no ją w rejon Wielkich Jezior mazurskich. 
Następne są groszkowane guziki z cyfrą 14. 
Dalej pojawiają się przedmioty osobiste: 
scyzoryk, maszynka do golenia, grzebień, 
aluminiowy korek manierki, 9 mm Pa- 
rabellum. Nieco w bok, hełm i ciemna 
patka z różową lamówką, z której odpada 
utleniony symbol niemieckiej broni pan- 
cernej. Dalej był także sweter i rzemień na 
końcu, którego zawiązany był duży żeliwny 
klucz. Charakterystyczny. typowy klucz do 
drzwi, jakich pełno w okolicy. Nabój od 
Kb Mauser z 1937 roku. Volkssturmista? 
Przerywamy gdyż pojawiają się szczątki 
doczesne poległych. Dopiero co znalezione 
przedmioty, musiały 
być rzucone na 
wierzch po uprzed- 
nim sprawdzeniu 
zawartości dobytku 
poległych. Mogło 
się to stać zaraz lub 
kilka dni po tym jak 
zginęli w walce. Po- 
wiadamiamy ponow- 
nie władze gminne 
o dokonanym odkry- 
ciu i wykonujemy ko- 
piec. Krzyż zbiliśmy 
w nieodległym go- 
spodarstwie. 

Kilka tygodni 
potem po uprzed- 
nim przygotowa- 
niu pochówku na 
nieodległym cmen- 


POSZUKIWANIA 


tarzu, dokonano planowej ekshu- 
macji. W mogile odnaleziono 6 
osób. Trzech pancernych, dwóch 
żołnierzy piechoty i cywila oraz 
między pozostałymi przedmiotami. 
jedną połowę nieśmiertelnika. Po 
identyfikacji okazało się, że należała 
do żołnierza 9 Regimentu Piechoty. 
Na prośbę rodziny zachowaliśmy 
uzyskane od nich dane tylko w na- 
szej pamięci. Brat Horsta, Gerhardt 
walczył tam także. Zginął później, nie- 
daleko Królewca. Napisaliśmy list do 
rodziny prezydenta von Weizsackera 
informujący o naszym odkryciu. 
O tym. że pod maleńką wsią znaleźli 
miejsce spoczynku jego towarzysze broni 
z czasu, który według listu z rocznika 
był dla niego najtragiczniejszy w życiu, 
jak i dla wielu zwyczajnych ludzi, którzy 
odeszli stąd zostawiając ziemię innym. jak 
oni sami wygnanym z miejsc gdzie przez 
wiele pokoleń. kochano się, pracowano, 
rodzono i umierano. W ogrodzie starszej 
Pani, pod wiekowymi jabłoniami, oto- 
czona zielonym omszałym płotkiem chyli 
się ku ziemi tablica. W dniu, w którym 
pochowany tu niemiecki żołnierz pojawił 
się w rodzinnym domu, do wsi weszli Ro- 
sjanie. Złapano go. gdy uciekał przez okno 
i na miejscu rozstrzelano. Młodszy brat 
kilkanaście godzin wcześniej udał się na 
miejsce zbiórki lokalnej grupy Volkssturmu. 
Po latach, ocalali rodzice przyjechali tu 
i postawili w ogrodzie nagrobek. Młodszy 
syn nigdy się nie odnalazł. Pochylona do 
ziemi kobieta rozgarnia dłońmi chwasty: 
„Tu w Bogu spoczywa nasz nieodżałowany 
syn, zginął dn. 26.1.1945 r.” 

— Moi dwaj nigdy do domu nie wrócili jak 
w 39 wojna się zaczęła. Nigdy nie dowiedzieli 
my się gdzie papali. Palę ja temu dzieciakowi 
znicz co rok, ot tak już i jest, Boże mój... O 


Zdjęcia: zbiory własne autora 
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80 proc. Polski wciąż naszpikowana jest „wybuchową śmiercią” — informują specjaliści 


Polska na minie 


Wywiadem z inż. Januszem Lemieszkiem, saperem rozpoczynamy nowy cykl. Dotyczy tematu 
budzącego wiele emocji, mimo że poruszanego już na naszych łamach: niewypałów i niewybuchów. 
Co roku giną niewinne osoby — przez przypadek i z powodu niedoinformowania. Z drugiej strony 
znajdują się szaleńcy śpiący na własnoręcznie zebranych arsenałach. O takich osobach, stwarzających 
zagrożenie dla siebie i innych usłyszeć można zwykle w kontekście policyj- 
nego zatrzymania. „Czarne owce” wyrabiają p o: militarystom — pa- 
sjonatom, którzy chcą legalnie uprawiać swoje hobby. Dlatego przestróg 
i informacji w tak „śmiertelnym” temacie nigdy dość. 

Do udziału w naszym cyklu zaproszeni zostali jedni z najlepszych w Polsce 
specjalistów. Informacje IEC od nich dopełnione zostaną co miesiąc 
mapką terenów niebezpiecznych każdego województwa. Z takich części, 
złożymy finalnie „wybuchową mapę Polski”. Niniejszy odcinek traktuje 
o zagrożeniach w województwie zachodniopomorskim. W najbliższym cza- 
sie odwiedzimy też niektóre z zagrożonych miejsc w asyście pirotech- 
nika, by zobrazować czyhające niebezpieczeństwo. Rozpoczniemy 


od poradzieckiego poligonu w Bornem Sulinowie. 
Dotknięcie grozi śmiercią! — pamiętajcie o tym w terenie. 


Z inż. Januszem Lemieszkiem rozmawia Joanna Orłowska- 


-Stanisławska 


80 procent terenu Polski obfitu- 
je w wybuchowe „pamiątki” z czasów 
II wojny i postradzieckie — wynika 
z najnowszych badań. Wie o tym grono 
specjalistów i osób będących w temacie. 
Jesteś jednym z nich. Przed czym chcesz 
przestrzec Czytelników „Odkrywcy” i po- 
szukiwaczy? 

Przed niewybuchami zalegającymi na 
terenach zaznaczonych na mapie zagrożeń 
Jeżeli spotkacie przedmioty wybuchowe lub 
niebezpieczne, pamiętajcie, że działanie 
na własną rękę grozi śmiercią. Przedmioty 
takie są nafaszerowane środkami wybu- 
chowymi. Jeśli nikt nie ruszy znaleziska 
— będzie bezpieczny. Należy oznakować 
miejsce znalezienia takiego przedmio- 
tu i bezzwłocznie zawiadomić policję. 
która wezwie patrol saperski. Policja 
zadziałała błyskawicznie w zeszłym roku 
w Szczecinie-Dąbiu, gdy podczas budowy 
natrafiono na bombę lotniczą. Nie należy 
dopuszczać do niebezpiecznego miejsca 
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Inż. Janusz Lemieszek, pirotechnik, 
obecnie pracownik szczecińskiej firmy 
„Spec-Min”. która sprawdza i oczyszcza 
tereny z przedmiotów wybuchowych 
i niebezpiecznych. W zawodzie pracuje 
ponad 20 lat. W latach 1999-2000 stał na 
czele plutonu saperów. który w ramach 

| Misji Pokojowej UNIFIN ONZ rozminow 
wał kraj po wojnie. Pluton stacjonow 


w mieście Iweyya w Libanie. 


osób postronnych. Jeśli znajdziesz niewy- 
buch i pozostawisz go w tym samym miej- 
scu, nie zawiadamiając policji - możesz 
przyczynić się do śmierci każdego, kto 
przez przypadek natknie się na to miejsce. 
To może być dziecko bawiące się w lesie 
bądź przygodny grzybiarz. 


Jakich terenów w województwie za- 
chodniopomorskim należy się strzec? 

Okolic Świnoujścia, Polic, Pyrzyc, Koło- 
brzegu. Trzebiatowa, Świdwina. Barwic. 
Szczecina i Szczecinka. Ostrzegam też przed 
terenami pasa granicznego, gdzie 
wojsko przed 60 laty forsowało 
Odrę. Tereny te naszpikowane są 
pozostałościami z okresu Il wojny 
światowej. Pokrywają się z miej- 
scami walk i dawną linią frontu 
Inne przedmioty wybuchowe 
i niebezpieczne są spadkiem po 
armii radzieckiej, tak jak w Bor- 


Nie odwiedzać ze względu na niewy- 
buchy okolic Bornego Sulinowa, szcze- 
gólnie lasów od strony południowej — to 
moja rada. Nasycenie niewybuchów w tej 
ziemi jest bardzo duże. Sytuacja bywa 
tam tragiczna, gdy pali się las. Proponuję 
odwiedzać ten teren dopiero po sprawdze- 
niu przez firmy specjalistyczne, co jeszcze 
nie nastąpiło. 


Wybuchowa mapa województwa 
zachodniopomorskiego wykonana we- 
diug Twoich informacji budzi grozę. 
Na jakiej podstawie wskazujesz tereny 
niebezpieczne? 

Opartem się na informacjach zdoby- 
tych w prywatnych firmach, zajmujących 
się sprawdzaniem i oczyszczaniem terenu 
oraz w minerskich patrolach oczyszczania 
z województwa zachodniopomorskiego. 
Pracowałem w wielu z tych miejsc. 


Twierdzisz, że tereny niebezpieczne 
zaznaczone na mapie znasz jak wiasną 
kieszeń. Jakie „wybuchowe pulapki” znaj- 

- dowaleś na swej zawodowej drodze? 


nem Sulinowie i Chojnej 
Te ostatnie są szczególnie 
groźne. 

Jak zatem uniknąć 
niebezpieczeństwa w te- 
renie? 


Miny przeciwpancerne, bomby lotni- 
cze. pociski artyleryjskie wykryłem w Świno- 
ujściu. Wokół Międzyzdrojów leżały poci- 
ski artyleryjskie i miny przeciwpiechotne. 
Nie stwarzały już niebezpieczeństwa, 
bo były stare i zmurszałe. Pas granicy 
morskiej na Bałtyku zasługuje na uwagę. 
Podczas sztormu morze wyrzuca na plaże 
wszelkiego rodzaju pociski. torpedy 
i miny. Trzebiatów i okolice Gryfic — tu 
zalegają przede wszystkim pociski ar- 
tyleryjskie. Wokół Golczewa zagrożenie 
stanowią także pociski artyleryjskie oraz 
bomby lotnicze. Okolice Kamienia Po- 
morskiego naszpikowane są pociska- 
mi artyleryjskimi. Jeśli chodzi o pas 
przygraniczny, znajduję tam 
pociski artyleryjskie, broń 
i amunicję. W miejscowości 
Chojna spotkałem katiusze. 
Wybuchowe pułapki Bornego 
Sulinowa to miny ćwiczebne 
i bojowe oraz pociski artyle- 
ryjskie i rakietowe. w zasadzie 
pełny arsenał. Pas pomiędzy 
Szczecinkiem, a Kołobrzegiem 


najeżony jest pociskami artyleryjskimi 
i rakietowymi oraz amunicją. 


W terenie spotyka się różne przedmio- 
ty. Jakie ksztalty mogą budzić obawę? 

Dla przeciętnego człowieka wydają 
się one „dziwne”. Znakiem identyfika- 
cyjnym bywają wystające lotki i zapal- 
nik. Rzeczy wykonane z metalu, a leżące 
w lesie zawsze powinny wzbudzać po- 
dejrzenie. 


Wybuchowe przedmioty przez wiele 
lat leżą w ziemi, bagnie, morzu... Jaki 
wpiyw na nie ma upływ czasu? Wzmaga 
czy minimalizuje zagrożenie? 

Część z nich leżących w środowisku 
wilgotnym ulega rozkładowi. Do tego 
stopnia, że z pocisku pozostaje materiał 
wybuchowy i przegniły, zardzewiały zapal- 
nik, co uniemożliwia detonację. Natomiast 
wiele niewybuchów leżących w ziemi przy 
nieodpowiednim traktowaniu detonuje. 
Życiu potencjalnego znalazcy zagrażają 
szczególnie powojenne pułapki — jak np. 
w Bornem. 


Tereny niebez- 
pieczne były juź 
przez Ciebie i in- 
nych specjali- 
stów oczyszcza- 
ne. Dlaczego za- 
tem wciąż czyha 
tam „wybucho- 
wa śmierć”? 

Już po woj- 
nie polscy sape- 
rzy sprawdzali 


te tereny. Ograniczał ich jednak brak od- 
powiedniego sprzętu. Dysponowali wy- 
krywaczami sięgającymi na głębokość za- 
ledwie 30 cm. Natomiast my wykrywamy 


y bombę na głębokości 5 m. Dys- 
ponujemy najnowocześniejszym 
sprzętem na świecie. Nie dochodzi 
jednak do sukcesywnych akcji rozmino- 
wywania ze względu na znaczne koszty. 
Wystarczą akcje sprawdzania terenu pod 
przyszłe budowy. Tymczasem niektóre firmy 
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rozpoczynają prace bez uprzedniego 
oczyszczenia saperskiego. Zdarza się, 
że podczas budowy nowego supermar- 
ketu czy osiedla koparki wydobywają 
z ziemi niewybuchy. Bogu ducha win- 
ny operator może przypłacić to życiem. 
Do tej pory doszło do dwóch eksplozji 
na placu budów. Informacje dotyczące 
tych zdarzeń objęte są jednak ścisłą 
tajemnicą. 


Porzekadio mówi, że saper myli się 
tylko raz. Przeżyteś ryzyko na wlasnej 
skórze, mimo fachowego przygoto- 
wania? 

Podczas ściągania min przeciwpan- 
cernych w Świnoujściu i podejmowania 
granatów F-1 bez zapalnika. Chwile grozy 
przeżyłem też przy likwidacji bomb lotni- 
czych odłamkowych produkcji radzieckiej 
w Przemkowie na Dolnym Śląsku. Gdy- 
bym w najmniejszym stopniu odszedł od 
obowiązujących mnie procedur. detonacja 
byłaby faktem... u 


Zdjęcia: materiał archiwalny 
firmy „Spec-min” 
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Metal Detectors 


ul. Lipowa 6A/17 
81-572 Gdynia 
tel. (058) 781 08 89 
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Ceny od 630 zł 
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POŁOWY I ŁOUIL 


Hala Ludowa ul. Wystawowa |- Wrocław 
; 
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Kurtki mundurowe z okresu Il wojny światowej w odróżnieniu 


od np. zbroi rycerskich w dużej części są oryginalne. 


Polskie 


ŁUKASZ ORLICKI 


c 3. 
9 LI h 


4 


Polskie Hollywood, takim mianem szczyciła się Wytwórnia Filmów Fabularnych w Łodzi. Na jej dobytek 
składało się kilkanaście hal zdjęciowych, studia filmowe, laboratoria oraz powierzchnie magazyno- 
we, zawierające olbrzymią liczbę kostiumów, mundurów, odznaczeń, naszywek, broni palnej i białej, 


oryginalnych samochodów i cięższych pojazdów. 


biory zapoczątkowane w 1945 roku zdobycznym sprzętem, 

uzupełniane następnie przez kilkadziesiąt lat wykorzystywano 

w największych polskich produkcjach powojennych. Dzisiaj 
ogromna wytwórnia jest już sześć lat w stanie likwidacji. Co się 
stało z przepastnymi magazynami kryjącymi dziesiątki tysięcy 
przedmiotów? Czy udało się im przetrwać od czasów wojny? Jak 
w dzisiejszych warunkach są wykorzystywane? Postanowiliśmy 
sprawdzić jak wyglądają zbiory „filmówki”, zbiory, o których 
przez lata krążyły legendy wśród kolekcjonerów i miłośników 
militariów. 


Jesienią 1944 roku w Lublinie, gdzie powstawała „nowa” władza 
utworzonego przez Rosjan PKWN, w zajmowanej podczas okupacji 
przez wyższego oficera $S willi zakwaterowała się czołówka filmowa 
I Armii Wojska Polskiego. Na jej dobytek składał się jeden psujący 
się ciągle Willys, odrobina sprzętu zdjęciowego i oświetleniowego 
oraz laboratorium w dorywczo przystosowanych do tego pomiesz- 
czeniach. Całością dowodził kapitan Aleksander Ford (późniejszy 
twórca m.in. niezapomnianych „Krzyżaków”). Zadaniem czołówki 
było dokumentowanie na taśmie filmowej osiągnięć wojska 
polskiego podległego ZSRR oraz sporządzanie materiatu propa- 
gandowego, ukazującego rozentuzjazmowane tłumy. cieszące się 


z wyzwolenia i przyjęcia nowego ustroju. Wraz z podjętą przez 
Armię Czerwoną ofensywą i zajmowaniem kolejnych terenów 
Rzeczpospolitej zwiększał się dobytek i zadania czołówki. 6 listo- 
pada 1944 roku oddział przemianowano na Wytwórnię Filmową 
Wojska Polskiego, a Forda awansowano na majora. Początkowo 
na siedzibę przyszłej wytwórni wybrano Kraków, gdzie ściągano 
porzucany przez Niemców sprzęt filmowy, aparaturę projekcyjną, 
laboratorium fotograficzne itp. Odnaleziono na Śląsku zrabowaną 
uprzednio przez Niemców w Warszawie „Falangę” — maszynę do 
wywoływania filmów. Przed Wytwórnią Filmową Wojska Polskiego 
stanęło zadanie zorganizowania produkcji już nie tylko związanej 
z dokumentalistyką — mieli stać się zalążkiem Wytwórni Filmów 
Fabularnych. Na przełomie marca i lutego 1945 roku cały zgroma- 
dzony sprzęt przerzucono do Łodzi. Miasto przyłączone w czasie 
okupacji do Ill Rzeszy, nie zniszczone podczas działań wojennych 


Jeden z pistoletów Mauser 
wykorzystanych w „Czte- 
rech Pancernych”. 
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Oporządzenie, pasy, szelki z magazynu mundurowego. 


było po ucieczce Niemców częściowo wyludnione. Z opuszczonymi 
pałacykami i w pełni umeblowanymi mieszkaniami w eleganckich 
kamienicach, oferowało lepsze warunki mieszkaniowe niż Kraków. 
W jednej z łódzkich hal sportowych zaczęto prace przystosowujące 
ją do pełnienia roli atelier, zapewniono magazyny. w których 
kontynuowano gromadzenie sprzętu. mundurów i broni z myślą 
o wykorzystaniu ich w przyszłych filmach. 

W listopadzie 1945 roku, wydano dekret, w którym powoływano 
do życia przedsiębiorstwo o nazwie Film Polski, a w najstarszej hali 
rozpoczęto kręcenie pierwszego powojennego filmu pt. „Zakazane 
Piosenki”. Pierwsze rekwizyty i część sprzętu oświetleniowego 
pochodziły wprost od wojska. Mimo próśb kierowanych do władz 
ZSRR, które miały według ustaleń w Jałcie wydzielać Polsce należne 
jej reparacje wojenne nie otrzymano od nich żadnej pomocy, nawet 
jednego zdobycznego obiektywu. Rozgoryczony Aleksander Ford 
zdecydował się na zorganizowanie indywidualnej akcji rewindy- 
kacyjnej i poszukiwawczej. Ponieważ obok utworzonego Filmu 
Polskiego istniała jeszcze Wytwórnia Filmowa WR a jej pracownicy 
z Fordem na czele (awansowanym tymczasem na podpułkownika) 
byli formalnie oficerami wojska ułatwiało to rozpoczęcie działań 
niemożliwych dla ówczesnych cywili. Grupy oficerów WP posługując 
się jedynie rozkazami wyjazdu z jednostki wojskowej (czyli 
Wytwórni Filmów) przejeżdżały granice strefy okupacyjnej i na 
terenie Niemiec wyszukiwały wszelkiego rodzaju materiały, które 
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azyn z bronią filmową. 


mogłyby stać się przydatne przy przyszłych 
produkcjach (ze szczególną uwagą tropiono 
miejsca wykorzystywane przez Niemców 
jako stałe i lotne studia filmowe). Dotyczyło 
to nie tylko sprzętu filmowego. Za marki, 
które przejmowano na terenie Śląska i Po- 
morza oraz za bardziej poszukiwane 20 
litrowe kanistry ze spirytusem dokonywano 
zakupów u członków radzieckich brygad 
trofiejnych, chętnie pozbywających się masy 
nagromadzonego sprzętu. Gromadzono 
w ten sposób materiały do charakteryzacji, 
mundury, odznaczenia. czasem broń oraz 
sprzęt filmowy, który często należał jeszcze 
do polskich przedwojennych wytwórni filmo- 
wych. wywiezionych następnie przez Niem- 
ców w głąb III Rzeszy. Oficerowie nie tylko odkupywali zdobyczny 
materiał ale sami „organizowali” go na własną rękę, ocierając 
się o dosyć częsty w powojennej rzeczywistości proceder szabru. 
Jako część Wojska Polskiego mogli utrzymywać bazę materiałową 
na terenie Berlina. W sprawozdaniach. które musiano składać 
Wydziałowi Propagandy Wojska Polskiego misje takie określano: 
odpowiednimi zleceniami... 

Funkcjonowanie wytwórni w ramach wojska dawało wiele do- 
datkowych korzyści. Z armii przejmowano część parku maszynowe- 
go o bardzo różnorodnym charakterze, Początkowo pojazdy służyły 
jedynie jako środek transportu. potem stopniowo wraz z rozwojem 
wytwórni przeznaczano je do występowania na planie. Używano 
zdobycznych Mercedesów, Opli, Fordów, Willysów, Dodge szta- 
bowych a do transportu amerykańskich ciężarówek Studebacker. 
Obok tego typu pojazdów wytwórnia w kolejnych dziesięcioleciach 
powojennych, kiedy stała się już w pełni cywilna, przejmowała od 
wojska również sprzęt ciężki z przeznaczeniem już tylko na obiekty 
zdjęciowe. Na nowe nabytki składały się: czołgi T-34. ciężarówki 
i motocykle niemieckie. działa. ciągniki artyleryjskie, moździerze 
oraz cała gama broni palnej i białej głównie sowieckiej i niemiec- 
kiej produkcji. Do tego dochodziła olbrzymia liczba oryginalnych 
mundurów niemieckich, polskich, sowieckich, angielskich, naszy- 
wek, odznaczeń, hełmów oraz oczywiście kostiumów z innych 
epok produkowanych już tylko na potrzeby filmu. W utworzonej 


w późniejszych latach Łódzkiej Wytwórni Filmów Fabularnych 
zaczęły powstawać największe polskie produkcje. a jej zbiory re- 
kwizytów, wśród których znajdowały się dobra z punktu widzenia 
miłośnika militariów Il wojennych praktycznie bezcenne. wykorzy- 
stywano we wszystkich filmach historycznych. Na obrzeżach miasta 
zaadaptowano magazyny o lekkich konstrukcjach dachowych. 
w których składowano materiały wybuchowe używane przy uzy- 
skiwaniu efektów pirotechnicznych: trotyl, amonit. proch. 

Wraz ze zmianami demokratycznymi w Polsce wytwórnia zaczęła 
borykać się z różnego rodzaju problemami uniemożliwiającymi 
jej dalsze funkcjonowanie. Kryzys doprowadził do olbrzymiego 
zadłużenia zmuszając kierownictwo wytwórni do ogłoszenia 
upadłości. Od ponad sześciu lat majątek Łódzkiego Centrum Fil- 
mowego znajduje się pod zarządem likwidatora, a stan posiadania 
sukcesywnie jest wyprzedawany. W Łodzi nie produkuje się już 
filmów, jednak wiele rzeczy z magazynów nadal występuje w in- 
nych produkcjach, a także imprezach obecnych już wielokrotnie 
na łamach „Odkrywcy” - inscenizacjach historycznych. 

Jak wygląda dzisiaj zbiór rekwizytów Łódzkiego Centrum Fil- 
mowego? Co z niego ocalało? 


Wchodząc głównym wejściem do budynku z szyldem Łódzkiego 
Centrum Filmowego długo można szukać pomieszczeń zajmowa- 
nych przez dawną wytwórnię. Obecnie znajdują się tam różnego ro- 
dzaju firmy, które użytkowują przestrzeń wykupioną po ogłoszeniu 
likwidacji. Obecnie z dawnej potęgi wytwórni pozostała jedynie 
niewielka część, obejmująca kilkanaście pomieszczeń biurowych, 
magazyny i ostatnią halę zdjęciową położoną z tyłu głównego 
budynku. Ale... 

Pan Janusz Rau zajmujący stanowisko likwidatora wytwórni, 
pod którego zarządem znajduje się obecnie Centrum twierdzi: 
— Najgorsze mamy już za sobą. W tej chwili Łódzkie Centrum Filmowe 
wyszło już z długów, nie ma potrzeby dalszej sprzedaży majątku. 
Zresztą przez kilka lat podczas postępowania likwidacyjnego nie 
wyprzedawaliśmy zbiorów. mimo że zwracało się do nas wiele osób za- 
interesowanych kupieniem części posiadanych przez nas przedmiotów. 
Postanowiliśmy zachować je w całości. Oczywiście obecny stan magazy- 
nów różni się znacznie od lat 80. Ale większość przedmiotów zniknęła 
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na długo przed postępowaniem likwidacyjnym. Były gromadzone 
od lat 40. i 50. a największa ich część ucierpiała przy produk- 
cjach w latach 70. i 80. Podczas kręcenia wielu scen z udziałem 
kaskaderów używane w nich mundury czy broń niszczyły się. 
Przez 60 lat te oryginalne rzeczy zniknęły i wykruszyły się. Jed- 
nak część rzeczy „wypłynęła” w inny sposób, powstawały 
protokoły zniszczenia oryginałów, które potem można było 
znaleźć u prywatnych kolekcjonerów. Zniknął potężny park 
maszynowy, wraz z artylerią, z którego większość pojazdów 
z powrotem wróciła do wojska, gdzie została zezłomowana 
jeszcze przed latami 90. 

Łódzkie Centrum Filmowe aktualnie zajmuje się głównie 
udostępnianiem rekwizytów, mundurów i broni do produk- 
cji innych wytwórni oraz na potrzeby inscenizacji lub cele 
prywatne (np. kostiumy na noc sylwestrową). — Mamy około 
96 000 pozycji — twierdzi kierownik działu usług filmowych 
Pani Stanisława Studzińska. — Magazyny powstawały od pierw- 
szego filmu Forda pt. „Zakazane Piosenki”. Kręconego częściowo 
tutaj na terenie najstarszej hali zdjęciowej, sprzedanej w pierwszej 
kolejności w czasie ogłoszenia likwidacji. Pierwsze rzeczy prze- 
kazano z magazynów wojskowych, w szczególności mundury, 
broń. Przy kolejnych filmach produkowano już kostiumy na 
własne potrzeby. Kostiumy wynajmowane są za różną kwotę, 
zależnie od celu. Osoby prywatne muszą uiścić dodatkowo 
kaucję, ale w przypadku większego zamówienia może ona 
ulec zmniejszeniu. Wśród kostiumów panuje podział na te 
przeznaczone na pierwszy plan i na dalszy o mniejszym stop- 
niu „oryginalności”, o zwiększonych jednak cechach użytkowych. 
W tej chwili Centrum nie tylko nie pozbywa się kostiumów, ale 
nawet dokonuje pewnych niewielkich zakupów np. serii kurtek 
moro. które nie za długo staną się również historią. 

W tegorocznych rekonstrukcjach bitwy nad Bzurą i Obrony 
Woli, a także przy mniej znanej organizowanej przez GRH Norman- 
dia 1944 rekonstrukcji walk amerykańsko-niemieckich używana 
była w asyście pirotechników broń strzelająca wypożyczona przez 
Łódzkie Centrum Filmowe (patrz „Odkrywca” nr 9 i 10). Jakie 
są podobieństwa i różnice w użytkowaniu rekwizytów, broni 
i wyposażenia używanego w filmach i w świecie inscenizacji hi- 
storycznych? 

Przeglądając rekwizyty w magazynie mundurowym od razu 
można dostrzec charakterystyczne cechy większości kostiumów 
z okresu Il wojny światowej. Specyfika filmu wymaga nieustannych 
przeróbek rekwizytów, czyli po prostu przystosowywania mun- 
durów, aby atrakcyjniej wyglądały na ekranie. Wygląda to często 
tak, że na np. pochodzącym z Il wojny mundurze Werhmachtu 
znajdują się wytworzone w latach 70. i 80. naszywki i odznaczenia, 
bardzo często z plastiku, Dlatego też wśród uczestników tegorocznej 
inscenizacji Obrony Woli można było usłyszeć wiele słów krytyki 
pod adresem „oryginalności” i stanu części sortów mundurowych. 
Te różnice w postrzeganiu wyglądu i szczegółów umundurowania 
przekładają się częściowo na wykorzystywaną w produkcjach 
filmowych i inscenizacjach broń. 


Zdecydowanie największe wrażenie na miłośnikach militariów 
może zrobić bogaty zbiór autentycznej broni palnej i białej, 
mającej za sobą wiele dziesiątków lat „walki” na ekranie. Zacho- 
wana w większości od czasów Il wojny światowej przechodziła 
przeróżne koleje losu. 

W magazynach znajduje się kilkanaście ciężkich i lekkich 
karabinów maszynowych typu: Diegtiariew, Goriunow, MG 34 
i 42, Maxim (w tym słynne z tytułu książki H.H. Kirsta „08-15” na 
ciężkiej. czteronożnej podstawie saneczkowej) oraz Bren i czeskie 
ZB wz. 26. Zbiory karabinów zdominowała cała rodzina Mosi- 
nów, zarówno krótkich i długich, do większości których można 
założyć bagnety (zachowane jednak w o wiele mniejszej ilości) 
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Niezapomniana Beretta, którą 
posługiwał się Zbigniew Cy- 
bulski. 


oraz niemieckie Mausery, fran- 
cuskie Berthiery, nie tak dawno 
biorące udział w kolejnej pro- 
dukcji Bogusława Wołoszańskiego 
| dotyczącej | wojny światowej. 
[= = W magazynie znajdują się prak- 
(z tycznie wszystkie najpowszech- 
[ da niejsze typy broni długiej i krót- 
| kiej używanej w armii niemiec- 
kiej (MP 40. Mausery. Lugery). 
radzieckiej (Mosiny, PPSz — 41 
i 43, Naganty) oraz brytyjskiej (Lee Enfield, Sten, Colt, Webley). 
Znajdują się tu również kupione od wojska pierwsze Kałasznikowy. 
Jednym z najciekawszych egzemplarzy broni drugowojennej jest 
włoska Beretta 1938/42. z którą grał Zbyszek Cybulski, w filmie 
pt. „Giuseppe w Warszawie”. Zdobyty z wielkim trudem jedyny 
egzemplarz w ówczesnej Polsce. Najcenniejszymi z całego zbioru 
pozostają polskie przedwojenne Mausery produkcji warszawskiej 
i radomskiej oraz Visy. Broń jest w około 20 % procentach zdolna 
do strzelania ślepą amunicją. Najbardziej popularną grupę broni. 
najczęściej wypożyczaną zarówno na potrzeby filmu jak i insceni- 
zacji stanowią niemieckie Mausery i MP 40. Karabiny są bronią 
szczególnie lubianą przez filmowców, z uwagi na używaną w nich 
ślepą amunicję, w której umieszczony zamiast pocisku drewniany 
bolec, po odpowiednim malowaniu, do złudzenia przypomina 
oryginalny ołowiany czubek. Dodatkowo łuska tego typu wy- 
rzucana po strzale. jest bardzo podobna do prawdziwej bojowej 
zwiększając wiarygodność kręconych scen. Z kolei charaktery- 
styczne i łatwo rozpoznawalne nawet dla laika MP 40 w pewnym 
momencie stały się najbardziej rozpowszechnioną bronią wojska 
niemieckiego. przynajmniej takie wrażenie można było odnieść 
oglądając niektóre odcinki przygód kapitana Hansa Klossa. Co 
ciekawe ze względów ekonomicznych zostały one przerobione 
z amunicji 9 mm na pistoletową 7. 62 mm. Po prostu amunicja 
radzieckiej produkcji była o wiele tańsza i bardziej dostępna 
w warunkach Układu Warszawskiego. 

Głównym mankamentem dotykającym zarówno pirotechników 
filmowych jak i osób zajmujących się inscenizacjami jest problem 
zacinania się broni przy strzelaniu ślepą amunicją. Szczególnie 
dotyczy to pistoletów maszynowych MP 40 i PPSz 41, ale zdarza 
się to także w karabinach. Powodem jest specyfika zachowania 
się ślepej amunicji. Prawdziwy nabój bojowy. z uwagi na ciężar 


pa 


! 


26 Opkkywca 1/2005 


pocisku inaczej układa się w komorze i łatwiej rygluje, natomiast 
„ślepak” pozbawiony ołowianego rdzenia nie zdąży na ogół cały 
wejść do komory nabojowej i zostaje przytrzaśnięty przez zamek 
powodujący zacięcie. Dodatkowo utrudnieniem jest mniejsza ilość 
emisji gazów w ślepej amunicji, której siła ma przeładować zamek 
w broni maszynowej. Mimo zaślepiania lufy. czyli częściowego 
przesłonięcia wylotu mającego zwiększyć ciśnienie wewnątrz, nie 
udaje się uniknąć zacięć. Czasem dotyczy to także pistoletów ze 
swobodnym odrzutem lufy, jak niemieckie Parabellum, którego 
zwykły „ślepak” często nie jest w stanie przeładować. Tę sytuacje 
można było zaobserwować podczas Inscenizacji na Woli, gdy 
uważny obserwator mógł dostrzec jak jadący na „Rossi” wyższy 
oficer SS musiał po każdym strzale wprowadzać powtórnie nabój 
do lufy. 

W roku 2004 Łódzkie Centrum Filmowe po raz pierwszy 
zgodziło się udostępnić część swojej broni i pirotechników na 
potrzeby inscenizacji, różniących się w znacznym stopniu od 
przeciętnego planu filmowego. Co o tym sądzą pracownicy Cen- 
trum przyzwyczajeni raczej do kontaktów z filmowcami? — My się 
boimy trochę takich imprez — powiedział nam Zdzisław Zawiasa, 


Polski Vis 
z przerobioną 
okładziną 
rękojeści. 


opiekujący się magazynem fil- 
mowej broni. — To jest za bar- 
dzo żywiołowe. Na planie jednak 
współpracujemy ze stałą grupą ludzi 
pewnych. Tutaj oczywiście zgodnie z przepisami wydajemy broń 
osobom dorosłym na dowód osobisty. Ale boimy się spontaniczności 
takich widowisk. To się trochę wymyka spod kontroli. Nieznani nam 
ludzie dostają broń i po paczce amunicji, wychodząc na olbrzymie 
pole. Na planie filmowym jest zupełnie inaczej. Mimo podobnej 
ostrożności w wypowiedziach innych pracowników Łódzkiego 
Centrum Filmowego. zdaniem Likwidatora Janusza Raua 
działalność taka będzie kontynuowana. Zresztą w wie- 
lokrotnie obserwowanych przez nas inscenizacjach nie 
można organizatorom żadnej z nich zarzucić niedbalstwa, 
czy stworzenia jakiegokolwiek zagrożenia dla publiczności 
i uczestników. Dlatego miejmy nadzieję, że bogate zbio- 
ry wraz z doświadczonymi pirotechnikami będą nadal 
używane. aby cieszyć nas nie tylko podczas produkcji 
filmowych ale również na wspaniałych plenerowych in- 
scenizacjach. A tam pozostanie tylko wypatrywanie wśród 
oporządzenia rekonstruktorów prawdziwych perełek, 
które zachowały się jeszcze w zakamarkach magazynów 
Łódzkiego Centrum Filmowego. 

Zdjęcia: Ł. Orlicki 


Dziękuję za pomoc w przygotowaniu materiału likwi- 
datorowi i pracownikom Łódzkiego Centrum Filmowego, 
a w szczególności P. Zdzisławowi Zawiasie. 
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1. Lemann —Zajicek . „Kino i Polityka. Polski Film Dokumen- 
talny”, Łódź 2003. 


Jan Maliński dzisiaj. Przenikliwy wzrok 


nocnego myśliwca pozostał. 


ie będzie opowieści o bohaterskim 
N asie lotnictwa, jak również dywaga- 
cji wokół jego kontrowersyjnej. jak 
się ostatnio zwykło mówić, postaci. Nie było 
nam dane spotkać go za życia, choć usilnie 
o to zabiegaliśmy. Przegraliśmy z losem... 
Kiedy na początku listopada pojawił 
się paraliżujący artykuł opisujący tragicz- 
ne położenie generała, nie mogliśmy 
w to uwierzyć. As polskiego lotnictwa 
pozbawiony majątku, opuszczony przez 
wszystkich, umiera w przytułku. Forum 
„Odkrywcy” natychmiast zareagowało 
licznymi komentarzami. Wyrazy oburze- 
nia. inicjatywy wsparcia. próba rozpętania 
kampanii medialnej oraz zainteresowania 
losem bohatera najwyższych czynników 
państwowych. Kto wie jak blisko byliśmy 
rozpętania ogólnonarodowej akcji na rzecz 
godnego bytu znamienitego Polaka? 
Zatelefonowaliśmy do Zarządu Głównego 
Związku Kombatantów RP i Więźniów Poli- 
tycznych z prośbą o wyjaśnienie zaistniałej 
sytuacji. W czasie tradycyjnego odsyłania 
i przekazywanie słuchawki udało nam się 
zdobyć dane teleadresowe generała. Telefon 
niestety milczał. Ustaliliśmy jednak, że nie 
wpłynął żaden niepokojący sygnał o stanie 
Stanisława Skalskiego, chociaż pojawiła się 
w urzędzie plenipotentka generała z tajem- 
niczym i dość niejasnym pytaniem o miejsce, 
gdzie można oddać pamiątki po lotniku. Co 
prawda pracowników nieco to zaniepokoiło, 
ale nie na tyle, aby podjąć próbę jakiej- 
kolwiek interwencji. Według informacji 
posiadanych przez ZKRPIWP stan zdrowia 
generała i jego sytuacja materialna były 
„ogólnie dobra”. Rozmowa z kierownikiem 
jednego z pionów organizacji uzmysłowiła 
jednak brutalną prawdę związaną z życiem 
i sytuacją majątkową naszych kombatan- 
tów. Okazuje się. że w miarę naturalnej 
utraty samodzielności przez starszych ludzi 
pojawia się problem opieki nad nimi. Na 


zapomniani 
Bohaterowie 


PIOTR MASZKOWSKI 


końca. 


tym tle dochodzi do kuriozalnych sytuacji 
związanych z podziałem majątku. czy 
pełnomocnictwami. Przy okazji pojawiają się 
konflikty wewnątrzrodzinne, dochodzą uzur- 
patorzy czyhający na okazję wzbogacenia 
się tanim kosztem. Czy taka sytuacja miała 
miejsce w przypadku ostatnich tygodni życia 
generała? Nie wiadomo. Pojawiające się 
informacje prasowe oraz próby ustalenia 
prawdy stają się coraz bardziej zagmatwane, 
często wzajemnie się wykluczają. Generałowi 
nie zdążyliśmy pomóc. 

Postanowiliśmy jednak sprawdzić jak 
przedstawiają się losy żyjących jeszcze bo- 
haterów ostatniej wojny. Aby równocześnie 
złożyć hołd Stanisławowi Skalskiemu. Do- 
tarliśmy do jedynego żyjącego w Polsce 
pilota uczestniczącego w bitwie o Anglię 
pułkownika Jana Malińskiego. postaci 
mniej znanej, której jednak życiorys stanowi 
fascynujący. choć smutny obraz żołnierza 
— tułacza, jakże charakterystyczny dla 
służących podczas ostatniej wojny lotników. 
Jego indywidualne losy. także te powojenne 
sprawiają . że mogłyby posłużyć jako fabuła 
dobrej powieści sensacyjnej. 

Bohater naszej opowieści mieszka 
w rodzinnym Ostrzeszowie. Wyróżniający 
się spośród innych domek zbudowany 
jest w kanadyjskim stylu. Nasz bohater 
wybudował go własnymi siłami po swym 
szaleńczym powrocie do ojczyzny w 1974 
roku. Szaleńczym ze względu na barwną 
przeszłość pułkownika na Zachodzie w czasie 
wojny. jak i po jej zakończeniu. 87 letni Jan 
Maliński pozostaje jednym z niewielu, którzy 
mimo zaawansowanego wieku utrzymują się 
w stosunkowo dobrej formie. Jest świadkiem 
i uczestnikiem wydarzeń. które młodsze 
pokolenia zna tylko z kart podręczników. 
Mieszka wraz z rodziną, która jest dla niego 
wsparciem. Stara się jednak nie absorbować 
sobą młodych, dnie spędza wspominając 
stare dzieje. Obecnie ma problemy z po- 


Generał Stanistaw Skalski, as polskiego lotnictwa myśliwskiego 
zmarł 12 listopada 2004 roku. Odszedł nazajutrz 86 rocznicy 
odzyskania niepodległości, o utrzymanie której zażarcie walczył 
podczas Il wojny światowej. Walczył skutecznie i do samego 


Bohater według definicji zawartej w słowniku języka pol- 

skiego to „ten kto odznaczył się męstwem, niezwykłymi 
nami, ofiarnością dla zs sd Z pewnością Polska to 

raj, w którym takich osój 

mych względów jest ich coraz mniej. 


nie brakuje, choć z wiado- 


ruszaniem się, tu wiek daje o sobie znać. 
Podczas rozmowy jednak, wypalił więcej 
papierosów niż nie stroniący od nikotyny 
redaktor „Odkrywcy”. Mimo pewnych luk 
w pamięci nasz bohater ma umysł spraw- 
ny i dość chętnie snuje swoje opowieści. 
W pokoju pułkownika znajduje się wiele 
pamiątek, ściany wypełnione są zdjęciami, 
dyplomami i akwarelami jednoznacznie 
wskazują lotniczą przeszłość. Ta była nie tylko 
barwna, ale również wyjątkowa. 

— Moja przygoda z lotnictwem rozpoczęła 
się w 1935 roku od kursu szybowcowego, 
wtedy to połknąłem bakcyl latania, który 
nie opuścił mnie do samego końca kariery 
- wspomina pułkownik. Choć jak sam 
mawia nie miał zacięcia w kierunku nauk 
ścisłych wrodzony instynkt i naturalne 
uzdolnienia pozwoliły mu pomyślnie 
ukończyć poszczególne etapy szkolenia lot- 
niczego rzemiosła. W 1936 roku ukończył 
w ramach Lotniczego Przysposobienia 
Wojskowego kurs samolotowy w ramach 
przysposobienia wojskowego młodzieży 
przedpoborowej, który umożliwiał kandy- 
dowanie do służby w lotnictwie wojsko- 
wym. 19 letni wówczas Jan wykorzystał 
swoją szansę. Po pomyślnym zdaniu egza- 
minów do Szkoły Podchorążych Lotnictwa 
w Dęblinie, rozpoczął elitarne szkolenie 
pilota myśliwskiego zakończone w czerwcu 
1939 roku 17 lokatą w swoim roczniku. 
Tak wysoka pozycja umożliwiła mu prawo 
wyboru miejsca służby. Zdecydował się na 
3 Pułk Lotniczy w Poznaniu, gdzie służył 
w 132 eskadrze myśliwskiej dowodzo- 
nej ówcześnie przez kapitana Franciszka 
Jastrzębskiego. Pod czujnym okiem swojego 
dowódcy doskonalił swoje umiejętności 
pilotażu, i przede wszystkim instynkt pilota 
myśliwskiego — musiałem nabrać pewnych 
nawyków, które w walce ratowały życie. 
Myśliwiec nigdy nie lata prosto, ciągle ma- 
newruje szukając właściwej pozycji do ataku. 
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Jastrzębski nie raz nam kładł do głowy aby 
stosować atak frontalny w przypadku prze- 
chwytywania bombowców. co pozwoli uniknąć 
zagrożenia ze strony strzelców pokładowych. 
którzy nie zdążą dobrze wycelować. Kiedy 
napotkaliśmy nieprzyjacielską formację 
mieliśmy atakować łeb w łeb i pruć ze wszyst- 
kiego co się ma na pokładzie. O skuteczności 
tej taktyki Jan Maliński miał przekonać się 
niebawem. 

Po wybuchu wojny już 3 września mógł 
wykorzystać w praktyce nabyte umiejętności. 
"lego i następnego dnia w lotach bojowych 
strącił dwa hitlerowskie bombowce He 111. 
7 września po uszkodzeniu Messerschmitta 
Bf 110, sam został zestrzelony przez wrogą 
maszynę i ranny w nogi musiał ratować się 
skokiem na spadochronie. Tak, dla nasze- 
go bohatera. zakończył się czynny udział 
w Kampanii Wrześniowej. — Leczyłem się 
w szpitalu w Kutnie, a później kiedy zbliżyli 
się Niemcy ewakuowano placówkę w stronę 
Warszawy. Ostatecznie tam nie dotarliśmy, 
zatrzymując się w Bolimowie. Po ustaniu walk 
udało mi się powrócić do okupowanego już 
wtedy Ostrzeszowa. Kiedy jednak szedłem 
przez miasto niespodziewanie przechwycił 
mnie na ulicy niemiecki patrol. Nie mogłem 
się wyprzeć, że byłem żołnierzem bo mnie 
wszyscy znali, Volksdeutschów w Ostrzeszowie 
też było całkiem dużo. Wsadzili mnie więc do 
pobliskiego obozu jenieckiego. W pewnym mo- 
mencie dostałem jednak strasznych wrzodów 
na całym ciele, a zaprzyjaźniony lekarz opisał 
moją dolegliwość jako zaraźliwą. Niemcy się 
przestraszyli i pod koniec listopada 1939 roku 
wypuścili do domu. 

Jan Maliński imając się różnych zajęć 
nie mógł znieść okupacyjnej bezczynności, 
zwłaszcza w obliczu docierających doń 
informacji o formowaniu się polskich 
oddziałów nad Loarą. — Wraz z dwoma kom- 
panami postanowiliśmy w styczniu 1940 roku 


Album Jana Malińskiego. Na fotografii jako świeżo 


upieczony pilot. 


przedostać się na zachód. Ale jak tu przejść 
przez te wszystkie granice? Czechosłowacja 
była zajęta. Węgry nastawione pozornie 
wrogo. Jednak przy pomocy przewodników 
udało nam się dostać do Splitu w Jugosławii. 
Niemców tam nie było. więc po raz pierwszy 
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od bardzo dawna 
poczuliśmy się 
naprawdę wol- 
ni. Stamtąd udało 
mi się na greckim 
statku dostać do Mar- 
sylii, skąd skierowano 
mnie do Lyonu gdzie 
znajdowała się Kwatera 

Główna Lotnictwa Polskiego i ko- 
menda uzupełnień centrum wy- 


szkolenia. Tam pilot spotkał po- » 


nownie swojego dowódcę 132 
eskadry kpt. Jastrzębskiego, któ- 

ry dopomógł swemu podwładnemu 
dopełnić wszelkich formalności w przydzia- 
le do 145 Groupe de Chasse Polonaise de 
Varsovie. Ostatecznie 3 czerwca 1940 roku 
oficjalnie dostał spóźnioną promocję na 
podporucznika. Poza przeszkoleniem na 
francuskich maszynach nie było mu jednak 
dane walczyć w powietrzu, gdyż Francja 
chyliła się ku upadkowi. Czekał go zatem 
ciąg dalszy tułaczki. Tym razem jednak 
w zorganizowany sposób. w transporcie 
wojskowym, do budzących nadzieję brze- 
gów Anglii, która jako jedyna chciała jeszcze 
walczyć przeciwko Niemcom. 

Ostatecznie wylądował w Liverpoolu 3 
lipca 1940 roku rozpoczynając nowy etap 
w swojej karierze pilota. Miesiąc później 
Jan Maliński dostał przydział do 302 Dywi- 
zjonu Myśliwskiego „Poznańskiego”. Jakże 
różne od polskich, czy francuskich musiało 
być latanie według angielskich procedur, 
gdzie każdy lot bojowy był kontrolowany 
z ziemi, skąd za pomocą łączności radiowej 
kontrolerzy naprowadzali myśliwce na wro- 
gie samoloty. W obliczu słabej znajomości 
języka angielskiego przez polskich pilotów 
proces szkolenia i współdziałania ze stroną 
angielską wydłużał się. Z tego powodu 
dowódcami polskich eskadr początkowo 
byli Brytyjczycy, którzy w formacji 
utrzymywali kontakt z ziemią. 
— Nasz dywizjon stacjonował na 
północy Anglii z dala od głównych 
działań które koncentrowały się 
na południu w rejonie Londynu. 
Wokresie największego nasilenia walk 
szkoliliśrny się i co najwyżej lataliśmy 
na patrole nad Morzem Północnym. 
Główny ciężar walk w czasie Bitwy 
o Anglię ze strony polskiej spoczywał 
jednak na 303 Dywizjonie, który 
stacjonował w Northolt pod Lon- 
dynem. My trafiliśmy tam dopiero 
po wygaśnięciu impetu niemieckich 
ataków. Mimo tego październik 
1940 roku był dla nas gorący. nie 
raz atakowałem, jednak żadnego ze< 
strzelenia mi nie zaliczono. Sporo problemów 
napotykaliśmy w związku z przeciwdziałaniem 
niemieckim formacjom latającym na dużych 
wysokościach, na których nasze Hurricany 
nie byty tak sprawne jak Messerschmitty 
Bf 109. Powoli RAF odzyskiwał przewagę 


j Dzienniki lotów, 
travel document 
i legitymacja RAF-u 

__ Jana Malińskiego. 


w powietrzu, z zbiegiem czasu zmieniała się 
specyfikacja zadań z defensywnych w ofen- 
sywne, gdyż hitlerowskie ataki straciły na 
sile. Coraz częściej jednak zaczęły pojawiać 
się ataki nocne. W tym momencie historii 
zaczyna się kolejna rola Jana Malińskiego. 
— Już w 302 Dywizjonie zostałem przeszko- 
lony w bardzo trudnych lotach nocnych. 
W połowie 1941 roku wstąpiłem do 307 
Dywizjonu nocnych myśliwców, gdzie latałem 
do końca wojny. Nie była to wdzięczna 
służba, nie odnosiło się też spektakularnych 
zwycięstw, latając zwykle po omacku. Na- 
trafienie zaś na wrogi samolot graniczyło 
w początkowym okresie niemal z cudem. 
Nawet po nawiązaniu kontaktu wzroko- 
wego bardzo ciężko było zidentyfikować, 
czy na pewno widziany samolot należy 
do wroga. Od lotów myśliwskich w dzień 
były jednak znacznie spokojniejsze, rzadsze 
były też kontakty z wrogiem. — Do nocnych 
myśliwców trafiliśmy również bo latali na dwu- 
silnikowych samolotach, a awans zależał od 
tego na czym się latało. Na jednosilnikowym 
samolocie dowódca nosił miano squadron 
leadera, a dwu silnikowych i więcej zawsze 
o stopień wyżej. Zmiana dywizjonu wiązała 
się również z przesiadką na inny typ sa- 
molotu. — Latałem tam na Beufighterach, na 
którego pokładzie oprócz mnie znajdował się 
niezbędny podczas lotów nocnych nawigator. 
W początkowych wersjach były to bardzo nie- 
udane samoloty, o wadliwych silnikach, w któ- 
rych bardzo często urywały się wały korbowe. 
Proszę sobie wyobrazić nocny lot bojowy ze 
świadomością możliwej usterki technicznej przy 
ograniczonej przez noc widoczności. Dopiera 
systematycznie wprowadzane modyfikacje 
i zmiana silników sprawiły, że model tego 
samolotu stał się skuteczniejszy i bardziej 
bezpieczny. W 1943 roku dywizjon zaczął 
być wyposażony w samoloty De Haviland 
Mosquito. — Uwielbiałem latać na tej ma- 
Szynie, którą mimo drewnianej konstrukcji 
fantastycznie się pilotowało. Nocne loty ope- 
Tacyjne miały różny charakter. Początkowa 
polegały głównie na ochronie poszczegó|- 
nych miast przed atakami bombowymi 
i patrolami szlaków morskich. Z biegiem 
czasu i rozwijaniem się alianckiej ofensywy 
Jan Maliński rozpoczął loty nad krajami 


okupowanymi i III Rzeszą. — W ciemne 
noce lataliśmy jako osłona olbrzymich stru- 
mieni bombowców angielskich sunących nad 
swoje cele. W księżycowe zaś, jasne prawie 
jak dzień, lataliśmy w pojedynkę na tzw. loty 
intruderskie. Misje te polegały na patrolowaniu 
okolic lotnisk niemieckich i niedopuszczaniu 
do startu wrogich samolotów. Znaliśmy ich 
lokalizacje i dokładnie pory wylotów. Gdy się 
nadlatywało nad taki cel trzeba było strzelać 
do wszystkiego i to na niskim pułapie oraz na 
dużej prędkości, aby obrona przeciwlotnicza 
nie zdążyła w nas wycelować. 

W 1942 roku Jan Maliński na krótko 
został dowódcą jednej z eskadr 307 Dy- 
wizjonu. W roku następnym jednak został 
odkomenderowany do służby naziem- 
nej. — Po trzeciej turze operacyjnej musiałem 
odbyć obowiązkową przerwę w lataniu. Pod- 
czas niej zostałem kontrolerem stacji radarowej. 
Siedziałem przez prawie rok na różnych lotni- 
skach gdzie stacjonował 307 Dywizjon oraz kilka 
miesięcy na brytyjskim krążowniku operującym 
w Zatoce Biskajskiej. Na okręcie naprowadzałem 
nasze samoloty na wrogie maszyny. Dzięki tym 
działaniom obsługiwani przeze mnie lotnicy 
zniszczyli 9 niemieckich samolotów. 

W 1944 roku powrócił do służby w po- 
wietrzu w swojej macierzystej jednostce. 
Latał tam do końca działań wojennych 
w Europie, głównie nad Niemcy jako 
osłona myśliwska bombowców i na loty 
„wymiatające”. W kwietniu 1945 roku 
poprosił o przeniesienie na Daleki Wschód 
do jednostki transportowej. Latał w In- 


Bristol Beaufigter - podstawowy nocny 
myśliwiec używany w 307 Dywizjonie. 


diach, Pakistanie na Cejlonie i Syjamie, 
gdzie zajmował się odstawianiem pozosta- 
wionych po wojnie samolotów brytyjskich 
na poszczególne lotniska. 

Po powrocie do Anglii w 1946 roku, 
tak jak wielu innych pilotów zastanawiał 
się co dalej ze sobą zrobić. — Ci, którzy 
powrócili od razu do Polski założyli rodziny, 
byli ojcami, my młodzi mimo że tęskniliśmy, 
nie mieliśmy zamiaru wracać. Od tych co 
byli na Sybirze dowiadywaliśmy się jak 
komuniści ich traktowali. Wielu z nas wybrało 
emigrację w szczególności dominia angielskie 
i Argentynę. W Anglii zostali z kolei głównie ci, 
co się ożenili z Brytyjkami. Ja z zostałem, gdyż 
zależało mi na kontynuowaniu latania. 

Po powrocie z Azji i rozformowaniu 307 
Dywizjonu przydzielono nas do Polskiego 
Korpusu Przysposobienia. gdzie mieliśmy 
okazję nauczyć się jakiegoś zawodu przydat- 
nego w cywilu. W sumie było to bardzo miłe 
ze strony Anglików. Ja poszedłem do szkoły 
nawigacji ponieważ nawigatorem nigdy nie 


byłem. a chcąc zostać pilotem cy- 
wilnym trzeba było być w pełni 
przeszkolonym. Rozpocząłem naukę 
na Uniwersytecie w Southampton 
i tam uczyłem się przez 6 miesięcy. 
Jak zaliczyłem wszystkie egzaminy 
to pomyślałem. że nie musze sobie 
pluć w brodę, gdyż wykorzystałem 
swoją szansę maksymalnie. Miałem 
zatem licencje i mogłem starać się 
o pracę w lotnictwie cywilnym. Z jej 
znalezieniem były jednak w Anglii 
spore problemy. Brytyjczycy sami 
potrzebowali zajęcia, więc Polacy 
mieli znacznie utrudniony start 
na wyspach. Jan Maliński imał się 
różnych zajęć, łącznie z fizyczną pracą jak 
malowanie. — Wyciągałem z tego 5 funtów 
tygodniowo, co wystarczało na życie. Któregoś 
ranka podczas porannej kawy przeczytałem 
w gazecie ogłoszenie, że potrzeba licencjo- 
nowanych pilotów. Zgłosiłem się od razu do 
pracodawcy i okazało się, że został utworzony 
most powietrzny do odciętego przez Rosjan 
Berlina, gdzie trzeba było wszystko dowozić 
samolotami. 2-3 razy dziennie wykonywaliśmy 
loty do Berlina. Latało się z Anglii do Niemiec 
choć też z Hamburga i Bremy. Oprócz trans- 
portu towarów, wywoziliśmy uchodźców, 
których nieraz po 60 ładowało się do naszych 
samolotów. Gdybyśmy musieli lądować we 
wschodniej strefie wszyscy byśmy zostali zabici 
przez komunistów. Kiedy blokada Berlina 
została zniesiona, Jan Maliński najmował się 
okazyjnie do lotów czarterowych u różnych 
przewoźników, jednak nie mógł znaleźć 
stałego zatrudnienia w lotnictwie. Ciągle 
marzył o lataniu, o podniebnej karierze. 
Kontynuował ją jednak za cenę wielkiego 
ryzyka. gdyż stał się jednym z niewielu 
Polaków uczestniczących w tajnych lotach 
za Żelazną Kurtynę. podczas jednego z bar- 
dziej napiętych okresów Zimnej Wojny. 
Mimo, że źródła na razie na ten temat 
milczą. Jan Maliński uchyla rąbka tajem- 
nicy dotyczącej tego zagadnienia. — Akcje 
te były organizowane przez Amerykanów, 
którzy potrzebowali informacji z pierwszej ręki 
o tym, co się dzieje w obozie komunistycznym 
na terenie Europy. Loty odbywały się z Anglii 
nad terytoria Albanii, Bułgarii, Rumunii, Ukrainy 
i Białorusi. W pamiętnikach o tym nie piszę, 
gdyż wspomnienia zacząłem notować jeszcze za 
komunistycznych czasów, ale nie raz zdarzało 
mi się latać nad Polskę. Były to bardzo niebez- 
pieczne misje. gdyż wpadka groziła śmiercią. 
Zarabiałem w ten sposób na życie w latach 
1951-1952. Wszystko zaczęło się w londyńskim 
klubie lotników polskich, do którego chodziłem 
na piwo. Tam spotkałem znajomego majora, 
który wiedział że szukam pracy w lotnictwie. 
Zapytał się mnie czy chcę latać? Okazało się, 
że był w kontakcie z pewnym pułkownikiem 
zajmujacym się akcjami szpiegowskimi we 
wschodniej Europie. To nie było ani CIA ani 
MI 6, a osobna polska organizacja do której 
CIA zwracała się o pomoc w przeprowadzaniu 
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i koordynacji lotów szpiegowskich. Wszyscy 
członkowie organizacji byli Polakami. Agenci, 
których woziliśmy byli szkoleni przez byłych 
żołnierzy I Samodzielnej Brygady Spadochro- 
nowej generała Sosabowskiego. 

Możemy się tylko domyślać jaki był cel 
tych misji i zakres działań nad komunistycz- 
nym terytorium. Być może kiedyś uda się 
rozwinąć ten temat o nowe fakty, ale tylko 
w momencie odtajnienia dokumentów, 
o ile w ogóle takie istnieją. 

Janowi Malińskiego udało się pozostać 
w lotnictwie. gdzie służył przez wiele 
lat. W 1955 roku zdecydował się na 
opuszczenie Wielkiej Brytanii i osiedlenie 
w Kanadzie. Tam służył w lotnictwie trans- 
portowym przewożąc materiały służące 
do budowie linii wczesnego ostrzegania 
budowanej za kołem polarnym. Następnie 
za namową przyjaciela przeniósł się na 
Wyspy Bahama, gdzie próbował ułożyć 
sobie życie. Przez wiele lat obsługiwał 
połączenia lotnicze do Miami. Tymczasem 
trudna sytuacja polityczna, przejmowanie 
władzy przez czarnych mieszkańców wyspy 
niechętnych białym elitom przyspieszyły 
decyzję powrotu Pana Jana do Polski. Tym 
bardziej, że jego dorastające dzieci nie znały 
języka swojego ojca. W 1974 roku, po 34 
latach osiadł w kraju swych przodków, 
tym samym kończąc swą lotniczą karierę. 
Mimo że chciał służyć swojemu krajowi 
wieloletnim doświadczeniem nabytym 
na obczyźnie, nikt nie był zainteresowa- 
ny w przyjęciu go do służby. Mimo tego 
decyzję o powrocie do kraju Jan Maliński 
uważa za najważniejszą jaką podjął w swo- 
im życiu, do dzisiaj jej nie żałuje. 

Jan Maliński większość swoich losów 
opisał barwnie w wydanych parę lat temu 
wspomnieniach. Niewątpliwie są bardzo 
cennym źródłem informacji dotyczącym nie 
tylko wojny, ale również okresu pierwszych 
lat pokoju. Są zapisem nietuzinkowego 
życiorysu bohatera, którego dzieje splatały 
się niemal przez dekadę z żywą historią. 
Warto o takich ludziach pamiętać i mieć 
świadomość, że wciąż są wśród nas. 

Zdjęcia: Autor, internet 


Grzegorzowi Sojdzie za pomoc dziękuję. 
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BATALIE I POTYCZKI 


KRZYSZTOF MOTYL 


igacice 1945 
pancerny rajd ku Odrze 


Cigacic został obsa- 


rzegu Odry fortyfikacje „Oderstellung” obsadził oddział 
'miecki wyposażony w artylerię przeciwpancerną i moździerze. 


ył łącznie ok. 200 żołnierzy. 


Rankiem 29 stycznia 1945 r. w Cigacicach i Leśnej Górze pojawiły palenia ładunków wybuchowych ulokowa- 
się pierwsze jednostki niemieckie celem py przygotowanyci 

leży obronnych. Przyczółek na północ o 

ny zę przez bataliony Volkssturmu. Znajdujące się na 
m 


nych pod mostem. W powietrze wyleciało 
jedno przęsło mostowe lecz dosłownie kilka 
sekund wcześniej na lewy brzeg zdołało się 
wedrzeć siedem czołgów radzieckich. Jeden 
pojazd został trafiony pierwszym pociskiem 
niemieckiej armaty kal. 88 mm, która była 
ulokowana w zabudowaniach 


rzed południem batalion | 

P' Korpusu Pancernego | 
- nieoczekiwanie przybył do 
Sulechowa. Niewielki oddział | 
wjechał na plac Ratuszowy i po | 
h okrążeniu ratusza, odjechał w kie- | 
runku Świebodzina. Zaskoczenie 
Niemców było kompletne, szybko 
jednak zreorganizowano obronę. 
Kolejne jednostki radzieckie 
pojawiły się 5 godzin później 
i zostały zatrzymane na przedpolu 
Sulechowa. 108. Brygada Pan- 
cerna wzmocniona 218. Pułkiem 
Moździerzy. pododdziałem 109. 
Samodzielnego Batalionu Saper- 
kiego i baterią moździerzy 216. 
ułku Artylerii, podeszła od strony 
locnej pod Sulechów i ok. godz. 
0 rozpoczęła walki o miasto. 
ielogodzinnych starciach opa- 
łano centrum. W międzyczasie 
arły: 23. Brygada Czołgów. 
ra walczyła na zachodnich 
zeżach miasta i 95. Brygada 
ołgów wypierająca Niemców 
południowych przedmieść. 
reszcie około północy prawie 
e miasto znalazło się w rękach 
osjan. Jednak nie był to jeszcze 
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b Zedie 


| Leśnej Góry. Trafiony pojazd zsunął 
się z nasypu drogi do pobliskiego 
stawu. Pozostałe czołgi zjechały 
z drogi, dzieląc się na dwie grupy. 
Pierwsza uderzyła na zabudowa- 
nia wsi. druga ruszyła wzdłuż wału 
przeciwpowodziowego w kierun- 
ku zachodnim. 
Błyskawiczny atak czołgistów 
| spowodował chaos w niemieckiej 
obronie. Ten moment wykorzy- 
stali Rosjanie, ruszając na stano- 
| wiska niemieckie, rozgniatając 
| gąsienicami nie tylko sprzęt 
wojskowy. ale również i ludzi. 
Zdarzały się sytuacje gdzie czołgi 
wjeżdżały z impetem w budynek 
| całkowicie go niszcząc. Walka 
była bezpardonowa... Tak ją 
opisuje kpt. Siergiejew: „Na dużej 
prędkości czołgi atakowały punkt 
oporu Waldhauser (obecna Leśna 
Góra — przyp. Autora). Wyrwaw- 
szy się do przodu czołg starszego 
| sierżanta B.E. Własowa (...) szybko 
| ruszył na szykującą się do strzela- 
nia baterię artyleryjską i z marszu 
rozbił dwa działa, a potem ogniem 
z armaty i karabinu maszynowego 
zniszczył 3 punkty ciężkich karabi- 


koniec walk o Sulechów. 


nów maszynowych, 2 moździerze, 


Ok. godz. 17.00 mjr Filimo- 

Jienkow otrzymał zadanie wykonania szyb- 

Jego wypadu na most w Cigacicach celem 
uchwycenia przyczółka na lewym brzegu 
Odry. Sformował tzw. specjalny oddział 
wydzielony w skład którego wszedł batalion 
czołgów oraz 28 strzelców z 8. Brygady 
Zmotoryzowanej. Przed godziną 19.00 
jednostki radzieckie rozpoczęły działania 
jące. Ataki Rosjan zmusiły przeciw- 
a do wycofania się w kierunku Cigacic. 
jególną rolę odegrał celny ogień artyle- 
ki prowadzony przez 286. Samodzielny 
rdyjski Dywizjon Moździerzy kal. 82 

'0 mm. Ostrzał był prowadzony w kie- 
runku wzniesień położonych koło Nowego 
Świata i linii kolejowej do Cigacic. Bliskie 
wybuchy pocisków, jak i pierwsze walki już 
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na peryferiach wsi spowodowały panikę 
wśród oddziałów Volkssturmu i nielicznej 
ludności cywilnej. Rozpoczął się chaotyczny 
exodus na drugi brzeg Odry. 

Tymczasem 9 czołgów trzeciego batalio- 
nu 108. brygady ruszyło szybko z Sulechowa 
w kierunku Odry. Napotykając nieliczny 
opór. wdarły się do Cigacic gdzie już trwały 
walki. Słysząc odgłosy bitwy, lewobrzeżne 
jednostki niemieckie rozpoczęły ostrzał Ciga- 
cic. Wjeżdżające z impetem na most czołgi 
zostały zauważone przez niemieckie obsługi 
ckm-ów znajdujące się na lewym brzegu 
i natychmiast rozpoczął się ich ostrzał. Na 
widok szarżujących czołgów, niemiecki saper 
wybiegł ze schronu obserwacyjnego przy 
moście i z polowego stanowiska dokonał od- 


kilka ciężarówek z pociskami i dużo 
piechoty. Inny czołg W.E. Bonina zlikwidował 
3działa przeciwpancerne, dwa punkty ckm-ów, 
3 moździerze, dużo sprzętu i siły żywej. Rów- 
nież czołg K.j. Serigina działając stanowczo, 
szybko i umiejętnie zgniótł gąsienicami kilka 
dział przeciwpancernych i zniszczył 5 kara- 
binów maszynowych z ich obsługą. W boju 
tym odznaczył się też czołg D.W. Torszina, 
który zniszczył cztery działa, 2 moździerze, 
3 punkty ckm-ów, 8 samochodów i 12 przy- 
czep ze sprzętem wojennym, kilkadziesiąt 
żołnierzy i oficerów. Po wybiciu przeciwników 
czołgiści zajęli kołową obronę przygotowując 
się do odparcia kontrataku. Pierwszy kontratak 
odparli wieczorem. Rano walki wznowiono. 
W nocy Niemcy sprowadzili rezerwy. Kiedy 
zaczął robić się świt Niemcy rozpoczęli silny 


artyleryjski ogień. Później ruszył do ataku 
batalion piechoty z czołgami i działami przy 
dalszym prowadzeniu ognia artyleryjskiego 
(...). Faszyści przycelowali działa i zaczęli cel- 
nie strzelać w radzieckie czołgi. Jednocześnie 
w powietrzu pojawiły się nieprzyjacielskie 
samoloty. Major Filimonienkow rozkazał 
zapalić świece dymne. Wszystko pokrył gęsty 
dym. Pod zasłoną dymną radzieckie czołgi 
zmieniły pozycje udając się na południowy 
skraj przyczółka. Samoloty nawróciły ale 
bomb nie zrzuciły oczekując na lepszą widocz- 
ność przy powtórnym ataku. Po 15 minutach 
pojawiły się one znów. Ale dym nie rozszedł 
się. Faszyści bombardowali więc na ślepo nie 
czyniąc czołgom radzieckim żadnych szkód. 
Koło południa Niemcy ponowili atak, ale ra- 
dzieckie czołgi swym ogniem odrzuciły ich do 
tyłu. Pod wieczór odparto czwarty kontratak. 
Nocą przeprawiła się przez Odrę 28 osobowa 
kompania 8. Brygady Zmotoryzowanej Pie- 
choty, która podeszła w międzyczasie do Odry. 
Po cienkim lodzie, na saniach dostarczono 
na przyczółek żywność i amunicję. Do rana 
Rosjanie umocnili swoje pozycje i zaminowali 
pole, wykonali ukrycia, zbudowali zapasowe 
pozycje ogniowe dla czołgów (...)". 

Tymczasem 30 stycznia nadal trwały 
walki w Sulechowie mające na celu 
likwidację ostatnich punków oporu zlo- 
kalizowanych na zachodnich peryferiach 
miasta. O 10.30 w Sulechowie pojawił 
się 9. Samodzielny Korpus Pancerny gen. 
lejtnanta |. Kiriczenki. Po krótkim postoju 
na rynku i po entuzjastycznym przywitaniu 
przez garstkę Polaków oraz cudzoziemskich 
robotników, ruszyły one dalej w kierunku 
Krosna Odrzańskiego. 

W Cigacicach pozostał jedy- 
nie 868. Pułk Artylerii Lekkiej, 4 
który wspierał ogniem swych 
dział batalion mjr Filimo- 
nienkowa. Wykorzystując 4 
prowizoryczne środki 4 
przeprawowe, Rosjanie 4 » 
dokonywali przerzutu f 
zaopatrzenia na lewy 
brzeg Odry, aż do 
31 stycznia, kie- 
dy to niemiecka 
artyleria rozbiła 
lód na rzece. 


Celem rozpoznania sił 
radzieckich w Leśnej Gó- 
rze, Niemcy 3 i 7 lutego 
1945 r. wykonali kilka 
lotów rozpoznawczych. 

Walki trwały łącznie 
9 dni. Rosjanie odrzucili 
14 kontrataków niemiec- 
kich. Z powodu braku 
amunicji i żywności. 
jednostki radzieckie, po 
zniszczeniu swych wozów, 
przeprawiły się z powro- 
tem na prawy brzeg Odry. 
Niektórym uczestnikom 
walk przyznano odznaczenia „Bohatera 
Związku Radzieckiego”. 6 czołgów radziec- 
kich i ok. 60 żołnierzy piechoty przez 9 dni 
powstrzymywało pięciokrotnie silniejsze 
formacje niemieckie... 

Sytuacja na froncie uległa zmianie 12 lu- 
tego, po przekroczeniu Odry koło Głogowa. 
Rosjanie rozpoczęli natarcie w kierunku na 
Bóbr. Nową Sól i Zieloną Górę. Wówczas do- 
wódca Armii „Mitte” — gen. Schóner nakazał 
wycofać się większości oddziałom niemiec- 
kim m.in. z rejonu Zielonej Góry. Decyzja ta 
została podjęta w obawie przed okrążeniem 
jednostek na tym terenie i ich odcięciem 
od głównych sił niemieckich. Ostatecznie 
niemiecka obrona została zlikwidowana 
14 lutego 1945 r.. kiedy to 25. Korpus 
Pancerny i 3 Armia Gwardii zajęły Zieloną 
Górą. Dokonano tego m.in. dzięki udanej 
przeprawie oddziału czołgów przez most 
pontonowy w Cigacicach. który wcześniej 
został wybudowany przez radzieckie jed- 
nostki inżynieryjne. Pojazdy skierowały się 
szosą na Zieloną Górę. Jednak po dojechaniu 
do Zawady oddziały nieoczekiwanie skręciły 
na wschód na Jany. skąd udały się do Przy- 
toku. Uderzenie to zostało synchronizowane 
z innymi atakami wojsk radzieckich na 
Zieloną Górę, które przebiegało wzdłuż ulicy 
Kożuchowskiej, Wrocławskiej i od strony 
Przylepu. Tak wielostronne natarcie Rosjan 
całkowicie zaskoczyło osłabione siły niemiec- 
kie. Zielona Góra bez większych walk została 
zajęta w dniu 14 lutego 1945 roku. 

Obecnie po tych epizodach nie zostało 
zbyt wiele śladów. Niemniej w okolicznych 
lasach do tej pory można natknąć się na 
szczątki umocnień polowych i żelbetowych, 
a w samych miejscowościach na 
ślady walk w postaci blizn po po- 
ciskach na elewacjach budyn- 
ków. Jedynymi. niemymi 
świadkami owych tragicz- 
nych wydarzeń są żel- 
betowe schrony „Ode- 
rstellung”, które do 
czasów współczesnych 
zachowały się na ogół 
w dobrym sta- 
nie. 

Cieszy fakt, 
że na obszarze 


E I POTYCZKI 


tym podejmowane są liczne działania 
upamiętniające nie tylko rangę owychi 
zdarzeń, ale również starania mające na celu! 
uratowanie od degradacji budowle obron= 
ne. Przykładem niech będzie działalność 
Zielonogórskiego Oddziału Towarzystwa 
Przyjaciół Fortyfikacji i Lubuskiego Towa* 
rzystwa Rekonstrukcji Historycznej oraz 
miejscowych Rad Sołeckich, które corocznie 
organizują wystawy historyczne pt. „Forty- 
fikacja żywa” i widowiska batalistyczne pt. 
„Front Zimowy 1945" upamiętniające owe 
walki i uwzględniające wysokie wartości bu- 
dowli obronnych „Oderstellung”. Społeczną 
opieką objęte są żelbetowe schrony, które 
są poddawane rewitalizacji celem włączenia 
ich w strukturę projektowanych ścieżek 
przyrodniczo-historycznych w ramach skan- 
senu fortyfikacyjnego ..Leśna Góra”. 


Artykuł jest jedynie próbą rekonstrukcji 
walk toczonych w rejonie Cigacic. W trakcie 
kompletowania materiałów Autor napotkał 
na wiele sprzeczności i zarazem kontrowet= 
syjnych informacji. Zapewne w przyszłości 
materiał ten zostanie zweryfikowany o nó= 
we informacje źródłowe. u 

Mapa i zdjęcia: archiwum Autora 

Zdjęcia pochodzą z inscenizacji 
historycznej „Front zimowy 1945", która 
odbyła się w rejonie Cigacic 31.01.2004 
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Artyleria w I wojnie światowej (cz. 4) 


kscetyleria woj 
polskich w I 


PIOTR GALIK 


e wszystkich polskich formacji wojskowych, 
stałych podczas Wielkiej Wojny, niewątpliwie 
jwiększą sławę zyskały Legiony walczące u bo- 

u armii Austro-Węgier przeciwko Rosji. Pamiętać 
jednak należy i o tych żołnierzach, którzy do walki 
o odzyskanie niepodległości przystąpili w sojuszu 


BATALIE I POTYCZKI 


z mocarstwami Ententy, 
_ Niemcom. 


jolskich poddanych cara Mikołaja Il na- 

) Pa wódz wojsk rosyjskich. wielki 
książę Mikołaj Mikołajewicz zachęcał 

do czynu zbrojnego odezwą głoszącą, 
że „(...) nie zardzewiał jeszcze miecz, który 
poraził wroga pod Grunwaldem”. Jesienią 
1914 roku rozpoczęto w Puławach formo- 
wanie pierwszego oddziału polskiego u bo- 
ku armii carskiej. Druga taka jednostka 
powstać miała w Białej Podlaskiej. W zamie- 
rzeniach organizatorów każdy z tych 
oddziałów powinien był składać się z pie- 
oty, kawalerii i artylerii. Wobec 
narastającej niechęci władz rosyjskich for- 
nowanie obu legionów przebiegało powo- 
Ji. Na początku 1915 roku zalążki wojska 
lskiego w Rosji przemianowano na 
iżyny i sotnie pospolitego rusze- 
|. Zaniechano przy tym orga- 
artylerii dla tych oddziałów, 

re po kolejnej reorganizacji 
osną 1915 roku oficjalnie nazwa- 

Me zostały 739 „drużyną opołczenia” 
i trafiły na front w okolice 
iejscowości Końskie i Przedbórz. 
Majowe i czerwcowe walki pod 
Pakosławiem i Michałowem 
kazały, że mimo braków 
wyszkoleniu, uzbrojeniu 
aopatrzeniu Polacy chcą 
i potrafią walczyć dzielnie 
pomimo wielkich strat 
(z ponad 900 osób po 
półrocznych walkach 
pozostało zaledwie 112). 
Jesienią 1915 roku wy- 
jwawiony Legion 
ławski — jak wbrew woli Rosjan nazywa- 
łój oddział żołnierze — wycofany został 
frontu i trafił w okolice Bobrujska. Tam 
stał zreorganizowany. uzupełniony 
większony najpierw do rozmiarów bry- 
gady (od września 1915 r.). a później dywi- 
zji (od stycznia 1917 r.). nadal jednak bez 
własnej artylerii. Dopiero po obaleniu mo- 
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zwracając oręż przeciwko 


Generał Józef Dowbor-Muśnicki 
(1867-1926), dowódca I Korpu- 
su Polskiego. Fotografia z okre- 
su późniejszego — w mundurze 
Wojsk Wielkopolskich. 


narchii w lutym 1917 
roku polskie inicjaty- 
wy. zmierzające do 
dalszego rozwoju 
własnych. odrębnych 
sił zbrojnych stały się 
bardziej realne. W ar- 
mii rosyjskiej służyło 
wówczas nie mniej niż pół miliona żołnierzy 
narodowości polskiej, w tym blisko 20 
tysięcy oficerów i ponad 100 generałów. 
Z myślą o pozyskaniu tych kadr dla organi- 
zacji narodowych jednostek powołany został 
Związek Wojskowych Polaków. Wobec ka- 
tastrofalnego stanu armii rosyjskiej, 
osłabionej po nieudanej ofensywie. która 
przyczyniła się do masowych de- 
zercji i narastania coraz gor- 
szych nastrojów tak na fron- 
cie. jak i w głębi kraju, 
republikański Rząd Tymcza- 

sowy. licząc na waleczność 

i antyniemieckie nastroje 
Polaków, zgodził się na 
powołanie do życia | Korpu- 
su Polskiego. W sierpniu 1917 
r. dowództwo powstającego 
korpusu objął gen. Józef Do- 
wbor-Muśnicki, absolwent 
Akademii Sztabu General- 
nego, dotychczasowy ko- 
mendant rosyjskiego 
XXXVIII Korpusu Linio- 
wego. Jako doświadczony 
frontowiec rozumiał on 
i doceniał znaczenie ar- 
tylerii w działaniach bą- 
jowych wielkich jednostek piechoty. Korpus 
Polski składać się miał z trzech dywizji pie- 
choty. brygady zapasowej. pułku ułanów. 
pułku inżynieryjnego oraz trzech brygad ar- 
tylerii (każda z 6 bateriami sześciodziałowymi. 
a więc łącznie uzbrojona w 36 armat polo- 
wych kalibru 76.2 mm. w trzech brygadach 
razem 108 dział). tak zwanego dywizjonu 


moździerzy (w rzeczywistości uzbrojonego 
w 12 haubic kalibru 122 mm) oraz dywi- 
zjonu artylerii ciężkiej (8 haubic kalibru 
152,4 mm ii 4 armaty kalibru 107 mm). Po- 
nadto powstać miała zapasowa bateria ar- 
mat i pluton haubic jako pododdziały 
szkolące rezerwy i uzupełniające etatową 


artylerię korpusu. „Na papierze” artyleria 
1 KP prezentowała się więc imponująco, le- 
piej niż w większości ówczesnych korpusów 
rosyjskich, które z powodu niemożliwości 
uzupełnienia strat posiadały w artylerii po- 
lowej baterie czterodziałowe. W praktyce 
rzecz miała się jednak inaczej. Powstające 
w drodze zaciągu ochotniczego oddziały 
korpusu rozmieszczone były na tyłach fron- 
tu w znacznym rozproszeniu — od okolic 
Smoleńska do Mińska Litewskiego (czyli na 
przestrzeni ok. 500 kilometrów). Anarchia 
i nastroje bolszewickie w wojsku rosyjskim 
utrudniały werbunek ochotników i dostawy 
broni. Pomimo tych trudności w sierpniu 
1917 r. powstał przy dowództwie korpusu 
Inspektorat Artylerii i wkrótce rozpoczęto 
formowanie baterii zapasowej jako zalążka 
tej broni. Systematycznie pozyskiwano 
działa (pierwsze armaty odebrano rosyjskim 
„sojusznikom” siłą), a najtrudniejszą do po- 
konania przeszkodą był notoryczny brak 
koni. które starano się sprowadzać z zasob- 
niejszej pod tym względem Ukrainy. 
Szkolący się w okolicach Witebska (ważnego 
węzła kolejowego. umożliwiającego 
dogodną komunikację z największymi mia- 
stami: Moskwą, Kijowem i Piotrogrodem) 
artylerzyści polscy zmagali się także z bra- 
kiem odpowiednich kwater i obiektów tre- 


ningowych. Stopniowo formowały się ko- 
lejne baterie i dywizjony, z których powstać 
miały brygady artylerii. Bolszewicki zamach 
stanu w listopadzie 1917 roku i wywołana 
nim wojna domowa sprawiły, że oddziały 
polskie faktycznie uniezależniły się od rosyj- 
skiego dowództwa. Wobec narastającego 
zagrożenia ze strony zrewoltowanego 
chłopstwa o pomoc i ochronę zwrócili się 
do dowództwa I KP polscy ziemianie, licz- 
nie zamieszkujący na Białorusi. Broniąc ro- 
daków żołnierze korpusu faktycznie weszli 
w stan wojny z „czerwonymi”. Starano się 
zatem przyspieszyć tworzenie kolejnych 
pododdziałów artylerii, wysyłając 
jednocześnie już istniejące baterie jako 
wzmocnienie dla jednostek piechoty. 
W grudniu 1917 r. etatowy stan 36 armat 
uzyskała 1 Brygada Artylerii. Tworzona od 
października tego roku 2 BArt daleka była 
wówczas od takiego stanu posiadania. Ze 
względu na brak sprzętu i zaopatrzenia zre- 
zygnowano z organizacji 3 brygady, ale 
rozpoczęto tworzenie dywizjonu moździerzy. 
który uzyskał już dwie trzecie regulamino- 
wego stanu osobowego. Szkolił się także dy- 
wizjon artylerii ciężkiej. Pod koniec 1917 r. 
w szeregach | KP pozostawało ponad 2 500 
artylerzystów. W styczniu roku 1918 sytu- 
acja korpusu uległa dalszemu pogorszeniu 
— bolszewicy z Wojskowego Komitetu Re- 
wolucyjnego Frontu Zachodniego postano- 
wili rozbroić tę ostatnią wielką jednostkę 
(blisko 30 tysięcy żołnierzy) na Białorusi nie 
uznającą ich władzy. Pretekstem do tej ope- 
racji miało być przeniesienie korpusu pol- 
skiego na nowe miejsce postoju — obszar 
pomiędzy Mińskiem a Bobrujskiem. Rejo- 
nem koncentracji wojska polskiego miała 
być stacja kolejowa Krynki. Nadciągające 
oddziały ze zdumieniem stwierdzały, że na 
miejscu nie ma obiecanych pociągów (tyl- 
ko artyleria korpusu potrzebowała ok. 800 
wagonów). Sytuację pogarszał trzydziesto- 
stopniowy mróz i brak żywności. Wobec 
jawnej wrogości „czerwonych”, 
rozbrajających polskich żołnierzy, dowódca 
korpusu wydał rozkaz zobowiązujący arty- 
lerzystów do porzucenia dział (ponad 100 
armat i haubic) i ewakuacji jak największej 
liczby ludzi. Tak więc nastąpiła istna heka- 
tomba artylerii | KP, ale nie oznaczało to 
wcale końca jej istnienia. Koncentrujący się 
w okolicach Bobrujska korpus mimo ponie- 
sionych strat zachował spoistość i wolę prze- 
trwania. Aby przetrwać, trzeba było naj- 
pierw opanować twierdzę i miasto Bobrujsk. 
Blisko 7 000 żołnierzy bolszewickich uległo 
na początku lutego atakowi 800 Polaków. 
którzy z łatwością opanowali bogate maga- 
zyny i obszerne kwatery. Dzięki takiemu za- 
pleczu możliwe było stopniowe odtwarza- 
nie pierwotnego stanu korpusu, w tym także 
artylerii. Połączeni we wspólną kolumnę 
żołnierze 1. BArt dotarli do Bobrujska po 
pokonaniu wśród walk i potyczek ok. 300 
kilometrów w ciągu 10 dni. Nie udało się 


jednak przeprowadzić ewakuacji pozostałych 
jednostek artyleryjskich. Uległy one rozpro- 
szeniu, a ich żołnierze przedzierali się do 
Bobrujska małymi grupkami. W lutym na 
Białoruś wkroczyły wojska niemieckie. 
Generał Dowbor-Muśnicki zawarł porozu- 
mienie z niedoszłym przeciwnikiem. Niem- 
cy uznali neutralność korpusu i na razie zgo- 
dzili się na dalsze jego istnienie, choć za cenę 
opuszczenia Mińska. W Bobrujsku trwała 
gorączkowa reorganizacja i odbudowa ar- 
tylerii I KP. Zdobyte w twierdzy działa (41 
armat i haubic różnych typów i kalibrów) 
oraz ogromne zapasy amunicji (ok. 7 milio- 
nów nabojów) pozwoliły na szybkie odtwo- 
rzenie dywizjonu artylerii ciężkiej oraz 
dwóch baterii zapasowych. Nowym inspek- 
torem artylerii został płk. Edward Malewicz. 
W marcu 1918 r. rozkaz gen. Dowbora- 
-Muśnickiego zatwierdził nowy etat artyle- 


rii korpusu. Miała ona składać się z trzech 
brygad armat polowych (każda w składzie 
6 baterii czterodziałowych — razem 24 ar- 
maty kalibru 76,2 mm. ogółem w korpusie 
72 działa). dywizjonu moździerzy (12 hau- 
bic polowych kalibru 122 mm), dywizjonu 
artylerii ciężkiej (8 haubic kalibru 152,4 mm 
i 4 armaty kalibru 107 mm), dywizjonu ar- 
tylerii konnej (12 armat polowych kalibru 
76,2 mm) oraz baterii zapasowej i parku 
artyleryjskiego. Były to oczywiście „pobożne 
życzenia”, gdyż brakowało zarówno sprzętu. 
jak i ludzi. Najszybciej gotowość bojową 
uzyskała 1 brygada. pozostałe jednostki 
stopniowo uzupełniały braki, nie osiągając 
jednak do kwietnia 1918 r. nawet połowy 
planowej liczebności. Jedyne uzbrojenie dy- 
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wizjonu moździerzy stanowiły dwie armaty 
przeciwlotnicze na platformach kolejowyci 
w ogóle nie przewidziane etatem jednośt 
ki. Dywizjon artylerii ciężkiej, choć bl 
pełnego stanu osobowego, posiadał jedy 
nie dwie haubice kalibru 122 mm. Wiosną? 
1918 roku powołano do życia Szkołę Ofice: 
rów Artylerii. Miała ona zapewnić odpo- 
wiednie wyszkolenie kadry dowódczej. Dla. 
potrzeb szkoły dokonano tłumaczenia 
podręczników i regulaminów rosyjskich na 
język polski, co było o tyle trudne, że nie 
istniało jeszcze rodzime fachowe słowni 

więc koniecznością stało się tworze 
właściwej terminologii. W kwiet 
rozpoczęto zajęcia szkoleniowe — tak zi 

ne kursy polonizacyjne, które objęły 40 ofi- 
cerów i 43 podoficerów. Konieczne było ba- 
wiem uzupełnienie wiedzy o języku ojczy= 
stym oraz o historii i geografii Polski, 
ponieważ szkolnictwo rosyjskie nie 
zapewniało takich informacji. Dal- 
sza działalność szkoły. podobnie jak 
rozbudowa jednostek artyleryjskich, i 
została udaremniona przez rozbro- 
jenie korpusu. przeprowadzone tym 
razem przez Niemców. Nie pomogło 
formalne uznanie władzy Rady Re- 
gencyjnej i zaprzysiężenie w marcu 
1918 r. żołnierzy I KP według roty 
obowiązującej Polską Siłę Zbrojną. 
Dowództwo niemieckie nie chciało 
tolerować „sojusznika z przymusu” 
na okupowanych obszarach. Osta- 
tecznie o losach korpusu przesąd: 
ultimatum, wręczone 21 maja 19 
r. delegacji polskiej w Mińsku Litex 
skim. Mocą tego aktu dowództwi 
nad | KP objął niemiecki genera 
Erich von Falkenhayn, który 
przystąpił do niezwłocznego rozfol 
mowania oddziałów polskich. Kc 
pus, liczący w wówczas niespełn 
24 tysiące żołnierzy z 50 działa 
(około 36 % etatowej liczebna 
nie miał szans w zbrojnym starci 
z niemiecką 10. Armią, okupując 
Białoruś, trudno więc potępiać gen. 
Dowbora-Muśnickiego za podjęcie 
takiej decyzji, tym bardziej, że s 


on niedawne losy Il Korpusu Polskiego, kti 
ry uległ niemieckiej przewadze. Warto pr: 
tym dodać, że demobilizacja korpusu miała 
charakter bardzo „cywilizowany” w porów- 
naniu z metodami działania bolszewików. 
Zwalniani ze służby żołnierze transportowa- 
ni byli sukcesywnie na ziemie polskie, 
pozostające pod okupacją niemiecką, gdzie 
mogli powrócić do życia cywilnego. Wii 
z nich włączyło się w działalnc 
konspiracyjną w kraju i uczestniczyło póź 
w rozbrajaniu okupantów oraz formo 
wojska Polski Niepodległej. 

Nie mniej dramatyczne były losy 
Korpusu Polskiego, powstałego na terenach 
Ukrainy. Polacy służący w jednostkach rosyj- 
skich na froncie południowym i rumuńskim 
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(według różnych szacunków od 75 do 
00 tysięcy ludzi) usiłowali wykorzystać 
rzyjające okoliczności i podobnie jak 
iało miejsce na Białorusi, rozpoczęli 
schyłku 1917 roku tworzenie kolejnej 
wielkiej jednostki o polskim charakterze. 
nicjatorem tego przedsięwzięcia został 
_ gen. Eugeniusz Michaelis de Henning. 
poprzednio komendant rosyjskiego XXIX 
Korpusu Strzeleckiego. Dowództwo rosyjskie 
przychylnie odniosło się do tej inicjatywy. 
upatrując w powstawaniu jednostek naro- 
ich środka zapobiegawczego wobec 
agandy bolszewickiej. Zezwolono na 
Jęcie przez polskie kadry dowódcze 
jednostek XXIX KS i stopniowe nasycanie 
ich żołnierzami narodowości polskiej aż do 
zamiany dotychczasowych 1. Dywizji Strze- 
leckiej oraz 2. i 166 Dywizji Piechoty w pol- 
skie 4, 5 i 6 DP (numeracja uwzględniała 
istnienie dywizji I. KP). Podobnie z rosyjskich 
oddziałów artyleryjskich powstać miały 
polskie 4, 5 i 6 Brygady Artylerii oraz 2. 
dywizjon moździerzy. Plany polonizacji 
obejmowały także dwupułkową brygadę 

__ kawalerii, oddziały wojsk inżynieryjnych 
__ i technicznych oraz brygadę zapasową. 
Dowódcą korpusu został gen. Jan Stankie- 
__ Wicz, Tymczasem nakazana w grudniu przez 
__ Radę Komisarzy Ludowych demobilizacja 
armii rosyjskiej pokrzyżowała powyższe pla- 
ny. Większość przewidzianych do polonizacji 
jednostek uległa likwidacji. Zahamowało 
to rozwój Il. KP, który w styczniu 1918 r. 
zaledwie ok. 4 000 żołnierzy, czyli 
stanu etatowego. Artyleria korpusu 
lała się wówczas z 4. Brygady Artylerii 
ała ona w 6 bateriach aż 40 armat po- 
wych kalibru 76,2 mm, czyli ponad 66% 
jęcej niż przewidywał etat, lecz mniej niż 
łowę stanu osobowego), 4. dywizjonu 
ów artyleryjskich. samodzielnej ba- 
i konnej (3 armaty kalibru 76.2 mm). 
dywizjonu artylerii ciężkiej (4 działa) 
lodzielnego dywizjonu parków artyle- 
ich (12 dział). Artylerzyści stanowili aż 
trzecią żołnierzy korpusu. Największe 
|ki kadrowe odczuwała piechota. Stan 
ten uległ nagłej zmianie na początku marca 
918 roku. W połowie lutego na rosyjską 
ę frontu przeszła dawna Il Brygada 
lonów Polskich pod dowództwem 
płk. Józefa Hallera. „Karpatczycy” zamie- 
rzali połączyć się z Il Korpusem Polskim. 
Gdy tak się stało, nastąpiła reorganizacja 
obu formacji wojskowych. Połączone siły 
II KP i II Brygady Legionów. liczące 
ok. 6,5 tysiąca żołnierzy wyruszyły w kie- 
u północnym, zamierzając połączyć się 
rpusem Polskim na Białorusi i uniknąć 
przez oddziały niemieckie, okupujące 
inę. W wyniku sporów co do dalszych 
nów działania z korpusu odeszło ok. 
0 żołnierzy, których wkrótce rozbroiły 
wojska austro-węgierskie. Nowym dowódcą 
Il KP został ptk Józef Haller. Napływ no- 
wych ochotników pozwolił powiększyć stan 
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korpusu do ok. 7 200 żołnierzy i blisko 50 
dział. Na początku kwietnia 1918 r. dzięki 
umowie z władzami państwa ukraińskiego 
Il KP uznany został za jednostkę neutralną 
i uzyskał prawo przemarszu na północ. 
Jednak w okolicach Kaniowa nad Dnieprem 
korpus został zmuszony do zatrzymania 
się. Mimo mediacji Rady Regencyjnej do- 
wództwo niemieckie zażądało demobilizacji 
jego oddziałów. Wreszcie 11 maja 1918 
roku Niemcy zaatakowali nieoczekiwanie 
żołnierzy polskich. Twardy opór oddziałów 
II KP trwał aż do wyczerpania amunicji. 
Dwunastogodzinna bitwa pod Kaniowem 


= 
a 3 


zakończyła się kapitulacją Polaków. Około 
2 tysiące żołnierzy korpusu (wśród nich 
Józef Haller) zdołało uniknąć niewoli. 
a 4 500 powędrowało do obozów jenieckich 
w Białej Podlaskiej, Brześciu Litewskim i w 
Niemczech. Likwidacji uległy także oddziały 
artyleryjskie. Bitwa kaniowska przyczyniła 
się do rozsławienia „żelaznej” Il brygady le- 
gionowej, która po kolei biła się z wszystkimi 
trzema zaborcami, uosabiając nieprzejedna- 
nie Polaków w walce o niepodległość. 

Na początku 1918 roku w okolicach 
Kamieńca Podolskiego, Płoskirowa, Baru. 
Krzemieńca i Winnicy gromadzili się 
Polacy służący dotąd w armii rosyjskiej, 
zamierzający wzorem rodaków z I i II 
korpusu zorganizować własne jednostki 
wojskowe. Działania te postępowały po- 
woli, gdyż na Ukrainie rozgorzały walki 
zwolenników niepodległości z bolszewika- 
mi. Zrewolucjonizowani i uzbrojeni chłopi 
napadali tak na drobne oddziałki polskie, 
jak i na dwory szlacheckie. Powstała więc 
konieczność czynnej samoobrony. Ze 
względki na specyfikę tych walk najbardziej 
przydatnym rodzajem broni okazała się 
kawaleria. Na początku 1918 roku zapadła 


Polskiego. Dowództwo objął gen. Eugeniusz 
Michaelis de Henning. Wśród nielicznych 
oddziałów korpusu była także artyle- 
ria. reprezentowana przez dwudziałową 
baterię armat górskich kalibru 7,62 mm. 
które porzucili uciekający z Kijowa przed 
bolszewikami Ukraińcy. Wkrótce doszły 
dwie kolejne armaty. będące uzbrojeniem 


a 


plutonu artylerii konnej 2 pułku ułanów. 
W lutym 1918 r. żołnierze polscy dotarli 
do Starokonstantynowa, który po krótkiej 
walce odbili z rąk „czerwonych” 23 tego 
miesiąca. Do zwycięstwa przyczynił się 
ogień artylerii, który wywołał panikę wśród 
bolszewików. W mieście zdobyto pokaźne 
zapasy i znaczną sumę pieniędzy. Wkrocze- 
nie wojsk niemieckich na Ukrainę zmusiło 
oddziały korpusu do przejścia w okolice 
Winnicy. a więc na tereny okupowane przez 
armię austro-węgierską, skłonną do tolero- 
wania jednostek zwalczających uciążliwą dla 
wszelkich władz anarchię. Polacy uwikłali 
się wkrótce w krwawą „wojnę podjazdową” 
z bandami uzbrojonych chłopów. Wśród 
nieustannych potyczek, pościgów i od- 
wrotów przebiegało rozpoczęte 22 marca 
1918 roku formowanie baterii artylerii 
konnej. uzbrojonej w 6 armat kalibru 76,2 
mm. Jednym z oficerów baterii został por. 
Józef Beck, eks-legionista i przyszły mini- 
ster spraw zagranicznych Il RP. W kwietniu 
powstała kolejna bateria konna (4 armaty 
kalibru 76.2 mm. pochodzące ze zdobyczy 
w Starokonstantynowie), zorganizowana 
w miejscowości Sutyski koło Winnicy. 
Jeszcze w tym samym miesiącu obie 
baterie połączone zostały w dywizjon, 
wzmocniony wkrótce kolejną baterią, III KP. 
którego siły wzrosły stopniowo do ok. 2,5 
tysiąca żotnierzy, zgromadzonych w rejonie 
miejscowości Janów. Pików i Uładówka. 
W maju dywizjon artylerii wzmocniony 
został kompanią karabinów maszynowych 
(3 plutony po 4 karabiny maszynowe, przy- 
dzielone do baterii artyleryjskich). Dzięki tej 
innowacji artylerzyści mogli liczyć na silne 
wsparcie ogniowe w razie bezpośredniego 
zagrożenia. W czerwcu 1918 roku dowódz- 
two wojsk austro-węgierskich postanowiło 
rozbroić Ill KP. Wobec ponad 4-krotnej 
przewagi liczebnej przeciwnika opór zbroj- 
ny nie rokował szans powodzenia. Okupanci 
zapewnili rozbrojonym żołnierzom trans- 
port na ziemie polskie. Tak dobiegły końca 
losy III Korpusu Polskiego 

Polacy tworzyli również własne oddziały 
w innych częściach dawnego Imperium Ro- 
syjskiego. Oddziały artyleryjskie powstały 
na Kaukazie (bateria górska w Tyflisie, czyli 
Tbilisi), w Odessie (dywizjon artylerii), na 
Murmaniu (bateria szkolna) i na Kubaniu 
(pluton artylerii lekkiej, później bateria 
armat polowych), a także na Syberii (ba- 
teria armat przy 5. Dywizji Piechoty). Choć 
nie odegrały one znaczącej roli w walkach 


_ © niepodległość Ojczyzny. podobnie jak 
decyzja o utworzeniu na Podolu III. Korpusu * 


jednostki artyleryjskie Korpusów Polskich 
stały się kuźnią kadr dla przyszłej armii 
polskiej i świadectwem determinacji roda- 
ków zbrojnie demonstrujących pragnienie 
odzyskania własnej państwowości. a 
Zdjęcia: Z. Wójcik, A. Friszke 

„O niepodległość i granice 1914-21" 
W-wa 1920; Z. Żygulski, H. Wielecki „Pol- 
ski mundur wojskowy” Kraków 1988 


ZBIGNIEW REKUĆ 


„Poterna” — to podziemny korytarz 
łączący kazamaty z dziedzińcem 
bastionu.' Mówiąc w uprosz- 
czeniu, to chodnik podziemny 
łączący poszczególne stanowiska 
bojowe z jądrem twierdzy np. 
- Cytadelą. Na warszawskim 
Żoliborzu tkwi ona w ziemi już 
ok. 140 lat. W tamtym okresie 
było to nowoczesne dzieło pod- 
ziemnej techniki budowlanej 
liczące 360 m długości. Korytarz 
podziemny aE fort Gieorgija 
z fosą Cytadeli Warszawskiej. 


Rys historyczny 


Ale zanim go zbudowano, w tym miej- 
scu do 1831 r. znajdowała się willowa 
dzielnica Faworów położona na Jolibord 
(fr.) Żoliborzu — czyli ładnym brzegu. 
W centrum Faworów znajdowały się 
Koszary Gwardii Konnej. W południowej 
części koszar zbudowano nieco później 
Konwent Pijarów, a na północnym za- 
chodzie znajdował się folwark Fawory. Po 
upadku Powstania Listopadowego, władze 
carskie chcąc ukarać Polaków za wznie- 
cenie powstania narodowego, nakazały 
budowę Cytadeli Warszawskiej. W latach 
1832-1846 w związku z budową Cyta- 
deli wykupiono tereny centrum Faworów 
i zlikwidowano dotychczasową zabudowę 
mieszkalną. Budowę zewnętrznych forty- 
fikacji rozpoczęto po 1846 r. Początkowo 
zburzono budynki w obrębie 150 sążni, 
a później 300 sążni wokół Cytadeli War- 
szawskiej. W pierwszym etapie rozbudo- 
wy fortyfikacji zewnętrznego pierścienia 
wzniesiono basztę (wieżę artyleryjską) 
Aleksiej, Siergiej i Władimir. W związku 
z rozwojem artylerii po 1860 r. zmoder- 
nizowano istniejące forty oraz wzniesiono 
nowe: Fort Paweł i Gieorgij. Ten ostatni, 
powstały ok. 1865 r., jako jedyny otrzymał 
podziemną komunikację w postaci poterny. 
Chodnik podziemny był drogą krytą. przez 
którą mogło przemieszczać się wojsko ze 
sprzętem artyleryjskim (armaty. amuni- 
cja). Na początku lat 70. XIX wieku forty 
ponownie zmodernizowano. Po 1880 r. 


straciły znaczenie bojowe w związku 
z budową zewnętrznych pierścieni Twier- 
dzy Warszawa, w konsekwencji czego na 
przełomie XIX i XX wieku forty wokół 
cytadeli przekształcono na skład archiwalni 
i magazyny. 

Po odzyskaniu niepodległości tereny 
forteczne wokół Cytadeli przeznaczono pod 
zabudowę mieszkaniową. Nową dzielnicę 
nazwano Żoliborzem Oficerskim. natomiast 
Fort Paweł (Mierosławskiego) i Gieorgij 
(Hauke-Bosaka) — zburzono. 


Czasy współczesne 


Kompleksowym badaniem poterny zająłem 
się w 1999 r. Wraz z kolegami z Oddziału 
Warszawskiego Towarzystwa Przyjaciół For- 
tyfikacji, wykonaliśmy dla Metra Warszaw- 


skiego opracowanie o posadowieniu pod 
ziemią historycznych fortyfikacji i cieków 
wodnych. Na tej podstawie „Metroprojekt” 
wykonał dokumentację przebiegu tuneli 
kolei tak, aby nie kolidowały z przebiegiem 
poterny. W tym samym okresie tunel for- 
teczny naszym staraniem znalazł się w reje- 
strze zabytków. Zespół Cytadeli został wpi- 
sany do rejestru w 1965 r. Od 2000 r. jedy- 
nymi partnerami w działaniach chroniących 
architekturę podziemnych zabytków na 
Żoliborzu, było Metro Warszawskie wraz 
z firmami górniczymi wykonującymi tunele 
szlakowe (PRG Metro i PeBeKa). Niestety 
nic dobrego nie mogę powiedzieć o innych 
służbach miejskich i zarządzających tere- 
nami przez który przebiega poterna. Nie 
tylko nie pomagali, ale wręcz utrudniali 
przeprowadzenie badań historycznych. 


s. 7 ASIEEEMAEGĘJC=IE" _ wchodzimy do potamy 
m_ 40 


Niestety dzisiaj nie jest to takie proste. 
Po zgłoszeniu przeze mnie propozycji, 
na posiedzeniu Komisji Infrastruktury 
w Dzielnicy Żoliborz, udostępnienia 
w celach turystycznych podziemi, 
w kilka dni później zamurowano 
wlot do poterny od strony Cytadeli! 
Wcześniej każdy nieproszony gość 
mógł swobodnie wejść do tunelu, 
zaśmiecać go... i władzom dzielnicy to 
nie przeszkadzało. Gdy była możliwość 
wejścia do podziemi, wyglądało to 
następująco. Poterna biegnie pro- 
stolinijnie pod północną stroną Al. 
wojska Polskiego. Eksplorator musiałby 
posiadać wysokie gumowe buty, gdyż 
wody płynące przez poternę mają 
zablokowane ujście śmieciami i pia- 
skiem wsypanym przez służby miejskie 
sprzątające park wokół Cytadeli. Tunel 
jest przemurowany cegłą w kilku miej- 
scach, ponieważ w latach 1915-44 wy- 
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korzystywany był do różnych „produkcyjno- 
-rozrywkowych” celów m.in. pieczarkarnia 
czy strzelnica. Po 1945 w kilku miejscach 
przebito strop tunelu przeprowadzając 
współczesne instalacje — CO, wodociągi 
i kanalizację. Prywatni użytkownicy działek 
znajdujących się nad tunelem, wykorzystując 
podziemia, wpuszczali tam „prywatne” rury 
oraz, przez kominy wentylacyjne, zasypy- 
wali poternę ziemią. Tunel kończy się pod 
zachodnią jezdnią ul. Mickiewicza na Placu 
Inwalidów. 

W październiku powstała możliwość 
odbudowy rozebranego do fundamentów 
odcinka tunelu pod jezdnią zachodnią. Nie- 
stety, aby zrealizować ten ambitny plan nie 
wystarczyło środków. Końcówka zachodniej 
części poterny została zamurowana przez 
PKZ „Zamek”. Na zagęszczonym i ubitym 
podłożu została odtworzona jezdnia za- 
chodnia. 


Spór wokół zabytku 


Wraz z umieszczeniem w rejestrze zabytków 
tego unikatowego obiektu sztuki budow- 
lanej, zaczęła się procedura odwołań od 
decyzji Ministra Kultury, którą wszczęła 
mieszkanka posesji znajdującej się nad 
tunelem. Sprawa toczy się już cztery lata 
w Sądzie Administracyjnym. Minister, swoją 
decyzją z 2003 r., umorzył postępowanie 
odwoławcze, jednak decyzja ta została 
zaskarżona do WSA i ponownie skierowana 
do Ministra Kultury w celu ponownego 
ustalenia własności obiektu. Problem jest 
skomplikowany. ponieważ poterna przebie- 
ga pod 14 działkami, które w większości są 
we władaniu lub wieczystym użytkowaniu 
osób prywatnych. Zaczyna się w fosie Cyta- 
deli, której właścicielem jest Skarb Państwa. 
a teren użytkuje Zarząd Oczyszczania 
Miasta (ZOM). Cytadela Warszawska znaj- 
duje się w zarządzie Stołecznego Zarządu 
Infrastruktury (wojsko), władającym tym 
terenem w imieniu Skarbu Państwa. Mini- 
ster Kultury w swoim uzasadnieniu decyzji 
z kwietnia 2003 napisał: „(...) Odnosząc się 
do treści wyroku NSA z października 2002 r. 
i konieczności ustalenia czy tunel będący 
przedmiotem wpisu jest częścią składową 
Cytadeli Warszawskiej czy też częścią składową 
każdej nieruchomości, pod którą przebiega. 
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należy stwierdzić, że zgodnie z art. 47 $2 Ko- 
deksu cywilnego, częścią składową rzeczy jest 
wszystko, co nie może być od niej odłączone 
bez uszkodzenia lub istotnej zmiany całości 
albo bez uszkodzenia lub istotnej zmiany 
przedmiotu odłączonego. Określenie to wska- 
zuje. że część składowa wraz z pozostałymi 
częściami musi stanowić pewną całość. Należy 
zaznaczyć, że częścią składową rzeczy jest nie 
tylko to, co było połączone z rzeczą od samego 
początku, lecz również to, co później weszło 
w jej skład na skutek działalności człowieka. 
Stosownie do art. 47 $1 Kodeksu cywilnego, 
część składowa rzeczy nie może być odrębnym 
przedmiotem własności i innych praw rzeczo- 
wych. (...) Tunel jest częścią składową Cytadeli 
Warszawskiej. a nie częścią nieruchomości, pod 
którymi przebiega, albowiem znajduje się on 
na głębokości przekraczającej granice własności 
poszczególnych działek, wyznaczonych przez 
społeczno-gospodarcze przeznaczenie gruntu, 
(art. 143 Kodeksu cywilnego). W tym przy- 
padku przeznaczenie nieruchomości na cele 
mieszkaniowe nie pozostaje w sprzeczności 
z interesem ogólnym. przejawiającym się 
w objęciu dobra kultury prawną ochroną 
konserwatorską (...)”. 

Dalej, wg Ministra Kultury „(...) Przed- 
miotem praw i obowiązków wiążących się 
z wydaniem decyzji o wpisie tunelu do re- 
jestru zabytków jest zatem Skarb Państwa, 
a użytkownikiem zabytku — Zarząd Oczysz- 
czania Miasta z siedzibą w Warszawie (...)". 
ZOM odwołał się od decyzji Ministra 
Kultury, stwierdzając w uzasadnieniu, 
że na podstawie statutu zajmuje się tylko 
sprzątaniem parku i nie może zarządzać 


nieruchomościami na terenach, które 
porządkuje. W tej sytuacji, właściciele 
działek, pod którymi zlokalizowany jest ww. 
tunel nie posiadają legitymacji strony w tym 
postępowaniu, co skutkuje umorzeniem 
postępowania odwoławczego (...)”. 

Tyle pisma i stanowiska urzędowe. 
Moim zdaniem. to dobrze, że wg aktów 
prawnych wskazanych przez Ministra 
Kultury obiekt podziemny należy do tego 
użytkownika posesji, na której znajduje 
się wlot do podziemi (centrum zespołu 
Twierdzy, np. Cytadela, Fort), a nie otwór 
sztucznie przebity lub wyjście ewakuacyjne 
z obiektu na przypadkowej działce. Inne 
rozwiązanie spowodowałoby bezpowrotne 
zniszczenie zabytku podziemnego przez 
nieuzasadnioną „bezprawną” parcelację. 
Tak obecnie dzieje się w Modlinie, gdzie 
Agencja Mienia Wojskowego planuje 
sprzedaż Twierdzy z przeznaczeniem na 
działki budowlane (oferta sprzedaży na 
stronie amw.com.pl). Sprawa przebiegu 
podziemnych chodników wpisanych do 
rejestru zabytków, przebiegających pod 
różnymi działkami na powierzchni, musi 
być ostatecznie wyjaśniona zgodnie z pra- 
wem i nie może być podważalna przez 
urzędników lokalnej władzy. W Warszawie 
borykam się z takimi problemami już kilka 
lat. Dlatego pytam: jak moje podziemne 
trasy mają funkcjonować w tak niekompe- 
tentnej urzędniczej Warszawie? Więc czyja 
jest ta poterna?! 

Może Czytelnicy „Odkrywcy” podzielą 
się swoimi uwagami w tym zagmatwanym 
aspekcie prawnym na forum lub w listach 
do redakcji. a 

Zdjęcia z archiwum Autora 
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Po krótkiej przerwie powracamy do tematu wojskowych znaków tożsamości. Jednocześnie 
informujemy, że artykułem o znakach używanych w zagranicznych jednostkach Wehrmachtu 
zakończymy cykl poświęcony niemieckim nieśmiertelnikom z okresu II wojny światowej. 


Znaki tożsamości zagranicznych ochotników 
niemieckich sii zbrojnych 1939-1945 


ALEKSANDER ROSTOCKI 


Nie łatwo jest oszacować liczbę żołnierzy zagranicznych jednostek 
ochotniczych Wehrmachtu. Bez wątpienia największą wśród nich 


g 


rupę stanowili ochotnicy z republik ZSRR. Liczne, wiarygodne 


źródła określają ją na ok. 1,5 miliona osób. Do tego należy dodać 


co najmniej 3 dywizje chorwackie, 90 


sięcy włoskich ochotników, 


a także liczne mniejsze jednostki składające się z Francuzów, Hisz- 


panów, ochotników bel i 
reprezentacje miały też kraj 


iewątpliwym powodem dla któ- 
N rego tak liczne rzesze ochotników 

były gotowe przywdziać niemiecki 
mundur, był powszechnie deklarowany 
antykomunizm i strach przed Związkiem 
Sowieckim. Drugim czynnikiem był nacjo- 
nalizm — szczególnie silny wśród zdomi- 
nowanych narodów takich jak Chorwacja, 
Łotwa, Estonia, Białoruś czy Ukraina, dla 
których alians z hitlerowcami stanowił 
jedyną szansę uzyskania przynajmniej na- 
miastki niepodległości. 

W przypadku obywateli ZSRR decy- 
zja o przystąpieniu do sił niemieckich 
wynikała często z bardzo trudnych warun- 
ków panujących w obozach jenieckich. 


Ochotniczy Legion Francuski 
(LVF) 


Sformowany w 1941 roku Legion des Vo- 
luntaires Francaise contre le Bolschevisme, 
nie powstał bynajmniej z inicjatywy kola- 
boracyjnego rządu marszałka Petaina. Był 
wynikiem porozumienia kilku francuskich 
partii faszystowskich. Bazą dla Legionu 
były dwa ośrodki szkoleniowe stworzone 
przy poligonach znajdujących się na terenie 
Generalnej Guberni — w Kruszynie i Dębie. 
Tu powstał 638 Francuski Pułk Piechoty, 
który początkowo wszedł w skład 7 Ba- 
warskiej Dywizji Piechoty. W jego składzie 
znalazły się dwa bataliony o łącznej sile 
181 oficerów i 2271 żołnierzy, wzmocnio- 
ny niebawem jeszcze trzecim batalionem. 
Chrzest bojowy Francuzów miał miejsce 
w okolicach Moskwy w trakcie kontrofen- 
sywy Żukowa na przełomie 1941 i 42 roku. 
LVF stracił wtedy cały pierwszy batalion, 
a pułk został wycofany z frontu i przy- 
dzielony do zadań tyłowych. 1 września 
1944 roku zdecydowano się włączyć pułk 
do powstającego właśnie Francuskiego 
Pułku Grenadierów SS. Z połączenia obu 
jednostek powstała tzw. Francuska Bry- 
gada Szturmowa 55, nazwana imieniem 


ich i holenderskich. Swoje niewielkie 
e arabskie i Indie. 


Karola Wielkiego (Franzósiche SS-Freiwillige 
Sturmbrigade Charlemagne). 


Jednostki włoskie i holenderskie 


W 1943 roku za sprawą marszałka Bado- 
glio. Włochy wypowiedziały sojusz Niem- 
com. Włoskie siły zbrojne w Grecji, Libii 
czy na Bałkanach zostały „internowane”. 
co w praktyce oznaczało umieszczenie 
wszystkich włoskich żołnierzy i oficerów 
w obozach jenieckich. Co gorsza, jako 
„zdrajcy” traktowani byli przez hitlerowców 
bardzo surowo. często z pogwałceniem 
postanowień konwencji Genewskiej i Ha- 
skiej. Pomimo tej trudnej sytuacji i ewi- 
dentnego zwrotu wydarzeń na froncie 
wschodnim, znaczna liczba żołnierzy włos- 
kich deklarowała wierność Mussoliniemu 
i chęć walki u boku armii niemieckiej. 
Ten fakt potwierdza liczba ok. 90 tysięcy 
ochotników. których udało się zwerbować 
w szeregi armii niemieckiej. Ponad połowę 
z nich zasiliła szeregi Luftwaffe, przede 
wszystkim w ramach jednostek artylerii 
przeciwlotniczej i łączności lotniczej. 
Drugą liczną grupą narodowościową. 
której ochotnicy weszli w skład Luftwaffe 
byli holenderscy Flamandowie. Po in- 
wazji aliantów w 1944 roku, jednostki 
flamandzkiej straży przemysłowej zostały 
przekształcone w oddziały artylerii prze- 
ciwlotniczej. Zarówno ochotnicy włoscy 
jak i holendrzy nie stworzyli nigdy (poza 
Waffen-SS) odrębnych etnicznie jed- 
nostek (legionów). nie posiadali oni. 
w przeciwieństwie do innych nacji, żadnych 
charakterystycznych insygniów. 


Jednostki chorwackie 


W czerwcu 1941 roku w zasadzie wszyst- 
kie, poza Bułgarią. kraje południowo- 
-wschodniej Europy były sojusznikami 
Niemiec. W inwazji Niemiec na Związek 
Sowiecki wzięły udział kontyngenty złożone 


z żołnierzy rumuńskich, węgierskich. Chor- 
wacja jako nowopowstałe państwo nie 
posiadała co prawda własnej armii, była 
jednak w stanie zorganizować trzy legiony 
ochotnicze — wojsk lądowych, marynarki 
i lotniczy. Legion lądowy stanowił pułk 
piechoty wzmocniony 3 bateriami artylerii. 
Pułk ten znany był jako 369 Chorwacki 
Pułk Piechoty i został dołączony do 100 
Dywizji Strzelców Wehrmachtu. Po licznych 
sukcesach bojowych na froncie wschodnim 
podczas radzieckiej kontrofensywy zimowej 
na przełomie 1941 i 42 roku, we wrześniu 
1942 r. legion wkroczył do Stalingradu, 
gdzie podzielił losy całej 6 armii. 

W 1943 roku Chorwacja ogłosiła nabór 
do nowotworzonej 369 Dywizji Piechoty. 
Jednostka ta. w sile dwóch pułków piechoty 
i pułku artylerii, skierowana została do walki 
z partyzantami Tity. Wkrótce potem zaczęto 
tworzyć dwie kolejne dywizje — 373 i 392. 
Żadna z nich nie dotarła jednak na front 
wschodni. ale podobnie jak 369 Dywizja 
zostały zaangażowane do walki z partyzantką. 
Ochotnicy chorwaccy nosili typowe mundury 
Wehrmachtu. Na rękawach widniały tarcze 
z biało-czerwoną szachownicą będącą 
godłem narodowym Chorwacji. 

Chorwacki Legion Lotniczy składał się 
z eskadry myśliwców (15.Kroatische/ Jagd- 
geschwader 52) i eskadry bombowców (15. 
Kroatische/ Kampfgeschwader 53). 

Legion morski składał się z 1000 
marynarzy. Ze względu na raczej mizer- 
ne wyposażenie, pełnił jedynie zadania 
porządkowe na wybrzeżu adriatyckim. 
Morzu Czarnym i Azowskim. 

Dopiero w 1943 roku, w związku 
z osłabieniem wpływów włoskich w rejo- 
nie Bałkanów, Chorwacja zbudowała małą 
flotę w oparciu o skonfiskowane jednostki 
floty włoskiej. 


Ochotnicy Republik Bałtyckich 


Jest faktem, że najlepiej znane jednostki 
ochotników z republik nadbałtyckich 
wchodziły w skład Waffen-SS. Nie należy 
zapominać. że wielu żołnierzy z tych kra- 
jów pełniło służbę w ramach jednostek 
Luftwaffe i Wehrmachtu. Jesienią 1941 
roku Niemcy utworzyli sześć Estońskich Ba- 
talionów Porządkowych, przekształconych 
później w trzy Bataliony Wschodnie (Ost- 
bataliony). Najbardziej znanym z nich był 
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Batalion 658 dowodzony przez Alfonsa 
Rebane, kawalera Krzyża Rycerskiego 
i późniejszego dowódcy jednego z pułków 
20 Estońskiej Dywizji SS. W czerwcu 
1942 roku rozpoczęto rekrutację do je- 
dynej estońskiej jednostki lotniczej — 127 
Morskiego Dywizjonu Rozpoznawczego 
(127 Estnische See Aufklarungs Gruppe), 
przekształconego później w 11 Bojowy 
Dywizjon Nocny (11 Nachtschlacht Grup- 
pe). Liczni ochotnicy estońscy służyli także 
w jednostkach artylerii przeciwlotniczej. 

Co prawda ochotnicy łotewscy za- 
silili głównie Waffen-SS, należy jednak 
wspomnieć, że stworzono także 6 Łotewskich 
Pułków Granicznych. Poza tym kilka ba- 
talionów piechoty i szereg pomniejszych 
jednostek saperskich, budowlanych i zaopa- 
trzeniowych. Jedyną łotewską ochotniczą 
jednostką latającą. był słabo wyposażony 
Bojowy Dywizjon Nocny (12 Nachtschlacht 
Gruppe). Z jednostek naziemnych wymienić 
należy 385 Łotewski Dywizjon Artylerii Prze- 
ciwlotniczej. Szacuje się, że ponadto w jed- 
nostkach niemieckiej artylerii przeciwlotni- 
czej służyło ok. 6000 łotewskich i estońskich 
nastoletnich pomocników (Flakhelfer). 

Najmniejszy udział w tworzeniu jedno- 
stek ochotniczych mieli Litwini. Z obywateli 
tej republiki utworzono jedynie nieliczne 
bataliony budowlane. Ochotnicy litewscy 
służyli także w rozmaitych jednostkach 
naziemnych Luftwaffe. 

Wszyscy ochotnicy z krajów bałtyckich 
posiadali na rękawach mundurów tarcze 
w kolorach narodowych. 


Ochotnicy z ZSRR 


Już wkilka tygodni po rozpoczęciu inwazji na 
ZSRR Niemcy doświadczyli jednego z najbar- 
dziej niezwykłych zjawisk jakie mieli okazję 
oglądać podczas Il wojny światowej. Setki 
tysięcy obywateli ZSRR zaczęło zgłaszać chęć 
wstąpienia w szeregi armii niemieckiej. 

Omawiając temat ochotników z tere- 
nów ZSRR, należy wyodrębnić dwie grupy: 
Służby Pomocnicze tworzone z jeńców i de- 
zerterów z Armii Czerwonej znane szerzej 
jako Hiwisi (od niemieckiego Hilfswillige. 
czyli chętny do pomocy — przyp. Autora). 
Osobnicy ci zwykle pełnili funkcje kucha- 
rzy, szewców, ordynansów, koniuchów czy 
woźniców, a ze względu na niskie morale, 
zwykle nie otrzymywali broni. 

Drugą grupę stanowiły zorganizowane. 
uzbrojone jednostki złożone z ochotników. 
wykorzystywane do zadań na lub za linią 
frontu. Jednostki te zwane w niemieckiej 
terminologii jako Osttruppen zorganizowa- 
ne były w oparciu o tzw. Bataliony Wschod- 
nie (Ost-Bataillon). Pierwsze jednostki 
wschodnie powstały w zasadzie z inicja- 
tywy dowódców niemieckich jednostek 
polowych. Odbywało się to nie do końca 
w zgodzie z obowiązującymi przepisami. 
Niemniej jednak pod koniec 1941 roku 


38 Opkkywca 1/2005 


Grupa Armii „Środek” zorganizowała pierw- 
szych 6 batalionów. Początkowo funkcjono- 
wanie ich obłożone było licznymi restryk- 
cjami. np. miały być wykorzystywane jedy- 
nie do pełnienia służby wartowniczej. 
Także pod koniec 1941 roku podjęto 
decyzję o utworzeniu tzw. Legionów 
Wschodnich złożonych z przedstawicieli 
ludów kaukaskich i środkowo-azjatyckich. 
W 1942 roku tworzenie jednostek wschod- 
nich zdobywało coraz większe grono zwo- 
lenników. Zdecydowano o ujednoliceniu 
umundurowania. wprowadzeniu odrębnego 
systemu stopni wojskowych i ustanowiono 
specjalne odznaczenia. W grudniu 1942 
roku stworzono też Inspektorat Wojsk 
Wschodnich. Urząd ten był odpowiedzialny 
za rekrutację i wyszkolenie, a także za po- 
zyskanie nowych jednostek. Nie stanowił 
jednak dowództwa wojskowego nad nimi. 
Zadanie to pozostawiono związkom taktycz- 
nym. do których przyporządkowane były 
poszczególne jednostki wschodnie. 


Armia Własowa i Biali Rosjanie 


Inspektorat ds. Wojsk Wschodnich nie był 
jedynym czynnikiem sprawczym w tworze- 
niu jednostek wschodnich. Prawdopodobnie 
równie wielki (jak nie większy) wkład w ich 
tworzenie miał generał Andriej Własow. Ten 
niezwykle charyzmatyczny były generał Ar- 
mii Czerwonej. wybitnie zasłużony w obro- 
nie Kijowa i Moskwy, zdołał przekonać 
hitlerowców, że wspierając jego plany będą 
w stanie skuteczniej osłabić potęgę Stalina. 
W 1943 roku Własow za przyzwoleniem 
Niemców utworzył na bazie batalionów 
wschodnich Rosyjską Armię Wyzwoleńczą 
(ROA — Russkaja Oswoboditielnaja Armi- 
ja). Plany Własowa. związane z wykorzysta- 
niem Ostbataillonów przeciwko wojskom 
Stalina zostały jednak pokrzyżowane przez 
pewne kręgi w armii niemieckiej, cechujące 
się ogólną niechęcią i brakiem zaufania do 
Słowian. Z drugiej strony działania Własowa 
torpedowane były przez mniejszości narodo- 
we — Ukraińców i przedstawicieli ludów kau- 
kaskich, którym zależało raczej na osłabianiu 
Rosji niż jej odbudowie. Efektem była de- 
cyzja o przerzuceniu większości jednostek 
podlegających Własowowi na teren Euro- 
py Zachodniej, m.in. do Francji i na wyspy 
Kanału La Manche, co spowodowało znaczny 
spadek morale a nawet liczne próby buntu. 
W 1944 roku Własow otrzymał pozwo- 
lenie nar utworzenie rządu rosyjskiego na 
uchodźctwie w formie Komitetu Wyzwo- 
lenia Ludów Rosji. Ten jednak został zboj- 
kotowany przez wszystkie poza Rosjanami 
i Kałmukami grupy etniczne. W 1945 roku 
utworzono dwie z pięciu planowanych 
dywizji ROA. Nie spełniły one pokładanych 
w nich nadziei. Jedna z dywizji skierowana 
została w maju 1945 roku do tłumienia 
powstania w Pradze. przeszła na stronę 
Czechów i de facto wyzwoliła Pragę. 


Żołnierze ROA posiadali własne in- 
sygnia — bączki w barwach narodowych 
noszone na czapkach i tarcze naramienne 
z niebieskim krzyżem Św. Andrzeja na 
białym polu i literami POA. 

Osobną historię tworzą jednostki, 
tzw. Białych Rosjan. Rekrutowały się 
one spośród diaspory rosyjskiej z okre- 
su Rewolucji Październikowej. Liczni jej 
przedstawiciele wstępowali chętnie do 
Ost-Batalionów i jednostek kozackich. 
Najciekawszym jednak przykładem jest tzw. 
Korpus Rosyjski w Serbii (Russisches Schutz- 
korps Serbien). Złożony z ponad 11 tys. 
ludzi zorganizowanych w pięciu pułkach, 
nazywany jest często ostatnią jednostką 
carskiej Rosji. bowiem w jego skład, w zde- 
cydowanej większości, weszli wierni carowi 
Białogwardziści. Korpus wykorzystywany 
był do walki z komunistyczną partyzantką 
Tity w Jugosławii. 


Ochotnicy Ukraińscy i Białoruscy 


Ukraińcy stanowili jedyną grupę narodo- 
wościową, która posiadała swoje jednostki 
już na początku kampanii rosyjskiej. Utwo- 
rzone wiosną 1941 roku bataliony „Nachti- 
gall” i „Roland” zorganizowano w oparciu 
o ochotników diaspory ukraińskiej w Niem- 
czech i Ukraińców zamieszkujących okupo- 
wane przez Niemców terytoria polskie. 
Zorganizowane przez Abwehrę batalio- 
ny z powodzeniem wykonywały, w trakcie 
kampanii rosyjskiej, zadania dywersyjne na 
tyłach Armii Czerwonej. Jednak ze względu 
na brak poparcia wśród Niemców idei au- 
tonomicznej Ukrainy, w październiku tego 
samego roku obie jednostki rozwiązano. 
Ukraińcy nie zaprzestali jednak współ- 
pracy z Niemcami, czego dowodem są liczne 
jednostki policyjne a także masowy udział 
Ukraińców w Ost-Batalionach. Ogólną liczbę 
ochotników ukraińskich szacuje się na około 
180 tys. Równolegle z utworzeniem ROA, 
powstał jej ukraiński odpowiednik - UW 
— Ukrainske Vyzvolne Viysko. Pozbawiona 
jednak równie skutecznego jak Własow 
lidera, organizacja ta nie stanowiła przez 
dłuższy czas istotnej siły militarnej, a była 
raczej niemieckim narzędziem propagan- 
dowym mającym zdyskredytować Własowa 
i podzielić ochotników POA. Dopiero pod 
koniec wojny, kiedy na czele UVV stanął 
były generał Wojska Polskiego. a przed 
wojną ukraiński antykomunista Paweł 
Szandruk. zaczęła stanowić liczący się 
związek taktyczny. Szandruk przekształcił 
UWV w Ukraińską Armię Narodową (UNA). 


ŚW jej skład weszły dwie dywizje: 14 Dy- 


wizja Grenadierów Waffen-SS „Galizien” 
oraz druga dywizja złożona z rozmaitych 
jednostek ukraińskich i rozbitych jednostek 
niemieckich. 

W przeciwieństwie do Ukraińców, 
Białorusini nie stworzyli znaczących sił 
ochotniczych. 


Wynikało to przede wszystkim z nikłej 
świadomości narodowej. W zasadzie poza 
jednostkami policyjnymi wcielonymi później 
do SS, a także organizowaną przez Niem- 
ców antykomunistyczną samoobroną 
(Biełoruskaja Samaachowa, Biełoruskaja 
Krajowaja Abarona) trudno mówić, nie licząc 
sił pomocniczych artylerii przeciwlotniczej 
i sześciu batalionów budowlanych. o jakichś 
zorganizowanych jednostkach białoruskich. 


Legiony Wschodnie 


Jednymi z pierwszych ochotników wschod- 
nich w armii niemieckiej byli przedstawiciele 
ludów środkowoazjatyckich i kaukaskich. 
Poza charakterystycznym dla tych grup 
etnicznych czynnikiem oportunistycznym. 
motorem decyzji o przystąpieniu do armii 
niemieckiej była silna niechęć do rosyjskich 
okupantów i komunistycznego reżimu 
zwalczającego odrębność narodową i religijną 
(islam) poszczególnych grup. W sumie utwo- 
rzono 6 legionów etnicznych: Turkestański, 
Azerbejdżański, Północno-kaukaski, Tatarów 
Nadwołżańskich, Ormiański i Gruziński. 

W skład każdego z legionów wchodziło 
od kilku do kilkunastu batalionów. nume- 
rowanych w seriach 700 i 800. Ze względu 
na ograniczone zaufanie do ochotników. 
poszczególne bataliony nie współdziałały ze 
sobą, ale po wstępnym szkoleniu dołączane 
były do rozmaitych jednostek niemieckich. 

Rolę centrów szkoleniowych pełniło 
początkowo kilka ośrodków na terenie Pol- 
ski, m.in. w Wesołej czy w Legionowie koło 
Warszawy. Ostatecznie funkcję tę powierzo- 
no 162 Dywizji Piechoty, dowodzonej przez 
wybitnego specjalistę spraw azjatyckich — 
generała von Niedermayera. Niedermayer 
przeniósł ośrodki szkoleniowe na teren 
Ukrainy i południowej Rosji (m.in. Mirgo- 
rod, Zasław). W przeciwieństwie do pier- 
wotnie formowanych batalionów, stworzo- 
ne w ramach 162 Dywizji Piechoty jednost- 
ki, nosiły numer batalionu i numer dywizji, 
do której miały zostać przyporządkowane. 
Dla przykładu: Turkmeński Batalion 1/94 
był I Ochotniczym Batalionem 94 Dy- 
wizji. Ostatecznie 162 Dywizja Piechoty 
zachowując dużą część niemieckiej kadry 
dowódczej została przemianowana na 162 
Turkmeńską Dywizję Piechoty. Jej żołnierze 
podobnie jak w przypadku innych jedno- 
stek wschodnich, nie mieli jednak okazji 
walczyć z Armią Czerwoną, gdyż dywizja 
wysłana została początkowo do Słowenii, 
następnie zaś do Włoch, gdzie pozostała do 
końca wojny nie odnosząc żadnych spekta- 
kularnych sukcesów militarnych. 

Warto też wspomnieć, że Legiony 
Wschodnie nie były jedynymi jednostkami 
do których trafiali ochotnicy z Azji i Kauka- 
zu. Ok. 10 tys. żołnierzy służyło w licznych 
batalionach zaopatrzeniowych i budowla- 
nych. Ogólną liczbę legionistów ocenia się 
na ponad 175 tys. 


Kozacy 


Pomimo, że Kozacy nie stanowili 
początkowo tak uprzywilejowanej gru- 
py jak narody kaukaskie czy azjatyckie. 
szybko zyskali uznanie Niemców. ze 
względu na wysoki poziom wiedzy 
wojskowej, oddanie i posłuszeństwo. 
W sierpniu 1941 roku na stronę 
niemiecką przeszedł cały pułk ko- 
zacki Armii Czerwonej. Jednostka ta 
otrzymała nazwę 102, a potem 600 
Dywizjonu Kozackiego, a ostatecznie 
5 Pułku Kozaków Dońskich. 
Formowane początkowo pół- 
oficjalnie jednostki Kozaków. zyski- 
wały coraz większą popularność 
wśród Niemców. Pod koniec 1941 r. 
zezwolono na formowanie szwadro- 
nów kozackich w ramach Dywizji 
Ochrony (Sicherungs Divisionen). 
Wielkim entuzjastą formacji ko- 
zackich. a zarazem ich dowódcą, był 
generał von Pannwitz. Sukces von Pan- 
nwitza opierał się w dużej mierze na 
daniu Kozakom dużej swobody w za- 
kresie tradycyjnych zwyczajów, czy 
strojów. Kolejnym czynnikiem była sta- 
ranna opieka nad rodzinami Kozaków, 
co w praktyce oznaczało ich ewakuację 
z terenów opanowanych przez Armię 
Czerwoną i zakwaterowanie najpierw 
w Polsce a potem w północnych Włoszech. 
Lojalność i skuteczność Kozaków pozwoliła 
von Pannwitzowi zbudować największy 
zorganizowany związek taktyczny złożony 
z ochotników wschodnich — 14 Korpus Ko- 
zacki. W jego skład wchodziły dwie dywizje 
skupiające Kozaków Syberyjskich, Dońskich. 
Kubańskich i Tereckich. Korpus Syberyjski 
skierowany został do walki z partyzantami 
Tity w Jugosławii. gdzie pod koniec wojny 
miał też okazję walczyć ze swym największym 
wrogiem — Armią Czerwoną. Poza 14 Kor- 
pusem Kozacy służyli też w rozmaitych jed- 
nostkach inżynieryjnych, zaopatrzeniowych. 
wartowniczych lub policyjnych. 


Schuma — Ochotnicza Policja Po- 
mocnicza 


Pomimo, że jednostki policyjne nie pod- 
legały dowództwu sił zbrojnych, omawiając 
temat ochotników zagranicznych nie sposób 
pominąć tematu lokalnych policji pomoc- 
niczych. znanych szerzej jako Schuma. 
Zorganizowane w październiku 1941 roku 
na bazie miejscowych jednostek policyj- 
nych i kombatantów, Pomocnicze Siły 
Policji Porządkowej (Schutzmannschaft der 
Ordnungspolizei) stanowiły poważną. po- 
nad 100 tys. organizację. Istniało m.in. 26 
Batalionów Estońskich. 41 Łotewskich, 23 
Litewskie, 11 Białoruskich, 71 Ukraińskich, 
atakże kilka batalionów utworzonych na te- 
renie Generalnej Guberni, głównie z polskich 
policjantów ukraińskiego pochodzenia. 


Poza Schuma istniała także organizacja tzw. 
Selbstschutzu — czyli samoobrony, mająca na 
celu obronę przed partyzantką komunistyczną 
na wsiach i w małych miejscowościach. 


Znaki tożsamości formacji zagra- 
nicznych 


Pomimo licznych kontrowersji wokół moral- 
nego aspektu współpracy ochotników za- 
granicznych z siłami hitlerowskimi, należy 
stwierdzić, że pamiątki po tych formacjach. 
w tym także wojskowe znaki tożsamości 
stanowią niezwykle atrakcyjny i bogaty 
materiał kolekcjonerski. Znaki tożsamości 
używane przez ochotników zagranicznych 
nie odbiegają zasadniczo formą od tych 
używanych przez żołnierzy niemieckich 
w czasie Il wojny św. Na znakach żołnierzy 
jednostek zagranicznych widnieje zazwyczaj 
nazwa jednostki z oznaczeniem narodowości 
(np. Batalion Kozacki lub Legion Gruziński). 
W przypadku obcokrajowców przydzielo- 
nych jedynie do jednostek niemieckich, na 
standardowym znaku dobijano przy numerze 
osobistym literę lub skrót dla oznaczenia na- 
rodowości lub statusu żołnierza. | tak ochot- 
nicy włoscy zazwyczaj oznaczeni byli literami 

*, służby pomocnicze skrótami „Hiwi” lub 
4h H.”, ochotnicy zaś skrótem „Frw.” 

W tabeli przedstawiono skróty spo- 
tykane na znakach tożsamości opisanych 
w artykule. [= | 
Jaremie dziękuję za pomoc 
rzygotowaniu materiału 


Obkkywca 1/2005 
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Znaki tożsamości ochotników z Europy Zachodniej 


|) ERS-KDO-FRZ-I-R-638 — znak żołnierza Oddziału Zapasowego Francuskiego 638 Pułku 

jechot 

|) LVF 03865 B - znak tożsamości | Batalionu 638 Francuskiego Pułku Piechoty. 

> ) Fl.Ers.Batl. XI-982 Ital — znak tożsamości ochotnika włoskiego XI Zapasowego Batalionu Lotniczego. 
) > GEM.I.FLAKREGT.6-1007 Jtal — znak tożsamości ochotnika włoskiego 6 Mieszanego Pułku Artylerii. 

> FLAK.ERS.ABT.99-1483 HOL — znak tożsamości ochotnika holenderskiego 99 Zapasowego 
Jywizjonu Artylerii. 


+ Q.cat 
| 388 B A% PE 
Kó. 104, 48 RÓ?, <lepadrznatashBrię 


znaki tożsamości ochotników chorwackich 


l 2./KR.E.u.AUSB.RGT. — znak tożsamości 2 Kompanii Chorwackiego Pułku 
izkolno-Zapasowego. 

5 O 2.le.Battr.Kroat.Ausb.Brig. — znak tożsamości 2 Baterii Chorwackiej Brygady 
olnej 

GEM.Pi.Kp.KROAT.Ers.u.Ausb.RGT. — znak tożsamości Kompanii Mieszanej 
'aperów Chorwackiego Pułku Szkolno-Zapasowego. 


Znaki tożsamości ści ochotników . z krajów bałtyckich "EF 4 


CA 3(E)AUFKL.FL.Gr.127 — znak tożsamości pilota 3 Eskadry 127 Estońskie 
ES Rozpoznania Morskiego. 
EST.SICH.Gr.14/184 — znak tożsamości 14 Kompanii 184 Estońskiej Gru 

"(ku Ochrony. 

€ Flak Ers. Abt.51-3492 Lit. — znak tożsamości litewskiego żołnierza 51 Żap 

„ŚOWEBO Dywizjonu Artylerii Przeciwlotniczej. 

(DO 2.Ausb.Komp.Lg.Kdo.l-Lit. 499 — znak tożsamości litewskiego żołnie! 
„A.Kompanii Szkolnej Dowództwa | Okręgu Lotniczego. 

CE LETT. SHUTZM.-BATL.17 — znak tożsamości 17 Łotewskiego Batalionu Schum 

TE) LETT.ERS.-KOMPRIGA - znak tożsamości Łotewskiej Kompanii Zapasowej „Ryg 
( GO LATVIJA JELGAVA 27.7.45 — znaleziony przez Autora tajemniczy zn 
„tożsamości żołnierza łotewskiego. Uwagę zwraca data: 27.7.45 
CH 4.Flakschw.Abt.618.v.-53 Lett — znak tożsamości żołnierza łotewskie 
4 Baterii 618 Dywizjonu Reflektorów Przeciwlotniczych. 


maki tożsamości żołnierzy Ost-Batalionów i ROA 


L/ OSTERS.BATL.4 — znak tożsamości 4 Zapasowego Batalionu Wschodniego. 

b Ost.PROP. Zug PROP. KOMP. mot. 670 — znak tożsamości Wschodniego 

lutonu Propagandowego, 670 Zmotoryzowanej Kompanii Propagandowej. 
Russ. — Kp.4/7 — znak tożsamości 4 Kompanii Rosyjskiej, Batalionu Wschod- 

jego przy 7 Dywizji Piechoty. 

) STAB/OST-BTL/RUSS/ 663 — znak tożsamości Sztabu 663 Rosyjskiego 

atalionu Wschodniego. 

i OSTW-KP 639 — znak tożsamości żołnierza 639 Wschodniej Kompanii 

Jartowniczej. 

' 'R.SCH.K. ERSATZ.KP — znak tożsamości Kompanii Zapasowej Korpusu 

=syjskiego w Serbii. 

4.Russ.Nachsch.Btl.Tmot 608 — znak tożsamości 4 Kompanii Rosyjskiego. 


Znaki tożsamości Legionów Wschodnich 
Monopex, waxofsuzagc, 


Ha opowre y Bucntł „A TURKEST.LEG. — znak tożsamości Legionu Turkmeńskiego. 


Bo Turkes.FBtl.1/94 — znak tożsamości I Ochotniczego Batalionu Turkmeńskiej 
94 Dywizji p 
(€ 5162 J.D.LEG SAM LAG II — znak tożsamości Il Obozu zbiorcze 
"162 Turkmeńskiej Dywizji Piechoty. 
(DO TURKY. KAUK. A.U.E.BTL — znak tożsamości Turkmeńsko-Kaukaskiej 
Batalionu Szkolno-Zapasowego. 4 
ARMEN.LEG — znak tożsamości Legionu Ormiańskiego. 
FD ASERB.LEG 819 — znak 819 Batalionu Legionu Azerbejdżańskiego. R 


(GO) aserbaid.Jnf.Btl.805 — znak 815 Azerbejdżańskiego Batalionu Piechoty, 
GEORG.LEG — znak tożsamości Legionu Gruzińskiego. | 


h 


1] 4./ 829 WOLGATAT.LEG — znak tożsamości 4 Kompanii 829 B 
Legionu Tatarów Nadwołżańskich. p 


(H 
F4 I" NORDK.LEG — znak tożsamości Legionu Północno-Kaukaskiego. 


c | 


sk A 


Znaki tożsamości Kozaków | 


A) 1.K.D. 3./ Terek-Kos.R.R.6 — znak tożsamości 3 Szwadronu 6 Pułku | 


„Kawalerii Kozaków Tereckich, 1 Dywizji Kozackiej 

B” 3./K0S.ABT.213 — znak tożsamości 3 Kompanii 213 Oddziału Kozaków. | 

 (€04./(KOS)/BAU PI.BTL.9 — znak tożsamości 4 Kompanii Kozackiej | 
9 Batalionu Saperów Budowlanych. | 
D' Schuma.-(Kos.)-Batl.209 — znak tożsamości 209 Batalionu Kozackiego | 

 Schuma. g 

; "llufigeę Dienstausyejs ję 


* DIE 
Ą ERDIENST-AUSZEICHNUN| 
FUR ANGEHÓRIGE DER 


JESZCZE POLSKA 


WI. STR.TRSP,DIENST.OS' 
42512 POL - niezwykl 


łe = IE ZCTY rzadki przykład znaki 
s OSTVÓLKER VIE ZG/N ochotnika z oznacze 

2. KLASSE IN BRONZE 3oj zag 2a wrosi niem narodowości pol 
VERLIEHEN WORDEN. skiej. Należał do osob! 


służącej w Wirtschaft 
Strassen Transport Diens 
Ost - jednej z niemieckicl 
organizacji transportowych na wschodnici 


(ać zwasczaj soLszewizwe 


ki tożsamości ochotników ukraińskich i białoruskich 7 
F"— — 


————— 


terenach okupowanych. Uwaga! — skrót „POL” oznacza narodowość polsk 
tylko w przypadku znaków tej organizacji. Skrót ten używany jest też di 
oznaczenia jednostek policyjnych 


55.Z.RUTH. 2./LN.RGT.10 — znak tożsamości tzw. łchowanka SS 

białoruskiej, służącego w 2 Kompanii.10 Pi [czności Lotniczej. 
'WI.STR.TRSP.DIENST.OST. 21823 U. FRW. — znak tożsamości ochotnika 

kraińskiego w Wirtschafts Strassen Transport Dienst Ost. 

|. Kp.N.B.548 — samodzielnie wykonany znak tożsamości 2 Kompanii 

lej 548 Batalionu Zaopatrzenia. 

'hutzm.-F-Batl.64 — znak tożsamości 64 Białoruskiego Ochotniczego 

Schuma. 

IW / BTTR / UKRAINER s.A.E.GA.A.(m) 37 — znak tożsamości 

zej Baterii Ukraińskiej 37 Zmotoryzowanego Szkolno-Zapasowego 

nu Artylerii Ciężki 


_ Znaki tożsamości ochotników i służb pomocniczych 
bez oznaczenia narodowości 


KOLEKCJONERSTWO 


Niemieckie odznaczenie bojowe — Armelband „Afrika” 


"Opaska Afryka 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


11 stycznia 1941 r. ukazała się Dyrektywa nr 22, będąca wynikiem 
rozmów w Berhofie /Obersalzbergu pomiędzy Benito Mussolinim 
a Adolfem Hitlerem. Dyrektywa dotyczyła udzielenia niemieckiej 
pomocy wojskowej, w rejonie basenu Morza Śródziemnego w Afry- 


ce Północnej, dla włoskiej armii i nosiła kryptonim „Słonecznik” 


(Sonnenblume). 


o powrocie z misji rozpoznawczej 
P: Afryce Północnej do Berlina, w dniu 

1 lutego 1941 r. gen. mjr von Funck, 
w obecności szefa OKW! feldmarszałka 
Wilhelma Keitla oraz głównodowodzącego 
OKH? feldmarszałka Walthera von Brauchit- 
scha, poinformował Fiihrera o krytycznym 
położeniu włoskich oddziałów w Libii. Sytu- 
acja ta w krótkim czasie mogła doprowadzić 
do całkowitej klęski i wyparcia Włochów 
z Afryki Północnej 

Fiihrer podjął decyzję o przyspieszeniu 
wysłania do Afryki Północnej oddziałów 
Heeres i Luftwaffe. Trzon uderzeniowy 
stanowić miały — niemiecka 15. Dywizja 
Pancerna i 5. Lekka Dywizja. 

6 lutego 1941 r. ukazały się rozkazy 
operacyjne OKH i OKL?, dotyczące działań 
bojowych w Afryce Północnej. Zgodnie 
Z planem operacyjno-bojowym, niemiec- 
kie oddziały w Libii zostały taktycznie 
podporządkowane włoskiemu głównemu 
dowództwu w Afryce Północnej i miały 

wesprzeć Włochów w walce 
na terenie Libii z brytyjską 

*% 8 Armią. Na podstawie 
otrzymanej nomina- 
cji (z rąk główno- 
dowodzącego 
OKH) dowódca 7 
Dywizji Pancernej 
Heeres gen. por. 
Erwin Rommel, 
objąt dowództwo 
nad niemieckimi 
oddziałami w Afryce 
Północnej, a 19 lutego 


1941 r. rozkazem OKH, niemieckie oddziały 
w Afryce otrzymały oficjalną nazwę „Nie- 
miecki Korpus Afryka”. 

w celu podkreślenia ich odrębności, 18 
lipca 1941 r. rozkazem głównodowodzącego 
OKH feldmarszałka Walthera von Brauchit- 
scha, dla żołnierzy i oficerów DAK* została 
wprowadzona oznaka rozpoznawcza 
w formie opaski na rękaw, z łacińskim na- 
pisem „Afrikakorps”. Zgodnie z rozkazem 
opaska miała być noszona na prawym 
rękawie umundurowania wchodzącego 
w skład wyposażenia. Noszenie opaski nie 
dotyczyło umundurowania maskującego 
i roboczego. 

Opaska „Afrikakorps” nie była odzna- 
czeniem bojowym, lecz oznaką niemiec- 
kich wojsk lądowych walczących w Afryce 
Północnej. W tym czasie w Wehrmachcie 
istniało już wiele podobnych oznak w for 
mie opasek na rękaw przeznaczonych dla 
innych oddziałów. formacji, służb, szkół 
wojskowych itp. 

Należy wspomnieć, że wcześniej oznakę 
w postaci opaski na rękaw z napisem „Afri- 
ka” wprowadziło dowództwo Kriegsmarine 
i Luftwaffe. Sposób ich noszenia był taki 
sam jak w DAK. Opaska dla Kriegsmarine 
była granatowa, szeroka na 33 mm. Widniał 
na niej łaciński napis „Afrika” 
wykonany haftem maszy- 

nowym, Inianymi złotymi 
nićmi. Opaski dla Luftwaf- 
fe występowały w dwóch 
wersjach: żołnierskiej 
i oficerskiej. Były niebie- 
sko-szare o szerokości 33 
mm lub 40 mm. Napis 
„Afrika” był wykonany li- 
terami łacińskimi, nićmi 
w kolorze srebr- 
no-białym lub 
literami gotyc- 
kimi srebrnym 
bajorkiem. Na- 
pis łaciński był 
haftowany ma- 
szynowo, nićmi 


FRIKA % 
Omukażj 5 R 


% AJISA % 


Awers i rewers odznaczenia bojowego 
„Opaska Afryka”. 


Inianymi (opaska żołnierska), a gotycki 
haftowany ręcznie (opaska oficerska). Opa- 
ski Luftwaffe z gotyckim napisem „Afrika” 
obecnie są rzadko spotykane i stanowią 
dużą ciekawostkę kolekcjonerską! 

Oznaki rozpoznawcze „Afryka”, noszone 
na prawym rękawie mundurów w postaci 
opasek Kriegsmarine i Luftwaffe, są często 
mylnie brane za odznaczenie bojowe, któ- 
re także występuje w formie opaski z tym 
samym napisem. Gdzie więc różnica? Otóż 
odznaczenie bojowe jest noszone na le- 
wym rękawie mundurów. a ponadto cechą 
charakterystyczną odznaczenia bojowego 
„Opaska Afryka” są dwie palmy wyhafto- 
wane po obu stronach napisu. 

Wnioskodawcą wprowadzenia tego 

odznaczenia bojowego był feldmarszałek 
Erwin Rommel, awansowany na ten stopień 
za odniesione zwycięstwa nad brytyjską 8 
Armią w Afryce w latach 1941 i 1942 oraz 
za zdobycie twierdzy i portu Tobruk w dniu 
21 czerwcu 1942 r. Feldmarszatek Erwin 
Rommel chcąc docenić zaangażowanie, 
bohaterstwo i poświęcenie podległych mu 
żołnierzy i oficerów zwrócił się we wrześniu 
1942 r., przez szefa OKH feldmarszałka 
Wilhelma Keitla do Fiihrera, o ustanowienie 
nowego odznaczenia bojowego w formie 
opaski na rękaw. Dokładna data decyzji 
Adolfa Hitlera o ustanowieniu odznaczenia 
bojowego „Opaska Afryka” do chwili obec- 
nej nie została dokładnie przez historyków 
określona. Przepisy wykonawcze dotyczące 
tego odznaczenia bojowego zostały poda- 
ne żołnierzom i oficerom do wiadomości 
w Dziennikach Rozporządzeń i Rozkazów 
w następujących dniach: 
+ OKH, rozkazem z dnia 15 stycznia 1943 r, 
+ OKK, dyrektywą z dnia 29 grudnia 1942 r*, 
* R.d.L. und Ob. d. L. dekretem z dnia 
28 stycznia 1943 r.5 


Feldmarszałek Wilhelm Keitel (szef OKW) i feldmarszałek 
Erwin Rommel (dowódca DAK). Berlin, wrzesień 1942 r. 


Zgodnie z przepisami 
wykonawczymi, odzna- 
czenie bojowe „Opaska 
Afryka” było nadawane: 

Heer - żołnierzom 
i oficerom oraz osobom 
podporządkowanym lub 
działającym bezpośrednio 
na rozkaz lub zlecenie 
Heeres, które spełniły 
jeden z następujących 
warunków: 

+ co najmniej przez 6 
miesięcy brały chwalebny 
udział w walce na terenie 
operacyjnym w Afryce. 

* odniosły rany w cza- 
sie udziału w walkach 
na terenie operacyjnym 
w Afryce, za które nadano 
im „Odznakę za Rany”, 

* nabawiły się na terenie operacyjnym 
w Afryce jednej z chorób tropikalnych, 
w wyniku której częściowo lub całkowicie 
utracili zdolność do służby wojskowej 
w Afryce. 

Kriegsmarine — marynarzom i ofice- 
rom oraz osobom podporządkowanym lub 
działającym bezpośrednio na rozkaz lub 
zlecenie Kriegsmarine, które: 

+ co najmniej przez 6 miesięcy brały 
chwalebny udział w walkach na terenie 
operacyjnym w Afryce, 

* członkom załóg jednostek pływających 
operujących z baz Kriegsmarine na terenie 
Afryki Północnej, za udział w walkach na 
morzu (nie dotyczy to załóg jednostek 
pływających Kriegsmarine. które jedynie 
zawijały do baz w Afryce Północnej jako 
jednostki zaopatrzeniowe, sanitarne, ewa- 
kuacyjne itp.), 

+ odniosły rany w walce na terenie ope- 
facyjnym na morzu lub na lądzie, za które 
nadano „Odznakę za Rany”. 

* nabawiły się choroby tropikalnej na 
terenie operacyjnym, w wyniku której 
częściowo lub całkowicie utracili zdolność 
do służby wojskowej w Afryce. 

Luftwaffe — żołnierzom i oficerom 
oraz osobom nie będącym żołnierzami, 
które były podporządkowane lub działały 
bezpośrednio na rozkaz 
czy zlecenie Luftwaffe. 

a które: 

* co najmniej przez 
6 miesięcy brały chwa- 
lebny udział w walce 
na terenie operacyjnym 
w Afryce, 

* odniosły rany w wal- 
ce na terenie operacyj- 
nym w powietrzu lub na 


PER 
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Dyplom nadania odzna- 
czenia starszemu podofi- 
cerowi Żandarmerii Woj- 
skowej. 22.02.1944 r. 
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ftwaffe z oznaką rozpoznawczą 
Aski naramiennej „Afrika” (kolor 
y, napis łaciński). 


ziemi, za które nada- 
no im „Odznakę za 
Rany”, 
* nabawiły się 
choroby tropikal- 
nej na terenie ope- 
racyjnym, w wyni- 
ku której częściowo 
lub całkowicie utraci- 
li zdolność do służby 
wojskowej w Afryce. 
W trakcie nada- 
wania odznaczenia 
bojowego, doszło 
do zmiany przepi- 
sów wykonawczych, 
poprzez ogłoszenie 
Rozporządzenia 
Fiihrera. Zostały 
one podane do 
wiadomości żołnierzy i oficerów 
w Dzienniku Rozporządzeń i Rozkazów 
R.d.L. und Ob.d.L. z dnia 20 maja 
1943 r. i OKH z dnia 1 lipca 1943 r., cyt.: 
„Fiihrer Adolf Hitler zezwolił, aby od 6 maja 
1943 r. oficerom. żołnierzom i osobom 
podporządkowanym „Armii Afryka”, któ- 
rzy chwalebnie uczestniczyli w końcowych 
walkach na ziemi afrykańskiej, odznaczenie 


Wpis do Soldbuchu oficera 
Luftwaffe o nadaniu w dniu 
01.05.1943 r. odznaczenia 
bojowego. 
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bojowe „Opaska Afryka” mogło zostać nadane 
już po czteromiesięcznym udziale w walkach 
na terenie operacyjnym w Afryce (zami 
określonych przepisami wcześniejszymi. 
-ciu miesięcy — przyp. Autora)" 
Kolejną zmianę ustaleń dotyczącyci 
nadawania odznaczenia bojowego „Opaska 
Afryka” wprowadził szef OKW rozkazem 
uzupełniającym z dnia 14 grudnia 1943 
r. Oto cytat z tego rozkazu: „Rozszerzając 
uprawnienia do przyznawania odznaczenia 
zezwala się, żeby „Opaskę Afryka” można 
było nadawać niezależnie od długości udzie 
w walkach. o ile odznaczona osoba zdo 
podczas walk na ziemi afrykańskiej, niemi 
kie odznaczenie za odwagę takie jak: Żel 
Krzyż 1939,Krzyż Zasługi Wojennej 1939, 
Niemiecki Krzyż 1941 (złoty, którego nadanie: 


SK GÓA 


ZWZ 


Wpis do Soldbuchu podofice! 
Luftwaffe o nadaniu w dn 
01.05.1943 r. odznaczen 
bojowego. 


zostało wymienione w Dzienniku Honot 
wym — przyp. Autora)”. 

Termin zakończenia nadawania tego ot 
znaczenia bojowego został przez szefa O! 
wyznaczony na 31 października 1944 r. 
to termin ostateczny i nieprzekraczalny! 

Odznaczenie bojowe „Opaska Afryka 
ma szerokość 33 mm. taśma materiałowa 
jest w kolorze tzw. „wielbłądziej sierści” 
na której widnieje "sg 
pis łaciński „Afrika” w 
konany nićmi w kolorze 
srebrno-białym. Po pra- 
wej i lewej stronie napisu 
umieszczono stylizowane 
palmy afrykańskie. Górna 
i dolna krawędź opaski 
została obszyta lamówl 


eemnóene ae Farsa Pery.Zelwies 4 


Zaświadczenie tymcza- 
sowe (tzw. „dyplom po- 
lowy” nadania) „Opa- 
ski Afryka” oficerowi ze 
Sztabu Szkoły Podoficer- 
skiej Heeres w Wetzlar. 
10.05.1944 r. 


OpkRywca 1/2005 


43 


KOLEKCJONERSTWO 


koloru srebrno-białego. Opaska 
była haftowana maszynowo. 
_|nianymi nićmi 

Litery wyrazu „Afrika” występują 
4 następujących wymiarach: 
A 16x18 mm 


* F 16x11 mm 
* R 16x11 mm 
+ | 16x4mm 

* K 16x19 mm 
* A 16x18 mm 


Fakt nadania był dokumen- 
towany, tak jak w przypadku 
każdego odznaczenia bojowego 
II] Rzeszy Niemieckiej, przez 
dokonanie wpisu w Soldbu- 
chu i Wehrpassie. Odznaczo- 
nym osobom wraz z „Opaską 
Afryka” wręczano dyplom 
nadania. który był goto- 

__ wym drukiem w formacie 
A5 (litery łacińskie lub gotyc- 
kie). W warunkach polowych 

j sporządzano zaświadczenia 
tymczasowe tzw. „dyplomy polowe” 
w formacie A4 lub A5, które były pisane na 
maszynie lub ręcznie i podpisywane przez 
dowódców macierzystych pododdziałów. 

Po zakończeniu II wojny światowej 
w RFN odznaczenie bojowe „Opaska Afryka” 
było nadal oficjalnie produkowane, ponie- 
waż nie posiadało w swojej szacie graficznej 
godła Ill Rzeszy Niemieckiej i swastyki. 

4 W lipcu 1957 r. po ukazaniu się w Republice 


Oficer z Dywizji Grenadierów Pan- 
cernych „Grossdeutschland” odzna- 
czony „Opaską Afryka”. 


Federalnej Niemiec „Ustawy o or- 
derach, odznaczeniach i wyróżnie- 
niach”, odznaczenie bojo- 
we „Opaska Afryka” 
zostało ponownie 
dopuszczone do 
oficjalnego no- 
szenia przez od- 
znaczone osoby. 
Zgodnie z ustawą 
otrzymało jedy- 
nie nową nazwę 
„Opaska Afryka 
wz.1957" (Ar- 
melband „Afrika” 
Modell 1957 ). 
Tym samym oso- 
by odznaczone, 
pełniące służbę 
w zachodnionie- 
mieckiej armii, 
Policji i Straży 
Granicznej mogły 
oficjalnie nosić 
„Opaskę Afryka wz.1957” na umundurowa- 
niu wizytowym, galowym i służbowym. Q 
Zdjęcia pochodzą z prywatnej 
kolekcji Autora 
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Przypisy: 

' OKW - Oberkommando der Wehrmacht 
(Naczelne Dowództwo Sił Zbrojnych Ill Rzeszy 
Niemieckiej) 

* OKH — Oberkommando des Heeres (Naczelne 
Dowództwo Wojsk Lądowych) 

* OKL - Oberkommando der Luftwaffe (Naczelne 
Dowództwo Wojsk Lotniczych) 

* DAK — Deutsches AfrikaKorps (Niemiecki Kor- 
pus Afryka) 

* OKK — Oberkommando der Kriegsmarine (Na- 
czelne Dowództwo Marynarki Wojennej) 

R. d. L. und Ob. d. L. - Reichsminister Luftfahrt 
und Oberbefehlshaber der Luftwaffe (Minister 
Lotnictwa i Naczelnodowodzący Wojsk Lotni- 
czych) 


Historia żofnierskichś 


„kapliczek ”... 


BOLEK ROSIŃSKI, „BOLAS” = 


Tornister oraz plecak są jednymi z najbardziej charakterystycz- 
nych elementów wyposażenia żołnierskiego. To właśnie one 
najczęściej dzieliły wszelkie niedole z umęczonymi wojakami, 
będąc prawdopodobnie przedmiotami najczęściej przeklina- 
nymi, a zarazem bardzo potrzebnymi. 


okresie Wielkiej Wojny torni- 
stry oraz plecaki były etatowym 
wyposażeniem żołnierza piechoty 


praktycznie wszystkich armii biorących 
udział w walkach. To właśnie w nich 
żołnierze nosili cały swój dobytek — trochę 
jedzenia, menażkę, koc, zapasową bieliznę 
oraz oczywiście wszelkie „fanty” zdobyte 
podczas walk na przeciwnikach. Generalnie 
nie były lubiane, gdyż wypakowane do 
granic możliwości niezbędnym sprzętem. 
były równocześnie najcięższym elementem 
dźwiganym przez strudzonego żołnierza. 
Gdy na froncie się wiodło, były lubiane, 
gdyż łatwo mieściły dodatkowe zdobyczne 
przedmioty. W obliczu klęski czy długich 
odwrotów, były często z premedytacją 


całej drużyny. 


gubione. Złośliwie zwano je kapliczkami” 
z powodu ich charakterystycznego kwa- 
dratowego kształtu. W większości tornistry 
i plecaki przysługiwały szeregowym i pod- 
oficerom — i to głównie w piechocie, sape- 
rach i artylerii — natomiast w kawalerii ich 
nie używano. Były na tyle praktyczne, że w 
wielu współczesnych armiach po odpo- 


Słuchacze Szkoły Podchorążych podczas przerwy w ćwiczeniach 
— doskonale widoczne niemieckie tornistry na wyposażeniu 


wiednich modyfikacjach stosowane 
są do dzisiaj, a po zakończeniu obu 
wojen, stały się popularne zarówno 
wśród harcerzy, jak i młodzieży 
w wieku szkolnym. 

W Wojsku Polskim tornistry nastały 
wraz z zakończeniem | wojny światowej 
i odzyskaniem przez Polskę niepodległości. 
Pojawił się wówczas problem stworzenia, 
umundurowania, uzbrojenia i wyposażenia 
dla nowoformowanej armii. Wraz z próba- 
mi opracowania nowego wyposażenia, 
rozpoczęto projektowanie tornistra i ple- 
caka dla żołnierza polskiego. 

Pierwszym seryjnie produkowanym 
modelem polskiego tornistra był tornister 
wz. 24. Został opracowany w Departa- 
mencie Intenden- 
tury na początku 
lat 20. i w 1924 
roku wprowadzo- 
ny do wyposażenia 
WP. Był to bardzo 
ładny i elegancko 
wykończony tor- 
nister. Wykonany 
głównie z brezentu, 
miał wiele obszyć 
ze skóry oraz cha- 
rakterystyczne. 
mocne usztywnie- 
nie wewnętrzne, 
które trzymało 
kształt „kostki” na- 
wet jeżeli tornister 
był pusty w środku. 
Usztywnienie to 
wykonane było 
ze specyficznego 
rodzaju mocnej 
tektury czy sklejki, 
bardzo odpornej na próby łamania czy 
deformacji. Na klapie głównej posiadał 
naszyte cztery skórzane szlufki do troczenia 
menażki. Krawędzie klapy głównej i boków 
tornistra były wzmocnione skórą. zapewne 
w celu zabezpieczenia przed przecieraniem. 
Na ściance górnej wszyte były dwa skórzane 
paski z metalowymi klamerkami, do których 


rzy podstawowe modele polskich 
tornistrów oraz jeden plecak, używane 
w okresie międzywojennym w WP. Od 
góry od prawej: tornister wz. 27, torni- 
ster wz. 24 z przytroczonym zrolowa- 
nym kocem, poniżej po lewej tornister 
wz. 33 oraz obok plecak wz. 24. 


można było przytroczyć zrolowany koc 
czy płaszcz. Analogicznie po identycznym: 
pasku miały także oba boki tornistra. Po 
wewnętrznej stronie klapy głównej miałk 
naszytą obszerną kieszeń. Bardzo charak= 
terystyczny dla tego wzoru tornistra jest 
system mocowania szelek — otóż na tylnej 
ścianie znajduje się specjalna metalowa 
szyna. na której zaczepione są szelki. Szy= 
na była wymienna, co umożliwiało łatwy 
dostęp do szelek w wypadku konieczności 
ich naprawy czy wymiany. Jeżeli nie były 
one skracane. krzyżowały się na plecach. 
Naprawiane modele miały nitowane szelki. 
Istnieje też inna wojskowa odmiana tego 
tornistra, w której szelki są wszyte w skó: 
rzane wzmocnienie bez użycia szyny. Same: 
szelki są skórzane i mocno zbliżone da: 
niemieckich, jedna jest zapinana u dołu na 
klamerkę, a druga tylko zaczepiana na hak. 
Obie mają przynitowane dodatkowe cienkie 
paski z hakami do zaczepienia o ładownice 
na pasie głównym żołnierza. W praktyce 
tornister posiadał pewne utrudnienia. Po 
pierwsze, jego usztywnienie utrudniało: 
dostęp do zawartości oraz pakowanie. Był 
przy tym ciężki i skomplikowany w produk= 
cji. Zazwyczaj były bogato stemplowane, 
najczęściej po wewnętrznej stronie klapy: 
lub na górnej ściance wzmocnienia ale pod 
klapą. Egzemplarz z moich zbiorów posiada 
trzy stemple: dowództwa okręgu korpusu 
nr.] w Warszawie ze stycznia 1927 roku 
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„D.O.K.I. — W.P. — K.2.0. — 19 I 27”, stemple 
abrycznej kontroli jakości „IlI” w kwadracie 
trzeci niezidentyfikowany w prostokącie 
ek państwowy „W.P. — D.Z.M.1 — 1978. 
W innych modelach wygląda to zazwy- 
zaj podobnie, tyle że najczęściej dochodzi 
jeszcze stempel pułku czy jednostki w jakiej 
dany tomister był na inwentarzu. 
Wady tornistra wz. 24 próbowano na 
bieżąco usuwać poprzez modyfikację pro- 
__ blematycznych elementów i właśnie w taki 
sposób narodził się drugi polski tornister 
. 27. Na pierwszy rzut oka jest niemal 
ntyczny z pierwowzorem, stąd często 
nie odróżniany od wz. 24. Wystarczą 
nak dokładniejsze oględziny i różnice 
| widoczne. Główną modyfikacją było 
usunięcie archaicznego sztywnika z wnętrza 
tornistra. Jego wielkość została znacznie 
zmniejszona, przez co boki tornistra wraz 
 zgórą i dołem były usztywnione już tylko 
w połowie swoich szerokości. Sam tornister 
b wz, 27 jest minimalnie większy od wz. 24, 


dzięki czemu jest bardziej pakowny. Prze- 
róbka sztywnika poprawiła także dostęp do 
wnętrza, co zapewne ułatwiło pakowanie 
czy wypakowywanie elementów ze środka. 
Niewiele się zmienił sposób zamykania 
komory wewnętrznej. Pozostawiono dwie 
klapy boczne spinane ze sobą dwoma 
skórzanymi paskami. zmniejszono nato- 
miast ilość używanej skóry gdyż krawędzie 
brezentu nie są już obszyte skórą, a jedynie 
podwinięte i przeszyte ponownie. Klapa 
główna nie uległa zmianom, usunięto na- 
liast jeden z dwóch znajdujących się na 
nej ściance uchwytów do troczenia koca/ 
aszcza i umieszczono go centralnie. Cieka- 
jest fakt, że jest to metalowa klamer- 
a pozostałe dwa uchwyty znajdujące się 
ścianach bocznych tornistra są zwykłymi 
órzanymi paskami. Pod klapą 
łówną po jej wewnętrznej 
onie. analogicznie jak w tor- 
listrze wz. 24, naszyto kieszeń h 
pionowym rozcięciem. Jest 
dość pakowna, zamy- 
kana wiązaniem z dwóch 
kawałków sznurka. Skórzane 
żelki nośne same w sobie 
mę: się zmieniły, nadal 
yły bardzo zbliżone do 
odpowiednika niemieckiego 
z tego samego okresu, tyle 
że unowocześniono sposób 
ich mocowania. W miejsce 
stalowej szyny wprowadzo- 
no oddzielne i niezależne 
ędem siebie mocowanie 
lek. Były one przypięte 
> tylniej ściany tornistra za 


Odmiana tornistra wz. 27 
używana przez Przyspo- 
sobienie Wojskowe 28 
Pułku Strzelców Kaniow- 
skich w Łodzi. 
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pomocą spe- 
cjalnego nitu, 
którego część 
się rozkładała. 
Po jej pro- 
stym złożeniu 
możliwe było 
odczepienie 
pojedynczej 
szelki, któ- 
ra zaczepiała 
się na spo- 
dzie tornistra 
za pomocą 
klamerki jak 
zwykły pa- 
sek. Posiadała 
przynitowaną 
pomocniczą 
szelkę, na któ- 
rej znajdował 
się hak do 
zaczepiania 
uchwytów 
od ładownic 
na amunicję 
karabinową z pasa głównego żołnierza. 
Sam hak był identyczny jak w modelach 
niemieckich. 

Tornistry wz. 27 są stemplowane pol- 
skimi znakami odbioru. Stemple znajdują 
się zazwyczaj na wewnętrznej stronie klapy 
głównej. Na przykładowym egzemplarzu 
znajdują się trzy stemple: fabryczny znak 
kontroli jakości „II” w prostokącie, lekko 
trójkątny znak wytwórcy „1933 WARSZAWA 
W.WIKINSKI” oraz stempel Dowództwa 
Okręgu Korpusu: „D.O.K. I. — W.P. - K.2.0. 
— 19 II 33”. Do tego standardowego zesta- 
wu pieczęci dochodził często jeszcze stem- 
pel jednostki (np. pułku), na stanie której 
znajdował się dany tornister. 


Grupka żołni 


40 pp podczas letnich manewrów. Dosko- 
nale widoczne tornistry wz. 27 wraz z pozostałym pełnym 
oporządzeniem. Na tornistrach przytroczone 

oraz zrolowane płaszcze wz. 36 i hełmy wz. 31. Żołnierze w let- 
nich mundurach drelichowych i w furażerkach wz. 23. 


menażki wz. 23/31 


Tornistry wz. 27, podobnie jak wz. 24, 
miały swoją wersję dla jednostek parami- 
litarnych jak Przysposobienie Wojskowe. 
Różnica polega na mniejszej ilości skórza- 
nych wykończeń. przynitowanych na stałe 
szelkach, większej ilości zapięć do troków 
i kilku innych detalach. Prawdopodobnie 
istniało jeszcze kilka odmian wzoru tego 
tornistra, gdyż widoczne na archiwalnych 
zdjęciach tornistry często różnią się od 
siebie jedynie drobnymi detalami. Poszcze- 
gólne serie produkcyjne, już tradycyjnie, 
różnią się od siebie także kolorem brezen- 
tu. wcześniejsze są nieco bardziej żółtawo- 
-herbaciane, a egzemplarze z początku 
lat 30. bardziej zielone. Podsumowując: 
w porównaniu z tornistrem wz. 24, wz. 

27 był o wiele bardziej udany, niemniej 
jednak nadal ciężki i skomplikowany 
w wykonaniu (znaczna ilość skórzanych 
elementów, usztywnienia itp.). Dlatego 
na początku lat 30. rozpoczęto prace nad 


| stworzeniem nowego wzoru tornistra 


dla wojska. 
W ten sposób powstał tornister wz. 
33, najbardziej znany polski przedwojen- 
ny wzór tornistra. Model na tyle udany. 
że po zakończeniu wojny postanowiono 
ponownie uruchomić jego produkcję 
na potrzeby Ludowego WP. i niemal 
w niezmienionej postaci produkowa- 
no go od końca lat 40. do przełomu 
lat 60.i 70. po czym, po usunięciu 
usztywnień i drobnych modyfikacjach. 
jako kolejne wzory jest używany do 
dzisiaj. Wykonany został już z zupełnie 


Tornister wz. 24 - wewnętrzna ko- 
mora. Dobrze widoczne charakte- 
rystyczne dla tego modelu twarde 
wewnętrzne usztywnienie. 


— 


nowego. lnianego brezentu. Przy jego 
projekcie uwzględniono wszystkie wnioski 
wyciągnięte po prawie dziesięciu latach 
używania pozostałych wzorów tornistrów 
i plecaka. Był lekki i wygodny w użyciu. 
Znacznie poprawiono dostęp do wnętrza. 
Zrezygnowano zupełnie z elementów 
skórzanych. Wszystkie elementy uszyto 
z brezentu, a paski pozostały parciane. Co 
istotne, wszelkie detale były szyte a nie 
nitowane, tym samym tornister doskonale 
nadawał się do polowych napraw. Ponadto 
nie miał stałego sztywnika jak dwa poprzed- 
nie polskie modele, a jedynie trzy wkładki 
usztywniające, które wsuwano w specjalne 
przegrody na dnie oraz w ścianach bocz- 
nych tornistra. Od nowa zaprojektowane 
szelki były zdecydowanie lepsze, posiadały 
znacznie większe możliwości dopasowania 
do figury dowolnego żołnierza niż poprzed- 
nie modele. Pod klapą główną pozosta- 
wiono kieszeń z pionowym rozcięciem. ale 
nie była ona naszywana na klapę a wszyta 
w nią, przez co była mniej pakowna. Na 
klapie głównej przyszyta była taśma do 
troczenia menażki, a na górze i po bokach 
tornistra trzy parciane szlufki do troczenia 
koca czy płaszcza. 

Tornistry wz. 33 występują w dwóch 
wersjach, które można poznać po me- 
talowych okuciach końcówek pasków. 
wcześniejsze produkowane do 1935 r. 
mają okucia półkoliste, te późniejsze są już 
prostokątne. Tornistry wz. 33 były szyte 
zarówno przez wielkie fabryki Państwowych 
Zakładów Uzbrojenia. jak i przez mniejszych 
prywatnych wytwórców: m.in. warszawska 
„Kera”, „Żyrardów”, łódzki „Grabski”. 
Bogato stemplowane, posiadające często 
pieczątki: Dowództwa Okręgu Korpusu, 
jednostki macierzystej, producenta i odbio- 
ru jakości. Z racji sporej ilości producentów 
spotyka się wiele konfiguracji ostemplo- 
wania. Stemple znajdują się najczęściej po 
wewnętrznej stronie na klapie głównej. Co 
żołnierz nosił w tornistrze wz. 33? Otóż: 

+ koc (zrolowany i przytroczony na 
zewnątrz lub złożony pod 
klapą jeżeli na zewnątrz był 
przytroczony płaszcz), 
* płaszcz. 
+ hełm (przytroczony i opar- 
ty daszkiem o menażkę), 
* płachta namiotowa, 

* menażka, 

+ koszula, 

* kalesony, 

+ onuce, 
* ręcznik, 


rynsztunkiem 
koci menażka 
W zs A0 oce WZ 31 na posta- 
ci amunicyjnego sekcji rkm etatowej 
drużyny strzeleckiej. 


* chustka do nosa. 

+ sznurowadła zapasowe, 

+ troki 5 szt, 

+ oliwiarka (z oliwą), 

+ porcja żywności (suchary i konserwy 
mięsne). 

+ woreczek na suchary. 

+ woreczek na kawę, 

* przybory do szycia i czyszczenia. 
Wyposażenie, zgodnie z regulaminem 
układało się warstwami od dołu do góry. 
Ponieważ przed wojną wielu żołnierzy 
wywodziło się z terenów wiejskich, gdzie 
często nie chodzono na co dzień w bu- 
tach, w regulaminie przewidziane było, 
że żołnierz mógł maszerować boso. 
a trzewiki wędrowały wtedy pod klapę 
główną. 

Jest jeszcze jedna mało znana, ale bar- 
dzo ciekawa pozycja w temacie. Model ten 
funkcjonuje w środowisku kolekcjonerskim 
pod wieloma nazwami, czasem jako „plecak 
norweski” lub „plecak wojsk saperskich 
i technicznych”. W WP natomiast znany był 
po prostu jako plecak wz. 24 

Trudno mi powiedzieć, co było impul- 
sem do wprowadzenia plecaków w WP. 
Podobnie trudne jest stwierdzenie, czy 
tych plecaków faktycznie używali wyłącznie 
żołnierze saperów i wojsk technicznych. 
Spotkałem się z opinią. że plecaki używane 
były w miejsce tornistrów na ćwiczeniach. 
ale nie jestem o tym do końca przekona- 
ny. Pewne jest. że model ten był masowo 
używany w WP i trzeba o nim pamiętać. 
Wizualnie podobny jest. jak większość 
polskich wczesnych wzorów oporządzenia. 
do analogicznego modelu niemieckiego. 
Wykonany z innego brezentu niż tornistry 
i. jak one, spotykany w dwóch odmianach 
kolorystycznych brezentu: zielonej i her- 
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bacianej. Plecak jest bardzo prosto zbudo- 
wany. obszerny worek ściągany sznurkiem 
na górze, zamykany klapą z paskie 
i klamerką. Sznurek przechodzi przez m 
talowe oczka-wzmocnienia umieszczone: 
wywiniętym zakończeniu plecaka. Na kla: 
pie głównej naszyto trzy brezentowe szlufl 
do troczenia hełmu czy innych elementów. 
wyposażenia. Na przodzie plecaka, w jego 
dolnej części, widnieją dwie duże kieszenie 
zamykane klapkami. Pod spodem plecaka 
znajdują się dwie mniejsze kieszonki także 
zapinane na klapki. Zawierały wszyte n 
stałe płócienne woreczki przymoco! 
za pomocą tasiemek. Obie były łat 
dostępne bez konieczności zdejmował 
plecaka. Szerokie szelki wykonane z breze 
tu przypominają kształtem te z tornistrów. 
wz. 24 i wz. 27, trochę się jednak różnią. 
Posiadają charakterystyczne metalowe 
oczka do regulacji długości. Na paskach do 
zaczepiania o ładownice posiadają meta- 
lowe haki identyczne jak w tornistrach wz. 
24 i wz. 27 oraz w modelach niemieckich. 
Plecaki te są zazwyczaj bogato stemplowa= 

ne jak każdy inny element wyposażenia — j 
żołnierskiego WP z tego okresu. 

Kończąc warto wspomnieć, że w 
okresie międzywojennym w WP używano: 
także tornistrów niemieckich z okresu 
| wojny i prawdopodobnie z lat 20. 
W początkowym okresie formowania 
wykorzystywano także tornistry austriac- 
kie. Na archiwalnych zdjęciach łatwo 
zauważyć żołnierzy polskich z cham 
terystycznymi niemieckimi tornisti 
z sierścią na klapach — tzw. „cielakach” 
„sierściuchach”. Oprócz nich wykor: 
wano także tornistry niemieckie bał 
zbliżone do polskich wz. 27, tyle że 
posiadające sierści na klapach. Niest 
nie wiem czy niemieckie tornistry używź 
w WP posiadały polskie stemple jedi 
stek czy odbioru wojskowego. Torni 
zawsze brakowało, więc zapewne dlat 
używano także tych obcej produkcji. Jet 
z tajemnic „kapliczek” jest to, czy istni 
polska wersja tornistra z sierścią na klapie 
Zdania są podzielone... cóż może kiedyś 
się tego dowiemy. 


Większość zdjęć tornistrów oraz archi 
walne fotografie WP pochodzą z prywat- 
nej kolekcji Autora oraz są własnością pp. 
D. Kowalczyka i P. Winnickiego 


Wszystkich Czytelników zapraszam do 
nadsyłania swoich spostrzeżeń i opinii 
dotyczących tematu polskich tornisti 
plecaków 1918-1939 na adres redakc 
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JERZY BOGDANOWICZ 


n i na pociskac 


o wybuchu | wojny światowej 
armie świata używały jednego 
rodzaju amunicji do broni ręcznej 
| maszynowej. W trakcie działań wojen- 
nych zaczęły powstawać nowe rodzaje 
pocisków dostosowane do niszczenia 
różnych celów. Opracowano pociski 
przeciwpancerne. do wstrzeliwania się. 
smugowe. zapalające, wskaźnikowe 
(wybuchowe) i o działaniu mieszanym. 
__ Aby żołnierz mógł szybko (wzrokowo) 
rozróżnić rodzaj amunicji, wprowadzono 
__ znakowanie elementów amunicji kolo- 
rami — swoiste kody kolorów. Większość 
krajów identyfikuje amunicję przez 
oznaczanie kolorami pocisków i (lub) 
pierścieni wokół spłonek. Czasem jednak 
rodzaj pocisku bywa identyfikowany 
nież poprzez cechy bite na dnie łuski, 
posób taki stosuje Wielka Brytania 
Belgia. Każde z państw wprowadziło 
ny, odrębny kod kolorów. jednak po- 
chnie przyjęto regułę, że nieobecność 
rowych oznaczeń wskazuje na nabój 
jciskiem zwykłym. 
poprzednim numerze „Odkrywcy” 
jedstawiłem podstawowe systemy 
kowania kolorami (kody kolorów) 
owane przez Polskę, Niemcy i ZSRR. 
jsiaj zaprezentuję znakowanie kolo- 
i elementów amunicji strzeleckiej 
ywane przez Wielką Brytanię, Francję 
i Włochy. 
Materiał opracowano na podstawie 
eratury przedmiotu wydanej w kraju 
iestety nielicznej), opracowań w języku 
rosyjskim, niemieckim i angielskim, frag- 
mentów oryginalnych instrukcji oraz 
materiałów ze stron internetowych. Nie- 
stety informacje te są niepełne, a czasem 
nawet sprzeczne, należy jednak pamiętać, 
że systemy oznaczeń ulegały zmianom. 
tóre państwa produkując amunicję 
roni obcej stosowały odmienny od 
jjętego system kolorów (np. Włochy 
produkcji amunicji .303 Lee-Enfield). 
opracowaniu starałem się weryfikować 
le w możliwie wielu źródłach. Jeżeli ktoś 
z Czytelników dysponuje uzupełniającymi 
danymi — proszę o kontakt poprzez 
redakcję. 
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Penetrując z wykrywaczem pobojowiska często trafiamy na łuski 

czy amunicję. Na pewno każdy spotkał się z kolorowymi oznacze- 

i obwódkami wokół spionek. Oznakowania te 

lają nam bardzo istotne akżląknyj dotyczące nie tylko rodzaju 
lalezionej amunicji ale i naszego 


jezpieczeństwa. 
Wielka Brytania 


W Wielkiej Brytanii system znakowa- 
nia amunicji za pomocą kodu kolorów 
został wprowadzony w 1918 roku. Na- 
boje są identyfikowane przez obecność 
albo nieobecność kolorowego pierścienia 
wokół spłonki. wierzchołka pocisku oraz 
kodów literowych wybitych na dnie 
łuski. 

Oznakowania — szczyt pocisku 

bez koloru — zwykły, 

czerwony — smugowy. 

pomarańczowy — smugowy dzienny. 
czarny — ppanc. 

zielony — wybuchowy. 

srebrny — ppanc.-zapalający. 
żółty/czerwony pierścień — obserwacyjno- 
-wskaźnikowy, 

żółty — do prób bali- 


stycznych. 
purpurowy — zapala- 
jący. 

niebieski — zapala- 
jący. 


biały — smugowy 
krótkiego zasięgu, 
szary — smugowy 
(ciemny ślad). 
Kolor pierścienia 
wokół spłonki 

bez koloru — ślepy, 
miotające (wszystkie 
rodzaje). 

purpurowy — zwykły, 
purpurowy — ppanc.- 
-zapalający. 

zielony — ppanc., 


srebrny 


ZTE1 


Znakowanie kolorami elementów amunicji strzeleckiej (cz. 2) 


Systemy kolorów 


czarny (górna połowa łuski) — do granatów 
karabinowych Mk1Z, 

czarny (3/4 łuski) — typ Mk4 dla granatu 
nr 85, 

czarny (dolna połowa łuski) — typ Mk7Z lub 
dymny Mk1T. 

Dodatkowo używano kodów litero- 
wych wskazujących typ pocisku jak rów- 
nież typ ładunku miotającego. Oznaczeń 
tych nie wolno mieszać (mylić) z kodami 
producentów. 

AA — na nabojach z 1917 r. określał pocisk 
wskaźnikowo-zapalający Mk2, 

B - zapalający, 

C- naamunicji do 1912 r. wskazywał nabo- 
je z kordytem jako mat. miotającym, 

D - ćwiczebny. 

E - dymny. 

F - pół ppanc., 

FG - pół ppanc.-smugowy. 

G - smugowy. 

H — do miotania granatów, 

] - oświetlający, 

K- na naboju z 1918 r. wskazywał pocisk 
wskaźnikowo-zapalający, 


smugowy 


© 


smugowy dzienny 


przeciwapancerny 


wskaźnikowy 


przeciwpancerno- 
zapalający 


obserwacyjno- 
wskaźnikowy 


czerwony — smugo- a]  J zapalający 
wy. 

niebieski — zapala- 

jący. = zapalający 
czarny — obserwacyj- zi 

no-wskaźnikowy, sad Ri 


żółty — do prób bali- 
stycznych. 
Amunicja miota- 
jąca 


krótkiego zasięgu 


smugowy-ciemny 


czarny (cała łuska) 
— do granatów kara- 
binowych typ Mk2, 


do prób 
balistycznych 


OQOQOQOG©OOCOO 


L- ślepy, 
Q - obserwacyjny. 
P - ćwiczebny, 
PG — ćwiczebny-smugowy. 
Q - do prób, 
R - wybuchowy, 
SPG — smugowy (przed 1927 r.), 
U - kontrolny, 
W - ppanc., 
WG - ppanc.-smugowy, 
Z — wskazywał nitrocelulozowy materiał 
miotający. 

Przykładowe oznaczenie „BVIIZ” 
B — pocisk zapalający, VII — model (Mark) 
7, Z - proch nitrocelulozowy. Nie sto- 
sowano specjalnych oznaczeń amunicji 
pistoletowej. 


Francja 


Armia francuska używała dwóch rodzajów 
amunicji karabinowej: 8x 50,5 R Lebel 
i 7,5x54 MAS. Oznaczenia kolorami 
amunicji kalibru 8 x 50.5 R dotyczyło tylko 
dwóch rodzajów naboi. 


850,5 R Lebel 


cynowany 


7,5454 MAS 


PENelektronik 
(58 ) 551 4298, 0 504 458 599 


+ pociski dymno-smugowe, przeznaczo- 
ne dla obrony przeciwlotniczej, były cy- 
nowane, 
* pociski amunicji przeciwpancernej były 
chemicznie czernione. 

Zwykle spotykane kolorowe paski 
w miejscu zaciśnięcia pocisku z łuską oraz 
obwódki wokół spłonki (wiśniowy. fiole- 
towy, czarny. czerwony. różowy, niebieski 
i zielony) nie oznaczały rodzajów pocisków, 
stanowiły jedynie warstwę uszczelniającego 
lakieru. 

Łusek amunicji ślepej nie znakowano 
w szczególny sposób. Pociski ze spra- 
sowanego papieru barwiono na kolor 
zielony, pociski drewniane do karabinów 
na kolor niebieski (odcień zależny od 
producenta), natomiast pociski do broni 
maszynowej pozostawały w naturalnym 
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gowym TP: zielony szczyt, zielona 
obwódka na połączeniu pocisku 
z łuską i zielona obwódka wokół 
spłonki 

Amunicja z pociskiem zwykłym najs 
częściej miała czarną obwódkę wokół 
połączenia pocisku z łuską i czarny pierścień 
wokół spłonki, ale spotyka się także kolor 
różowy lub czerwony. 

Pociski amunicji ślepej. ze spraso- 
wanego papieru. barwiono na kolor 
zielony, pociski drewniane do kb i km 
na kolor niebieski (odcień zależny od 
producenta) — wz. 1924 lub czerwonył 
- wz. 1929. Nie stosowano specjalnych: 
oznaczeń amunicji miotającej i pista+ 
letowej. 


Włochy 


czenia amunicji 7,5x54 


kolorze drewna. Ozna- 
a__| 


MAS dotyczyło 4 rodza- 
jów naboi: 

+ pociski przeciwpancerne wz. 1924 
i pociski wz. 1933 D były chemicznie czer- 
nione, 

* amunicja 
z pociskiem 
smugowym 
czarny szczyt 
czarna obwódka 
na połączeniu 
pocisku z łuską 


dymno-smugowy 


dla OPL 


przeciwpancerny 


i czarna ob- 
wódka wokół 
spłonki, 


* amunicja 
z pociskiem 


przeciwpancerny wz. 1924 


oraz wz. 1933 D 
zapalającym: 
niebieski szczyt 
smugowy i niebieska ob- 
wódka wokół 
zapalający spłonki 


* amunicja 
z pociskiem 
przeciwpan- 
cerno-smu- 


przeciwpancemo- 
smugowy TP 


www.wykrywacze.com.pl 
« „,. WykrywaczeQwykrywacze.com.pl 


EJ 
>, 


Dla stałych klientów 


- oferta specjalna. 


Do oznaczania amunicji strzeleckiej sto- 
sowano oznaczenie kolorem tylko dla 
jednego rodzaju amunicji, pozostałe 
rodzaje określano na podstawie opisu na 
pudełku 
Nabój — oznakowanie 
zwykły — bez koloru, 
zapalający — zielony szczyt pocisku, 
wskaźnikowy — bez koloru, opis na pudełku 
przeciwpancerny ....” przeciwpancerny 
zapalający „„ 
Naboje miotające 
miotający wz. 1 — otwarta szyjka łuski, biała 
zatyczka z tektury, 
miotający wz. 2 — szyjka łuski zaciśnięta 
w szpic. bez koloru, 
miotający do wyrzutni M1943 
zatyczka czerwona. 

Nie stosowano specjalnych oznaczeń 
amunicji pistoletowej. u 


jak wz. 1. 


Infografika: J. Bogdanowicz 


Udostępniamy sprzęt 
do testów. 


Ceny od 400 zł 


Nowe lżejsze sondy. 


Gwarancja 2 i 4 lata. 


DUKAT 4, DUKAT3, DUKAT 2, PIONIER, MAGNETOMETRY 
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Zapomniane gospodarstwo 


Uwielbiam tajemnicze miejsca. wszelkie 
dawne gruzowiska i uroczyska. Każde takie 
miejsce wprawia mnie w chwile zadumy 
i zastanowienia nad ich przeszłością. Lubię 
penetrować mapy i wypatrywać dziwnych 
pojedynczych budowli. osad które dzisiaj 
nie mają już racji bytu. W miarę możliwości 
lubię sprawdzać co po nich zostało. Miesz- 
kam w województwie pomorskim i w 
tym okręgu działam. Urządzam wyprawy 
w nieznane moim „terenowym” autem 
typu fiat 126 P Nie posiadam wykrywacza 
metalu i moje wyprawy mają charakter czysto 
emocjonalny i krajoznawczy. Muszę przyznać, 
że długo zbierałem się do napisania tego listu 
aż w końcu się przełamałem. Chciałbym i ja 
podzielić się z Wami moimi przypadkowymi 
znaleziskami. Podczas pobytu u kuzyna, gdzie 
są ciekawe okolice, w 2002 roku wybrałem 
się „terenowym” autem w teren. Dodam. 
że są to okolice Łobza, Reska w województwie 
zachodniopomorskim. Muszę się przyznać, 
że zabłądziłem w lasach, a dokładniej na 
mniej uczęszczanych drogach i leśnych duk- 
tach. W pewnym momencie dostrzegłem 
bardzo zaniedbane gospodarstwo. w którym 
nikt nie mieszkał od co najmniej kilkunastu 
lat. Zwróciłem uwagę na to. że do tego go- 
spodarstwa nie ma głównej drogi dojazdowej. 
Następną rzeczą, która mnie zainteresowała 
to to, że gospodarstwo umiejscowione 
jest w lesie i jak się później okazało do 
najbliższych zabudowań wsi jest osiem kilo- 
metrów. Dla mnie to była gratka, opuszczona 
ruina, dom + kilka zabudowań, porzuconych 
i zarośniętych. Czy można chcieć coś więcej? 
Wyobraźnia podpowiadała różne rzeczy... 
Obejrzałem dokładnie dom, który był 
ciekawy architektonicznie lecz nie nadawał 
się do odbudowy i groził zawaleniem, mimo 
to spenetrowałem go. Zainteresowała mnie 
piwnica, w której było mnóstwo papierów 
i nielicznych książek. Znalazłem również akt 
nadania tego gospodarstwa repatriantom 
i załączam kopię. Zastanawiająca jest też 
odwrotna strona tego protokołu, na któ- 
rym znajduje się nadruk ze słowami Deut- 
sche Schwestern: (...) Znalazłem również 
niemiecką gazetę regionalną na okręg obec- 
nego Reska w woj. zachodniopomorskim 
(...) z datą: piątek 18 października 1935 
roku. W budynkach inwentarskich i ich 
strychach też natknąłem się na ciekawostki: 
oponę 5,25x 17 firmy Continental, w roz- 
miarze typowym dla aut z lat 30. w dobrym 
stanie zachowania, przypuszczam, że od 
opla albo mercedesa., ułamaną emaliowana 
tablicę ostrzegawczą z czarnymi gotycki- 
mi literami na żółtym tle i obramówką, 
starą puszkę farby z napisami niemieckiej 
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wytwórni oraz środki chemiczne też po- 
niemieckie. Przyszedł czas na obejrzenie 
budynku z czerwonej cegły — stajni. Stan był 
ogólnie dobry mimo próchnicy i przegniłej 
ściółki, w której walały się różnego rodzaju 
rzeczy. Nie pamiętam dokładnie już jak, ale 
pociągnąłem za kawałek skórzanego paska 
i na końcu ukazała się drewniana bryłka 
„czegoś”. Wziąłem tę bryłkę i energicznie 
opukałem o mur. Jakież było moje zdzi- 
wienie gdy okazał się nią orzeł wykonany 
z mosiądzu, który pod szponami miał ha- 
czyki (jeden był wyłamany). Nie umiem 
oddać tego co wtedy czułem znajdując ten 
„skarb”. Najbliższe porównanie to jakbym 
był w amoku. Do dzisiaj nie udało mi się 
ustalić co takiego znalazłem. 

Chciałbym dowiedzieć się o nim 
możliwie najwięcej i w związku ztym proszę 
redakcję o identyfikację. (...) Proszę również 
© rozszyfrowanie drugiej strony protokołu, 
dotyczącej organizacji „niemieckie siostry” 
abyście w miarę możliwości napisali małe 
co nieco na ten temat. Niezmiernie mnie 
to interesuje. 

Drugim zupełnie innym znaleziskiem 
jest rewolwer widoczny na zdjęciu. Nie 
mogę napisać nic ciekawego wiążącego się 
ze znalezieniem tego przedmiotu, ponieważ 
znalazłem go podczas prac rozbiórkowych. 
Dom przeznaczony do rozbiórki był nijaki, 
nie przedstawiał żadnej wartości oprócz 
cegieł. Do głowy by mi nie przyszło, że nieco 
później znajdę w nim rewolwer. Był ukryty 
w przedsionku w ścianie (...). Ciekawostką 
w budowie tego rewolweru jest składany 
spust, którego języczek składa się do 
góry. Drugą jest to, że bębenek jest 
stały i aby wsadzić nabój, trzeba uchylić 
do dołu klapkę znajdującą się z tyłu 
bębenka. W tym przypadku zwracam 
się z prośbą o rozszyfrowanie znalezi- 
ska, ponieważ nie znalazłem nic o tym 
rewolwerze, a interesuje mnie dosłownie 
wszystko (...). 

Dzisiaj kiedy odwiedzam odludzia 
czy uroczyska. oprócz wrażeń czysto 


emocjonalnych, krajoznawczych 

nachodzi mnie jeszcze jedna myśl. 

Gdybym miał wykrywacz to co 

pozostałości ludzkich siedzib by mi 

jeszcze powiedziały... Czyli mam jesz- 
cze sporo do zrealizowania. 

Bardzo pozdrawiam cała redakcję 
„Odkrywcy”. Gorące życzenia wraz ze 
zbliżającym się Nowym Rokiem, oraz oby 
nigdy nie zabrakło wam tematów. 

Wasz stały Czytelnik z Pomorza. 


Ocalił Pan dosyć ciekawy dokument 
— protokół przekazania majątku ruchomego 
i stałego gospodarstwa repatriantom z Kresów, 
napisany na maszynie na odwrotnej stronie 
Starszego urzędowego druku niemieckiego 
z czasów wojny. W ramach oszczędności 
Papieru wypisywano w ten sposób większość 
urzędowych pism na Ziemiach Zachodnich 
w latach 45-49. Niemiecki dokument jest 
skierowaniem do służby w określonym okręgu 
partyjnym, wystawionym przez Deutcher 
Schwestern. Jedną z nazistowskich organi- 
zacji kobiecych, grupujących „brunatne” 
pielęgniarki, powstałej z połączenia kilku in- 
nych stowarzyszeń w kwietniu 1942 roku, 

Orzełek jest prawdopodobnie pruską 
ozdobą stanowiącą element zawieszenia 
bębna — instrumentu muzycznego. Stąd te 
haczyki. Pochodzi z końca XIX lub początków 
XX wieku. 

Broń z kolei jest typowym rewolwerem 
„kieszonkowym”. podobnym trochę do 
kapiszonowego. systemu Lefaucheux, ale 
o ile możemy to stwierdzić na podstawie 
zdjęcia, w odróżnieniu od niego iglicowego. 
Ten typ broni była produkowana masowo 
i tanio zarówno w fabrykach, jak i przez 
indywidualnych rusznikarzy. Większość tych 
rewolwerów posiadała podobne składane 
języczki spustowe. 


Autor listu otrzy- 
muje książkę Janusza 
Przymanowskiego 
„Czterej Pancerni 
i Pies”. Gratulujemy! 
Nagrodę ufundowało 
Wydawnictwo In 
Rock z Poznania. 


ZE PRZECIWDESZCZOWY 


T-SHIRT 
granatowy, zielony, 
rozm. M, L, XL, XXL 


GIERSTOWKAJ 
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piszących oddaje cześć i wyrazy lojalności 
Waszemu pismu, co ewentualnie mogę 
uczynić z pewnymi zastrzeżeniami. ale 
niech Wam będzie. Po prostu dobrze jest, 
że takie pismo istnieje na naszym rynku. 
Do napisania tego listu skłonił mnie art. 
Pana Piotra J. Bochyńskiego (Odkrywca 
8/67): „Znakowania na amunicji prod. 
amerykańskiej”, a właściwie jedno zdanie 
z art. cyt: „Skąd znalazła się na ziemiach 
polskich?”. Nie wierzę, że autor tego 
artykułu nie wie. Przecież to proste. Przy- 
wlekli ją ze sobą Rosjanie. Sprzętu i broni 
amerykańskiej w jednostkach radzieckich 
było dużo w ramach pomocy udzielanej 
przez USA i Wielką Brytanię. Amunicja 
kalibru zarówno 0,50 (12,7 mm) jaki 0,30 
(7.62 mm), która występuje nagmin- 
nie na naszych terenach, jest amunicją 
specjalistyczną — lotniczą. Wyjątek stanowi 
„zwykła amunicja”, używana w broni 
montowanej na pojazdach, tak transporte- 
rach jak i czołgach. Ta ostatnia jest jednak 
w moim odczuciu o wiele mniej popularna. 
Pod koniec lat 40. na rozkaz Stalina sprzęt 
sojuszników został wycofany z użycia i w 
większości złomowany. W takowych dołach, 
gdzie można znaleźć wysadzoną broń, wkm 
Browning nie jest rarytasem. Miejscem, 
w którym występuje amunicja amerykańska 
są polowe lotniska. To tyle o amerykańskiej 
amunicji. 


uuu 


Zapomniany Fort Rygielskiego 


Próżno szukać w świecie kraju, który dba 
tak o historyczne obiekty jak Polska. We- 
sterplatte —-Panteon Pamięci Narodowej 
jest tego najlepszym dowodem. Tam 1 
września br. odkryłem kompletnie za- 
pomniany bunkier bojowy z 1939 roku 
zwany „Fortem Rygielskiego” — od nazwiska 
dowódcy tej placówki. mojego serdecznego 
Przyjaciela. 
Ten obiekt umiera! 


Następną sprawą jest, a właściwie są 
artykuły o archiwum Pana St. Siorka. Pani 
Joanna Orłowska w wywiadzie z bardzo 
tajemniczym panem usiłuje przeforsować 
tezę, że ani archiwum, ani Lubiąża nie ma. 
Prawdopodobnie ma rację, ale niech nikt 
nie usiłuje mi wmówić, że Pan Siorek nie 
mógł wynieść i schować gdzieś paru teczek 
z najważniejszymi dla siebie dokumenta- 
mi. Argumentacja, że małe mieszkanko 
w bloku nie może ukryć dokumentów 
jest absurdalne. Lubiąż — czy jest tam 
jakaś podziemna fabryka czy nie? Przy 
dzisiejszych możliwościach technicznych 
udowodnić jej istnienie to nie jest takie 
nieosiągalne. Podejrzewam, że ci co mają 
wiedzieć co? i czy tam coś jest? Na pewno 
wiedzą i mają niezły ubaw. Jak się to kiedyś 
mówiło: „jak mają pić i rozrabiać to niech 
sobie szukają.” 

| jeszcze na koniec takie wspomnienie 
zlat dzieciństwa. Są wczesne lata 60. Kolega 
Władek bardzo nam imponował przynosząc 
do szkoły małe łożyska kulkowe jak i sa- 
me kulki. Piękne małe i duże. Przyjemnie 
odbijały się od kamiennej szkolnej podłogi. 
W naszej klasie zapanowała era kulek. 
Każdy musiał posiadać przynajmniej parę. 
Ponieważ z kolegą Władkiem łączyła nas 
przyjaźń na usilną prośbę zaprowadził nas, 
to znaczy mnie i jeszcze paru chłopaków, na 
miejsce występowania tych przedmiotów 
pożądania. Urywając się z lekcji udaliśmy 
się w teren. Niedaleko autostrady, tak 
wtedy i teraz nazywamy tę drogę łączącą 


Otoczony wysokim murem chaszczy, 
ukryty przed okiem turysty. którego i tak 
się tam nie prowadza. Nad zaśmieconym 
wejściem napis: „Obiekt historyczny...” 
i wnętrze zdewastowane przez bezkarnego 
polskiego chama. wandala. 

Brud i fetor! 

Poraża obojętność gospodarza terenu 
— Muzeum Historii Miasta Gdańska i wie- 
loletniej opiekunki Westerplatte i Wester- 
platczyków — której jedynym celem w tym 
dniu była sprzedaż własnych książek. Żadna 
fotografia ani film 
nie odda atmos- 
fery wnętrza tego 
bunkra. Posyłam 
tylko próbkę, tego 
co zobaczyłem (fot. 
1 ifot. 2). 

Ten obiekt po- 
winien być perłą 
dla zwiedzających. 
a jest ... hołdem 
złożonym przez win- 
nych skandalu dla 
polskiego żołnierza 
broniącego się tutaj 
w 1939 roku. Polski 


Gliwice z Wrocławiem, w pobliżu torów 
bocznicy kolejowej, do której zwożono 
różny złom, leżały pryzmy różnych wybitnie 
interesujących nas przedmiotów, wszelkie- 
go rodzaju łożysk, części silników i innej 
aparatury nieznanego przeznaczenia. Nikt 
nas nie gonił. Gdy nabraliśmy już skarbów, 
w drodze powrotnej przechodząc przez 
zarośla natknęliśmy się na klatkę o wymia- 
rach mniej więcej 5 m na 3 m. Wykonana 
była ze zwykłej siatki ogrodowej, a w niej... 
kolekcjonerze! Za możliwość przebywania 
koło niej oddałbyś... Tu zwracam się do mi- 
Jitarystów. Cała klatka była wypełniona do 
wysokości człowieka bronią. Wyzierały tam 
z całej sterty różnych karabinów Maximy na 
kółkach, MG wszelkich typów, nawet odcięta 
wieżyczka samolotowa ze zdwojonymi 
karabinami. inne zwykłe Mausery, Mosiny, 
a na samej górze przepiękny MP 40. Stan 
tej broni w porównaniu z dzisiejszymi wy- 
kopami był magazynowy. W drugiej części 
klatki były pociski armatnie. Wszystkie puste, 
różnych kalibrów i przeznaczenia. Myślę, 
że kolekcjonerowi powyższych przedmiotów 
coś takiego może się tylko przyśnić. Baliśmy 
się wziąć coś z tego, ale chodziliśmy to często 
oglądać. Pewnego dnia zastaliśmy klatkę 
pustą. Od tego czasu nigdy już nie widziałem 
takiego fascynującego zbioru, choć wiem, 
że prawie na każdym większym złomowisku 
w latach 60., a może nawet 70. było po- 
mieszczenie lub bunkier na tzw. przedmioty 
niebezpieczne. To tyle byłoby na teraz. 
Jerzy Gaś 


wandal jest bezkarny, gorszy jest ten drugi, 
odpowiedzialny za to co się tam dzieje. 
„Fort” jest tylko jednym z przykładów de- 
wastacji historycznego terenu. 

J. Żebrowski 


Komiks 


Od dwóch lat jestem wiernym Czytelnikiem 
„Odkrywcy”. Nie kopię w ziemi, nie jestem 
członkiem żadnej z grup rekonstrukcyjnych, 
ale naprawdę lubię czytać wasze pismo. 
W tym liście chciałbym podziękować, 
że m.in. dzięki Wam powstał taki komiks 
jak „Westerplatte-Załoga śmierci”. Cieszę 
się. że na jego łamach są zapowiedzi 
następnych. Mam nadzieję, że powstaną 
komiksy na temat obrony Pomorza we 
wrześniu 1939 roku, Bitwy nad Bzurą, 
obrony Warszawy itp. 
< Za Waszym pośrednictwem dziękuje 
również autorom komiksu — panom Mariu- 
szowi Wójtowicz- Podhorskiemu i Krzyszto- 
fowi Wyrzykowskiemu. Pokazali, że w tym 
co robią są dobrzy i życzę im natchnienia 
do dalszych tomów komiksowych. Życzę 
wszystkiego dobrego. 
Sławomir Kin 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
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01721 -W.i). Mechło „Wojenne tajemnice Pomorza”, opr. miękka, 

str. 146, Wydawnictwo Krajoznawcze Gryf. Cena 26,50 zł. 
Przeszłość nadal kryje wiele niezbadanych tajemnic. Kolejne z nich 

odkrywają przed nami Autorzy książki „Wojenne tajemnice Pomorza” 
Przedstawiono w niej wnikliwą i rzetelną analizę potwierdzonych faktów 
historycznych dotyczących zagadnień związanych z: militarnymi wyna- 
lazkami hitlerowskimi. obozami koncentracyjnymi. statkami śmierci, 
wałem Pomorskim i Międzyrzeckim Rejonem Umocnionym. sytuacją 
przesiedleńców, walkami na Pomorzu. W książce zawarto kalejdoskop 
wydarzeń, w którym rozwój techniki wojennej przeplata się z życiorysami 
konkretnych ludzi, a wielka polityka z ich małymi osiągnięciami i ma- 
rzeniami. 


01744 — 5. Hassel „Monte Cassi- 
no”, opr. miękka, str. 348. PIW. 
Cena 26,00 zł. 

Książki Svena Hassela należą 
do literatury kontrowersyjnej. 
wzbudzającej u Czytelników skrajne 

aka też jest powieść „Mon- 

Autor opowiada historię 

bitwy o Monte Cassino widzianej 

oczami niemieckiego żołnierza. Po- 

nownie udowadnia, że wojna zmie- 

nia człowieka, jego uczucia, system 

wartości, sposób postrzegania świata. 

Świata, który jest brutalny, pełen 

śmierci i strachu, bólu. niezrozumiałej 
agresji i beznadziei. 


ke 


MONTE CA 


INO 


4 Pmittmi 
Wydawnictwo Wołoszański sp. z o.o. Cena 38,00 zł. BódISTAW 
Polecamy Państwu pierwszą wyjątkową powieść Bogusława Wafoszanski 


| 01747 -B. Wołoszański „Twierdza szyfrów”, opr. miękka, str. 303, 
j 
|| wołoszańskiego. Do skonstruowania tej fascynującej opowieści posłużyły 


01717 - 1. Witkowski „Kronika KRONIKA 


hitlerowskich tajemnic”, opr. 
miękka, str. 120, Wydawnictwo 
WIS-2. Cena 25,00 zł. 

O mistycznych i okultystycz- 
nych fascynacjach Himmlera 
Hitlera oraz innych nazistow- 
skich przywódców, o związanym 
2 tym, prowadzonym na szeroką 
skalę, na wpół tajnym progra 
mie poszukiwań tajemniczych 
pozostałości minionych epok 

wciąż wiadomo bardzo mało. 
ale trudno tym informacjom 
zaprzeczyć, Bez wątpienia poszu- 
kiwano Arkę Przymierza, Świętego 
Graala, stare księgi tybetańskie, klejnoty Attyli, Włócznię Przeznacze- 
nia... SS próbowało odnaleźć nawet drogę do mitycznego podziem- 
nego świata... A to nie wszystkie tajemnice w historii [Il Rzeszy. Kim 
byłi co tak naprawdę opracował niekonwencjonalny wynalazca-sa- 
mouk Viktor Schauberger? Ile dróg prowadzi do podziemnego wciąż 


TAJEMNIC 


HITLEROWSKICH |3] 


Autorowi jako materiał, niewyjaśnione sprawy Il wojny światowej: 
niemiecka bomba nuklearna, tajemnicze urządzenie nazywane ryba- 
-miecz, dramatyczny wyścig wywiadów radzieckiego i amerykańskiego 
po największe wynalazki hitlerowskich Niemiec. Przedstawiając losy 
bohaterów próbuje on dotrzeć do prawdy — wyjaśnić sekrety akcji, która 
wpłynęła na bieg światowej polityki, a która rozegrała się w Nowym 
Jorku, Paryżu, Londynie, na zamku Czocha i w zamku Książ. 


Twierdza 


W 1939 ROKU 


Szyfrów 


miękka, str. 336, Bellona. Cena 35,00 zł. 

Polecamy Państwu jedną z najbardziej szczegółowych i najlepiej 
opracowanych w naszej historiografii monografię poświęconą przygo- 
towaniu polskiej broni pancernej do wojny oraz walkom jej oddziałów 
w 1939 roku. Autor ukazuje tę mało znaną problematykę w szerszym 
przekroju począwszy od powstania, miejsca i znaczenia jednostek pancer- 
nych w siłach Il Rzeczypospolitej. Przedstawił również różne poglądy na 
ich taktyczne zastosowanie i strukturę, postęp organizacyjny i techniczny 


aż do fazy mobilizacji i wymarszu z garnizonów i użycia na polu walki 
Do książki dołączono: mapy. schematy, indeksy, bogatą bibliografię, 
fotografie oraz interesujące załączniki 


nie odkrytego do końca kompleksu w Górach Sowich? 


01748 - J. Przymanowski 
„Czterej pancerni i pies” opr. 
miękka, str. 614, In Rock. Cena 
29,90 zł. 

„Czterej pancerni 1 pies” 
Czy trzeba coś więcej dodawać? 


gą M _ 


-L rycer: 


polskich 


01699 — D. Piwowarczyk „Poczet rycerzy polskich XIV i XV 
wieku”, opr. twarda, str. 296, Bellona. Cena 45,00 zł 
Wielu współczesnych ludzi fascynuje średniowiecze — tajemnicze 
i odległe, średniowiecze rycerzy. dam serca, turniejów i pojedynków. 
Epokę tę bliżej poznamy dzięki niniejszej publikacji, w której Autor 
|| przedstawia różne elementy kultury rycerskiej. Czyni to poprzez uka- 
| zanie sylwetek najsłynniejszych polskich rycerzy: Stanisława Ciołka. 
Zawiszy Czamego, Marcina z Wrocimowic, Mikołaja Chrząstowskiego 
i wielu innych. Zostali oni przedstawieni na szerokim tle społeczno- 
-politycznym oraz heraldyczno-genealogicznym, dzięki czemu uzy- 
skujemy kompletny obraz stanu rycerskiego w XIV i XV wieku. 


| OZ ZN ZZ 
Odkryj nas w internecie!!! www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


TWOJE ZAMÓWIENIE 


 aóres (z kodem pocztowym): 


|-- oamósto (ub ima 


MM | [ l ) 


Mm 


m 
_ 


mójNi 


I 


[> PEREZ 


SPRZEDAM 


Kupię odznakę 77 Pułku Piechoty w Lidzie (odznaczenie 
przedwojenne). Kontakt: Marek Zapaśnik, ul. Smętna 11, Wrocław. 
Kontakt: tel. (071) 372 86 13 


31 szkiców pradawnych oręży bojowych i myśliwskich — znaleziska 


z Puszczy Białowieskiej. Cena 40 zł. Kontakt: 17-200 Hajnówka. ul. 
Armii Krajowej 30/4, tel. 0505 473 533, (085) 682 38 46 


Książkę Leopolda Pytko pt. „Z dziejów 49 Pułku Piechoty 
1945-1947". Cena rozsądna. Oferty proszę kierować na adres 
e-mail: red_alf©interia.pl 


Sprzedam wykrywacz marki Mirakl VFL 38cx — roczny. używany. 


rozróżnianie metali, sonda 29 cm wodoszczelna. Cena 590 zł. 


Kontakt: ksiazeceQop.pl 


Sprzedam wykrywacz metali Spectrum XLT firmy White's w dobrym 
stanie, niewiele używany. Posiada pełną instrukcję. Cena 2700 zł. 


Kontakt: abaton(Qgazeta.pl 
Lorneta artyleryjska peryskopowa 20 x 50, CCCP — 


tel. (068) 455 63 47 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej z sukna. Krojem podobne 
do mundurów niemieckich z Il wojny światowej (płaszcz, bluza, 


spodnie). Tel. (094) 37 220 05 po godzinie 20.00 


Sprzedam wykrywacz HS3 „Smętek”. Kontakt: tel. 0660 431 950. 


Grzegorz. Województwo mazowieckie 


PIĘ 


Kupię wykrywacz White's 6000 lub inny podobny. 
Nowy lub używany. Tel. (083) 378 15 87 


Kupię „Odkrywcę”: nr 2/26 rok 2001 oraz numery 

1 do 23. Szukam także powieści beletrystycznych. 
wydanych przed 1939 rokiem. Kontakt: tel. (042) 
689 05 10 


Kupię pocztówki, fotografie, dokumenty i inne 
pamiątki związane z Bojanowem. Tel. (065) 545 


73 45 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 
Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 42) 6898900 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 42) 6898901 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (042) 6898902 


Szukam (kupię) literatury do motocykla M-72. Kontakt: 
pozytywnywojownikQpoczta.fm 


RÓŻNE 
Przyjmę wykrywacze metali, nawet uszkodzone, bez cewek. 
Tel. 0504 331 728 


1956 r. Waga: 
16 kg + luneta. Powiększenie 126 razy. Cena 1500 zł. Kontakt: 


Poszukuję informacji o walkach w latach 1939-45 w okolicy miasta 
Stąporków (woj. świetokrzyskie). Każdego kto posiada jakiekolwiek 
informacje na ten temat lub wiedzę, gdzie i z jakich źródeł korzystać 
chcąc sprawdzić te fakty. proszę o pomoc. 


Kontakt: KKristofidea.net.pl 


Zamienię laminator biurowy oraz zestaw CB radio (z anteną) 
na wykrywacz metali. Kontakt: 0698 612 521, 0608 141 428, 
e-mail: organizatorQpoczta.fm Arek 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODIGEUWCA 
Aby zamieścić w „Odk atne ogłoszenie. wystarczy wypełnić 


łać pod adresem redakcji 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


Uwaga: honorowane będą w 


kupon. wyciąć go i przes 


nie oryginalne kupony 
tnastu słów (wlić je adres) 


vierające maksymalnie 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkich 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia. 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 9,50 zł. 

Tytułem opłat pocztowych. 

« Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towaru 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 90-959 ŁÓDŹ 2 

e Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy! 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

e Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


12 miesięcy za 114 zł + prezent! 


(dla pierwszych 20 prenumeratorów) 


» 6 miesięcy za 57 zł 


IBHiK SP. Z 0.0. 
ul.Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 


rachunku odb 
3910901 5220000000052063428 


imię, nazwisko | adres wpłacającego 


tytułem: 
PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU 


Wyrażam zgodę na wpi 


IBHiK SP. Z O.0. 
ul.Spółdzielców 3 
62-510 Konin 
Bank BZ WBK SA 


mw rachunku odie 
3910901 5220000000052063428 


imię, nazwisko i adres wpłacającego 
tytułem: 


PRENUMERATA „Odkrywca” 
OD NUMERU 


MIESIĘCZNIK „ODKRYWCA” MOŻNA ZAMÓWIĆ: 

1. wpłacając na podane konto określoną kwotę. 

2. e-mailem: reklamaQ©odkrywca-online.com. 

W przypadku pytań prosimy dzwonić pod numer: (071) 329 ZW Zi 


z. 
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allegro.pl 


1. Naszywka „Po- 
land”. Oryginał. 
Wyszywana stalową 
nitką. Stan dobry. 
Cena 120 zł 


2. Odznaka 10 Pułku Ułanów 
Litewskich. Wybita w tomba- 
ku srebrzonym, trzyczęściowa. 
Orzeł nakładany na podkowę, mo- 
<cowany czterema nitami z zagiętych 
drutów. Herb Pogonii nałożony 
na tarczkę podkowy, zanitowany. Słupek 
i nakrętka — oryginalne. Stan zachowania 
bardzo dobry. Cena 2300 zł. 


3. Niemiecka kurtka ma- 
rynarki wojennej Kriegs- 
marine. Stan dobry, lek- 
kie zabrudzenia i plamy. 
Brak dziur i rozdarć. Pod- 
szewka w dobrym stanie 


z zachowaną dodatkową 
kieszenią na opatrunki, ładnie stemplo- 
wana producentem i rozmiarówką. Guziki 
wewnętrzne i zewnętrzne w komplecie. Przy 
kołnierzu metalowe haczyki, gapa i naszyw- 
ka — oryginalne. Cena 900 zł. 


4. Oficerski pas salonowy. 
Klamra w lekkiej patynie, 
taśma lekko uszkodzona i po- 
plamiona. Szwy oryginalne, 
żadnych rozpruć i przeszyć. 
Długość 83 cm. Cena 1200 zł. 


5. Kompas słoneczny typ 
Abrams Model SC-1. Wypro- 
dukowany w 1943 roku. 
Urządzenie mechaniczne, 
wykorzystujące azymut 
słońca przy określaniu 


położenia obiektów. Stan 
idealny, dołączona drewniana skrzynka. 
Cena 400 zł. 


6. Hitlerowska zapalniczka. 
Na chodzie, używana, stan do- 
bry. Cena 300 zł. 


7. Dzwon sowieckiego 
hełmu Ssh 1939. Stan 
dobry. Wersja trzynitowa, 
ładnie zachowane ma- 


lowanie, niewielkie naloty 

korozji. Brak wyposażenia wewnętrznego 
i podpinki. Zachowane sygnowania z 1941 
roku. Cena 150 zi. 
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8. Czeski hełm wz. 32. 
Kompletny. w całości ory- 


ginalny. Niewielkie ubyt- 


ki lakieru. Brak wyraźnych 
sygnatur. Cena 250 zł. 


9. Plan i prze- 
wodnik po 
Krakowie 
z 1929 roku. 
Dekoracyjny 
plan miasta 
wraz z prze- 
wodnikiem. 84 strony i fotografie, liczne 
opisy miejsc. Stan idealny. Cena 195 zł. 


11. Podręcznik „Ofi- 
cer” z 1931 roku. 
Stron 141. pieczątka 
właściciela, naderwa- 
ne grzbiety od góry 
i dołu oraz krawędzi kar- 
tek. Zawiera wskazów- 
ki dotyczące wystąpień 
w okolicznościach służbowych 
i pozasłużbowych oraz zasady prowadze- 
nia korespondencji. Cena 64 zł. 

sin. Produkcja 


radziecka, orygi- i Ę 


nalne bicia na montażu i obudowie. Me- 
chanizm sprawny, optyka w stanie bardzo 
dobrym. Cena 780 zł. 


10. Podręcznik Wehr- 
machtu. Berlin 1935, 
191 stron. 75 zdjęć. ry- 
sunki.W środku: obsługa 
karabinu, karabinu maszy- 
nowego, pistoletu, grana- 
tu. Cena 125 zł. 


12. Celownik 
optyczny do 
karabinu Mo- 


13. Dwójnóg do Mg 42. Orygi- 
nalny, pochodzi z uszkodzonego 
egzemplarza broni. Widoczne 
drobne ślady po odłamkach. Brak 
sprężyn wewnątrz przegubu. 

Cena 202 zł. 


14. Płaszcz sukienny 

szeregowca kawa- 
lerii LWP. Brak gu- 
zików, na kołnierzu 
resztki patek kawa- 
leryjskich. Lekkie 
uszkodzenia. Mógł 


być używany w oddziałach 1 Warszawskiej 
Brygady Kawalerii LWP. Cena 280 zł. 


15. Niemieckie buty war- 
townicze. Stan bardzo 
dobry. brak śladów 
uszkodzeń poza 
urwaną szlufką do za- 
pinania. Sygnowane, 
brak śladów reperowania. Cena 250 zł. 


16. Manierka tropikalna z okresu Il 
wojny światowej. Stan bardzo dobry, brak 
uszkodzeń. Sygnowanie, na butli „ESB42”, 
na pokrowcu stemplami „K.u.B, „38”, na 
metalowym wykończeniu paska „LUX”, 
a na zatrzaskach „STOCKO”. Cena 299 zł. 


17. Polskie oficerki wz. 

1931. Stan zacho- 
wania dobry. Obwód 
górnej krawędzi cho- 
lewy 112,5 cm. Cena 
100 zł. 


18. Pistolet ma- 

szynowy MP 40. Zade- 

kowany zgodnie z ustawą 

przez rusznikarza. Maga- 

zynek ze sprężyną i podajnikiem. Zamek 
numerowany, całość ruchoma, możliwość 
oddania suchego strzału, widoczne bicia. 
Cena 1600 zł. 


19. Bagnet francuski do kb. Lebel 
wz. 86/93/16. Rękojeść z żeliwa, 
wyprodukowany pod koniec | woj- 
ny światowej. Głownia stalowa, 
polerowana o przekroju krzyżowym. 
Pochwa stalowa rurkowa, stożkowa 
zakończona gałką z otworem 
drenażowym z małymi wgniece- 
niami w środkowej partii. Długość 
bagnetu 64 cm, dł. głowni 52 cm. 
długość w pochwie 65 cm. Bagnet 
był używany w Armii Polskiej gen. 
Halera, Wojsku Polskim do lat 30. oraz 
w Oddziałach Obrony Narodowej i ta- 
borach w 1939 roku. Cena 250 zł. 


20 Stalowa lanca francuska. Ostrze 
czwórgranne, długość 182 cm, stan 
dobry. Cena 1600 zł. 


udzie można KUPIC „UAKrYyW 


W punktach i salonach sieci: RUCH, EMI 
Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 
miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 

Będzin — zamek. ul. Zamkowa | 

Białystok — Muzeum Wojska. ul. J. Kilińskiego 7: 

Bolestawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfeki” 
ul. Sierpnia 80 nr 12/13. 

Bydgoszcz - Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2; Sklep 
Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza I 

Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna” 

ul. Kopernika 4, tei, (034) 324 94 67 

Czocha — zamek. Leśna k/jeleniej Góry 2 

Elbląg — FHUP „Aro-Broń”. ul. Zw. Jaszczurczego 128; 

Gdańsk — sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdańska 
Księgarnia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgarnia „Muza”, ul. 
Garncarska 33; „Paragraf 227: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 
52, Świętojańska; 

Gdynia — „Denar”, ul. Lipowa 6a/17: „Desant”, ul. Portowa 4: sklep 
militarny. al. Zwycięstwa 96/98 

Głogów — PHU Raven, ul. Orbitalna 25/10: 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 

Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6: 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”. ul. Długa 11 

Kętrzyn - Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy I 
Konin — księgamnia „Mawi”. ul. 3 Maja 2; 

Kraków — „Antyki — Militaria”, ul, Felicjanek 17: „Phantom”, ui 
Sławkowska 13-15; księgarnia „Barbara”, ul. Trębacza 33/2; Galeria 
Rycerska, ul. Szpitalna 5; Galeria „Negotiolum”, al. 3-go Maja 1 
Krosno — „Army Shop”. ul, Piłsudskiego 18 

Legnica - sklep „Leo”. ul. Zamkowa 27. 

Lębork — sklep „Demobil”, ul. Zwycięstwa 3 

Lubań - PH. Dawid”, ul. Żymierskiego 2: 

Łodź — Księgarnia Odkrywcy, ul. Sienkiewicza 11. księgarnia „Ge- 
dania”, ul. Pojezierska 2/6: księgarnia Wojskowa, ul. Tuwima 34; 
księgarnia „Nike”, ul. A. Struga 3; księgarnia „Ossolineum”, ul 
Piotrkowska 181: sklep „Militaria”, ul. Białostocka SF 

Mielec - „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5. 

tel. 017/ 586 42 73 

Międzyrzecz — Biuro Turystyczne „Małgorzata”, ul. Młyńska 8; 
Nadarzyce/Jastrowie — Bar Military. 

Niechorze - Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28, 

Nowa Ruda - Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4 

Ogrodzieniec - „Manufaktura”, ul. Olkuska 10: 

Opole — Antykwariat „Quo Vadis”, ul. Grunwaldzka 19 A: 

Osowiec - Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 

Piła — PZMot Automobilklub Nadnotecki, ul, 11 Listopada I 
Połczyn Zdrój - Zamek. Przyrowo 16 


 - lać 

4 a 
ywcę 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4: księgarnia _Mi- 
litarium”, ul. Libelta 3 księgarnia „Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 
20; Księgamia Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7: 
Mostowej”, ul. Mostowa 26; 
Przemyśl — Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 26; 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Rzeszów — sklep „Agatka”. al. I Armii WP 1; kiosk, ul. Broniewskiego 
pawilonu Merkury: 
Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90; 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 
ul. Kościuszki 2; 
Szamotuły — PHU „iwa”, Rynek 18; 
Szczecin — Kiosk „Mati, ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dż, zl. Wyzwolenia 
— Przejście Podziemne: 
Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata 
Walońska: - 
Świnoujście — For Gerharda; 
Tomaszów Mazowiecki - Muzeum, ul. POW 11/15 
Tonuń — Fort IV Twierdza, ul. Chrobrego 86; 
Walim — Muzeum Sztolni Walimskich. ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl 
Wałcz — „Bar u Majora 
Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 
Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Coraż- 
ziego 4: sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109; Demobil - Predator 
ul. Ogrodowa 4; Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 8/10: 
Wlodarz — trasa turystyczna, 

Wroclaw — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „Bunkier ”, ul. Krakowska 
: Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14; księgarnia „Ossolineum! 
s Marco Polo”, ui. Wyszyńskiego 96; księgamia 
„Paragraf, ul. Krupnicza 6/8: „Księgarnia Podróżnicza” ul. Wita Stwosza 
9: księgamia, pl, Hirszfelda 16/17; księgarnia . Sfera”, ul. Szczytnicka 
50/52: „Księgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28: księgarnia. pod- 
ziemie Dworca PKP. księgarnia. Dworzec PKS; księgarnia „Eureka”, ul 

Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2 
Zawiercie — „Denar”. ul. Marszałkowska 2x: 

Zielona Góra - Księgamia Akademicka. al. Wojska Polskiego 69 
Złoty Stok - Kopalnia Złota. ul. Złota 7 


również skorzystać z elektronicznej wersji miesięczn 
odkrywca-oniine.com albo zaprenumerować 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce. 
redakcyjnej 


Do nabyci nr 1. 2, 3. 4. 5 i 6 w cenie 8.90 
zllegz. 

Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe 
rencyjnych 


enpiwiuszć 
LJOANNIEINA ziemiach 
polskich 
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Koezęc. 


Organizator: 
Lubuskie Towarzystwo Rekonstrukcji Historycznej 
i Oddział Zielonogórski 

Towarzystwa Przyjaciół Fortyfikacji 


Rekonstrukcja walk o przełamanie niemieckiej 

linii obronnej „Oderstellung”! Największe, zimowe 

widowisko batalistyczne na środkowym Nadodrzu! 
Autentyczny sprzęt wojskowy z Il wojny światowej! 
Efekty pirotechniczne! 


VCA Patronat medialny: „Odkrywca” 


KH | PRZYGODZIE 


Kontakt: CIGACICE 1945©Qinteria.pl 
tel./fax (0-68) 321-18-29, w godz. 11.00 — 12.00 


